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NIENAWIŚĆ WOBEC 

TOMA CRUISE'A... 

iinnych aktorskich celebrytów 

to wierzchołek góry lodowej 
„antyfanizmu”. Bycie antyfanem ma 
zasadniczą przewagę nad byciem fanem 
- jest bardziej zabawne. Dlaczego? 

- tłumaczy Elżbieta Ciapara ( 


NA ŁAMACH „FILMU” OCENIAMY POLSKICI 
AKTORÓW już po raz piąty. Ola Salwa i Łukasz 
Maciejewski są szczerzy, krytyczni, ale nie bezlitośni. 
I jako jedyni w Posce dokonują takiej wnikliwej 
i kompleksowej oceny kondycji polskiego aktorstwa 


FANI TO SÓL ZIEMI POPKULTURY. Dbają o nich 
muzycy, pisarze, aktorzy, niemal wszyscy, z wyjątkiem 
filmowych producentów. I to z bardzo racjonalnych 
powodów. Film z fanów nie wyżyje — tłumaczy Kamil 
Śmiałkowski 


JACEK BORUSIŃSKI: „Ze świata 
reklamy kabaret Mumio dostaje 

dużo lepsze propozycje artystyczne 
niż ze świata filmu..." 
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NIKITA MICHAŁKOW Choć ciąg dalszy PENELOPE CRUZ: „Nie Fe] 
jego oscarowych, kultowych „Spalonych oceniam samej siebie, PAWEŁ MOCZYDŁOWSKI tlumaczy, 0 
słońcem” poniósł klęskę, on tego do niczego nie analizuję, staram dlaczego śmierć człowieka w polskim „3 
siebie nie dopuszcza. A jego córka, się nie oceniać innych. Ale areszcie go nie dziwi. Taki mamy S$ 
aktorka, broni go jak niepodległości... cenię wolność. Robię więc system, że niewinnemu oddają za 
wszystko, by jej nie utracić” sprawiedliwość tylko filmowcy... EJ 
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Rozpoczyna się wystawiane w dniach: 2-4, W Mikolajki z całego świata. O zwycięs- W cyklu „Kocham Kino” ż 
7. festiwal Filmy Świata Ale 7-3 i M grudnia 2OJI r. Więcej w łódzkiej Atlas Arenie wy- two walczyć będzie 18 filmów, w czwartki o 21:40 zobaczy- E 
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Dałkowską, Małgorzatę Ha- na angielskim wybrzeżu. Człowieka w Filmie. W cią- Zabrzu i Warszawie. filmami! 8 
5 
MOSCOW Ę 

CITY 


ą we ań) BALLE_ 
i w ZĄ Ks 
| | y 


tefano Savona 


) 


Mi z 


PLWIE 


sensure SCJART TV 


emocji do przeżycia 


wtym / 9 7 mocnych akcji w 


oraz w wielu innych tytułach. 
A wszystko to tylko w telewizorach Samsung Smart TV z 


dostępem do wypożyczalni internetowych przez 24 godziny na dobę. 


Przeżyj więcej na www.samsungsmarttv.pl 
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te Kaczki 2011 ROZDANE 


W 55 ROKU ISTNIENIA TEJ NAJSTARSZEJ W POLSCE 
KULTURALNEJ NAGRODY ZNÓW W IMIENIU 
CZYTELNIKÓW „FILMU” WRĘCZYLIŚMY - Z POMOCĄ 
VIP-ÓW, KTÓRYM ZALEŻY NA POLSKIM KINIE 
- OSIEM ZŁOTYCH KACZEK 


Bogusław Lin 
na Szapołowska miała znakomite konkurentki w oso- 
bach: Kaliny Jędrusik, Poli Raksy, Weroniki Rosati i Be 
aty Tyszkiewicz. Natomiast filmowi „Wszystko, co ko- 

cham” Jacka Borcucha towarzyszyli piekielnie mocni 
konkurenci: „Noceidnie” Jerzego Antczaka, „Trędowa: 
ta” Jerzego Hoffmana, „Do widzenia, do jutra” Janusza 
Morgensterna i „Kobieta samotna” Agnieszki Holland. 


Trzy z nich przypadło bohaterom najlepszych filmów a, Marek Kondrat i Andrzej Łapicki. Graży 
o miłości. Otrzymali je Grażyna Szapołowska - najlep- 

sza kochanka polskiego kina, Marcin Dorociński - n 
lepszy kochanek oraz reżyser Jacek Borcuch - twórca 


wspaniałego „Wszystko, co kocham” 


Wśród filmów ostatniego sezonu (czyli mających pre 


Wsród zwycięzców ostatniego sezonu, poza tymi, którzy 
odebrali Złote Kaczki, należy wymienić Pawła Małaszyń- 
skiego i Janusza Gajosa wśród aktorów, Agatę Kuleszę i Ur 


i Roma Gąsiorowska jako najlepsi aktorzy. Trzeba jednak pa 


miętać, że na oddane na dwoje ostatnich głosy wpływ miały tak- szulę Grabowską wśród aktorek. Do doskonałych - najlepszych 
że ich drugie role (bo nagradzamy za wszystkie role w sezonie): Giersza. filmów sezonu - spokojnie można zaliczyć „Eratum” Marka Lechkiego 
ła - za „Milion dolarów” Kondratiuka, a Gąsiorowskiej za kapitalną kreację i 1920 Bitwę Warszawską” Jerzego Hoffmana. Znakomitymi scenarzystami 
w„ki” Leszka Dawida. okazali się i wspomniany już Lechki, i Ewa Piaskowska z Jerzym Skolimow- 
Ponieważ samą Galę w TVP 1 czytelnicy „Filmu” zapewne widzieli (a kto już skim za „Essential Killing 

spał, może obejrzeć ją na stronie intemetowej TVP), my tu I wreszcie zdjęcia, czyli dziedzina, w której w Polsce nie ma 


przypomnimy rzecz najważniejszą: kto zajął miejsca zaraz „ABE chyba słabego „zawodnika”. Dlatego z satysfakcją przypo- 

ś minamy, że na kaczkowym podium znaleźli się też Sławo- 
mir Idziak za światowej klasy zdjęcia w 3D do „1920 Bitywy 
Warszawskiej” oraz Lech Majewski i Adam Sikora za rewe. 


lacyjne piękno zdjęć „Młyna i krzyża” 


za zwycięzcami, bo zawsze pamiętamy, że filmy (podobnie 
jak cała kultura) to nie to samo, co bieg na 100 metrów 
w którym fotokomórka z bezbłędną pewnością pokaże, kto 
przegrał o setne czy tysięczne części sekundy 

Dlatego przypominamy i informujemy, że poza Marcinem 


Dorocińskim najwięcej głosów zdobyli: Daniel Olbrychski, fesjonalizm, za polskie kino. 


MARCIN DOROCIŃSKI 


Serdecznie im wszystkim dziękujemy za wzruszenia, za pro- ć 


EAST NEWS, KRZYSZTOF KUCZYK/FORUM, AKPA 
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WIELKIE WIŁÓŚCI 


DZIĘKUJEWY PARTNEROM ZA POMOC 
W REALIZACJI PLEBISCYTU | GALI 
ZŁOTE KACZKI 
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SEYFRIED ZEMSTA *E 
GWIAZDĄ PORNO DiCAPRIO s » 
Amanda Seyfried, gwiazda ko- Leonardo DiCaprio | Sean Penn wystąpią w „The Revenant" 
medii romantycznych, zagra Alejandra Gonzóleza Inśrritu. Scenariusz powstał na moty- 
Lindę Lovelace, gwiazdę por- wach powieści Michaela Punke'a. Akcja rozgrywa się w la- 
nograficznego „Głębokiego tach 20. XIX wieku. Grupa myśliwych zostaje zaatakowanych 
gardła". Film „Lovelace” Roba przez niedźwiedzia. Ciężko ranny Hugh Glass (DiCaprio) zo- 
Epsteina i Jeffreya Friedma- staje pozostawiony bez pomocy przez swoich kompanów 
na (reżyserów także „Skowy- (wśród nich Penn). Udaje mu się jednak przeżyć. Kiedy od- 
tu”) opowie o młodości aktorki zyskuje siły, postanawia się zemścić. Projektem wcześniej 
1 jej związku z Chucklem Tray- był zainteresowany reżyser John Hillcoat, a główną rolę 
norem, twórcą „Głębokiego w jego filmie miał zagrać Christian Bale. 


gardła”. Seyfried zastąpiła Kate 


Hudson, która musiała zrezy- ś 
gnować z roli z powodu ciąży. Knightley kontra Fanning 


Ga Sawa WIKTORIAŃSKI 
MELODRAMAT 


PRESLEY |— Powstanie jeszcze jeden film o Euphemii Gray (zwanej Effie), 
W BIAŁYM żonie Johna Ruskina, wiktoriańskiego artysty, poety i kryty- 
ka sztuki. Ich małżeństwo nie było szczęśliwe. Ruskin odczuwał 
DOMU fizyczny wstręt do znacznie od niego młodszej żony. Effie była 
też prześladowana przez swoich teściów. Znalazła szczęście do- 
Erie Bana jako Elvis pio w związku z malarzem Johnem verettem 
Presley I Danny Millais'em, protegowanym jej męża. Kil- 
ka miesięcy temu pisaliśmy o „Un- 
Huston jako Ri- x y 
touched”, biografii Euphemii Gray, 
chard Nixon. RE is 
spotkają s ze scenariuszem Emmy Thompson 
potkają się z Dakotą Fanning w głównej roli 
na planie „Elvis 8: Okazuje się, że o Effie chce też opo- 
Nikon”, Film opo= wiedzieć brazylijski reżyser Andru- 
wie o spotkaniu 
plosenkarza I pre- 
zydenta, do którego 


cha Waddington. Ma już gotowy 
doszło w Białym Domu l 


scenariusz napisany przez Aleksan- 
drę Crapanzano, a główną rolę za- 
proponował Keirze Knightley. 

w 1970 roku. Wyreżyseruje 

go eksaktor Cary Elwes. 


MISJA CLIVE'A 


Clive Owen pozostaje wierny sensacji. W „Recall” zagra agen- 
ta amerykańskiej NSA (Agencja Bezpieczeństwa Narodowe- 
go), który zawala misję odbicia zakładników. Próbując dociec, 
co poszło nie tak, odkrywa, że nie może ufać ani swoim pod- 
władnym, ani, co gorsza, samemu sobie. Scenariusz napisał 
stały współpracownik Martina Scorsese - Paul Schrader 
(„Taksówkarz”, „Wściekły byk”). Film wyreżyseruje Harold 
Becker. 


FOTO: KCS PRESSE. BROADIMAGE/BULLS, FILM MAGIC, CETTY IMAGES/FPM, WENN, 7MUZA/BEBW, ZUMA PRESS, RETNA/FOTOCHANNELS 


KREUJ SWOJE WNĘTRZE c 


Najnowsza propozycja firmy Black Red White sprosta najbar- 
dziej kreatywnym pomysłom na urządzenie funkcjonalnego 
wnętrza. 2 SEE to system regałów, których ostateczny wygląd 
można dowolnie konfigurować za pomocą frontów, szuflad 

i półek. Meble dostępne są w 4 wersjach kolorystycznych: buk 
tatra, śliwa wallis, wenge oraz biały/żółty. Ascetyczna linia 
Sprawdzi się w każdym z domowych pomieszczeń, a możliwość 
dowolnego komponowania frontów, szuflad i półek w czterech 
uniwersalnych regałach pozwoli dopasować meble do indywi- 
dualnych potrzeb. Wersja 2 SEE w jasnych odcieniach doskona- 
le sprawdzi się w niewielkich pomieszczeniach, powiększając 
wizualnie przestrzeń, podczas gdy ciemne barwy dodadzą 
wnętrzom elegancji i wyjątkowego charakteru. 
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Piękna opowieść o bezpądzięjągj miłości wilka samotnika do prostej owcy 


Borys $zyc 


Czy lojalność wobec watahy 
przezwycięży pożądanie? 


JoannaiBrodzik 


Jak zaspokoić wilczy ay 


FIGURA WINSLET 


Kate Winslet ma woskowego 
sobowtóra. W londyńskim 
Muzeum Figur Woskowych 
Madame Tussaud pojawiła się 
woskowa figura Winslet. 
Ubrana w czerwoną suknię 
- kopię kreacji od libańskiego 
projektanta Eliego Saaba, 
w której aktorka odbierała 
: J w tym roku nagrodę Emmy 
Profesor Wilczur - woskowa Winslet stanęła 
djęcia tuż obok figur Helen Mirren 
sikami i Judi Dench. Z trójki wspa- 
Tańczący Źwilkami : niałych aktorek tylko Kate 
onariusz : Winslet nie ma jeszcze tytułu 


[na podstawie własnych notatek] szlacheckiego. 
Adam Wajrak 
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Nowa komedia Steve a Carrella 


|| CIĘŻKIE ŻYCIEMAGIKA 


Olivia Wilde dołączyła do obsady komedii „Burt Wonderstine”. Będzie asystentką i narzeczoną tytułowego 
bohatera - granego przez Steve'a Carrella, magika z Las Vegas. Mężczyzna jest na życiowym zakręcie. Jego po- 
zycja głównej gwiazdy Las Vegas zostaje zagrożona, gdy pojawia się konkurencja - uwielbiający ryzyko iluzjo- 
nista (w tej roli Jim Carrey). Na dodatek opuszcza go dotychczasowy sceniczny partner. Film nakręci Don Scar- 
dino. W obsadzie także gwiazda serialu „Rodzina Soprano” - James Galdofini jako właściciel kasyna (właściwy 
człowiek na właściwym miejscu) oraz Steve Buscemi jako ekspartner Burta. 
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MISTRZOWIE 
SEKSU 


Brytyjski gwiazdor Paul Bettany za- 
debiutuje w amerykańskiej telewizji 

- przyjął właśnie propozycję stacji 
Showtime i wystąpi w serialu „Master 
of Sex”, Będzie to adaptacja powieści 
Thomasa Maiera „Masters of Sex: The 
Life and TImes of Willlam Masters and 
Virginia Johnson, the Couple Who 
Taught America How to Love”. Książka 
opowiada o romansie i życiu w burzli- 
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NOWY PROGRAM PLANETE+ 


3 grudnia o godz. 20: 30 na antenie Planete+ wystartuje nowy 
program publicystyczny „Hot Doc”. Poprowadzi go dziennikarz 
filmowy Paweł T. Felis. „Będziemy w nim poszerzać tematy po- 
dejmowane w emitowanych przez nas dokumentach. Nowy 
program nie będzie unikał tabu” - mówi Joanna Pogorzelska, 
dyrektor kanału Planete+. „Hot Doc” to pierwszy autorski pro- 
gram publicystyczny obchodzącej w tym roku 15. urodziny stacji. 


W każdym odcinku Paweł T. Felis 
wspólnie z zaproszonymi ekspertami 
poruszy kontrowersyjny temat. Pro- 
gram będzie pogłębieniem tematyki 
filmu dokumentalnego, który pre- 
mierowo zostanie pokazany bezpo- 
średnio po nim. Pierwszy odcinek 


wych latach 60. pary pionierów - sek- 
suologów - Williama Mastersa (w tej 
roli wystąpi Paul Bettany) I Virginii 
Johnson. Autorem scenariusza jest 
Michelle Ashford. Pilotowy odcinek 
wyreżyseruje John Madden. 


będzie nawiązywał do filmu „Magda, 
miłość I rak”, opowiadającego o dłu- 
giej walce z rakiem piersi założycielki 
fundacji Rak'n'Roll Magdy Prokopo- 
wicz, która w trakcie leczenia zaszła 
w ciążę i urodziła syna. 


ORYGINALNE „THE KILLING" „ 72e K4///n7” 
- serial amerykańskiej stacji AMC - został bardzo 
dobrze przyjęty przez krytyków i widzów w wielu 
krajach, także w Polsce (od kilku tygodni pokazuje 

go stacja Fox Life). Ale już niedługo będzie moż- 
na porównać amerykańską wersję ze zrealizowa- 
nym w 2007 roku duńskim pierwowzorem, który 
nie tylko dostał nagrodę BAFTA, ale uznawany jest 
za najlepszy europejski serial kryminalny ostatnich 
lat. „Forbrydelsen” pokaże kanał Ale Kino+. Pierw- 
szy odcinek juź 7 grudnia o godz. 20: 10. 


Nowy serial Canal+ 


KREW Z KRWI 


Powstaje nowy, ośmioodcinkowy 
serial sensacyjny „Krew z krwi” 
wreżyserii Xawerego Żuławskie- 
go i Roberta Wichrowskiego. 
„Whistorii wdowy po zamordo- 
wanym gangsterze, która zmu- 
szona jest przejąć jego rolę, 
szczególnie inspirujący wydał 


TRUDNE POCZĄTKI 


Pierwszy polski serial HBO - obyczajową produkcję „Bez tajemnic" 
- ogląda po trzech tygodniach emisji średnio 19 tys. widzów - wynika 
zdanych Nielsen Audience Measurement. Premierowe odcinki 
nadawane są w HBO w dni powszednie o 20:10. Nadawane w niedziele 

w HBO 2 zbiorcze powtórki pięciu odcinków ogląda z kolel 5 tys. widzów. 
Serial oglądają najchętniej kobiety, widzowie w wieku 20-24 lata oraz 
między 40. a 54. rokiem życia, mieszkańcy największych miast oraz 
osoby z wykształceniem średnim i wyższym. „Bez tajemnic" jest ada- 


nam się konflikt między kobiecą ptacją amerykańskiego 
wrażliwością a bezwzględnym serialu „In Treatment", 
światem zbrodni i przemocy” który został przygotowa-. 


- mówi Beata Ryczkowska, 
dyrektor wykonawcza Canal+ 
Cyfrowy. Fabuła serialu jest inspi- 
rowana holenderskim scenariu- 
szem Pietera Barta Korthuisa. 


ny w oparciu o izraelski 
„Be Tipul”. Główną 
postacią serialu jest 
psychoterapeuta (Jerzy 
Radziwiłowicz), który 


Autorami polskiej adaptacji są: odbywa spotkania z pię- 
Malgorzata Fąfrowicz-Szamocka ciorgiem pacjentów. 
i Karolina Szymczyk-Majchrzak. Obok niego występują 


Wroli głównej zobaczymy Agatę 
Kuleszę. W serialu występują 
także: Iza Kuna, Łukasz Simlat, 
Aleksander Domogarow, Szymon 
Bobrowski i Mariusz Bonaszewski. 


także: Krystyna Janda, 
Ilona Ostrowska, Małgo- 
rzata Bela, Marcin Doro- 
ciński i Łukasz Simlat. 


FOTO: WIREIMAGE/FPM, MACIEJ ŚWIERCZYŃSKI/AGENCJA GAZETA, MICHAŁ WARGIN/EAST NEWS, MAT. PRASOWE 
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GIEŁDA PAPIERÓW 
WARTOŚCIOWYCH 


1991-2011 W WARSZAWIE 


Giełda Papierów Wartościowych 
w Warszawie 


Najlepsze kino akcji 
w Europie Środkowej i Wschodniej 


WSZYSTKO O JEDNEJ SCENIE Ci, którzy jeszcze nie 


natrafili na cykl filmowych programów „Jedna scena” pokazywany w kanale Kino Polska, 
powinni koniecznie usiąść przed telewizorami przez trzy kolejne soboty grudnia o godz. 20:15. 
Przynajmniej jeżeli interesuje ich polskie kino, to najwyższej próby 


Cykl programów „Jedna scena” trwa już od dwóch 
miesięcy, ale przed nami jeszcze trzy odcinki i (oby! 
powtórki tego nadzwyczaj udanego projektu. Po- 
mysł krytyka filmowego Michała Bielawskiego 
i dziennikarza oraz dyrektora artystycznego Festiwa- 
lu Polskich Filmów Fabularnych w Gdyni Michała 
Chacińskiego wydaje się nadzwyczaj prosty. Wszy- 

scy pamiętamy znaczące, symboliczne, poruszające sceny w najlepszych 

polskich filmach. Teraz możemy się dowiedzieć u źródła - od reżyserów 

- o genezie ich powstania, technice ich kręcenia, artystycznych założe. 

niach, problemach podczas filmowania, a także... towarzystkich i emo- 

cjonalnych kontekstach 


„Na pomysł programu wpadliśmy wspólnie z Michałem. Inspiracją była 
nasza potrzeba opowiedzenia o słynnej scenie kieliszkowej w »Popiele 
idiamencie« - mówi Bielawski. - Chcieliśmy pokazać w nowy sposób to, 
cow polskim kinie jest świetne i oddać hołd jego twórcom. Szczególnie 
tym, którzy nie istnieją na co dzień w mediach. Okazało się, że nikt tak jak 
oni nie potrafi odsłonić znaczeń dzieła, a przy okazji opowiedzieć związa: 
nych znim anegdot”, Rzeczywiście, dzięki rozmowom z reżyserami okaza: 
łosię, żeza każdą sceną kryje się fascynująca historia. „Myślę, żeto ciekawe 
doświadczenie dla widzów. Bo skoro tyle ukrywa się za jedną sceną, co mo 
że kryć się zacałym filmem?” - pyta retorycznie Michał Bielawski. 


Atutem programu jest jego konstrukcja: po rozmowie z reżyserem na te. 
mat jednej sceny widzowie mogą, wzbogaceni o właśnie uzyskaną wie- 
dzę, obejrzeć cały film. Tym razem na pewno zupełnie inaczej 
„Ten program uruchamia zupełnie nowe myślenie o historii 
polskiego kina. Pokazujemy, jak można na nie spojrzeć z per: 
spektywy jednej sceny - mówi dyrektor programowa tele- 
wizji Kino Polska Joanna Rożen-Wojciechowska. - Emituje- 
my nasz program w prime-ti- 
-me i zdajemy sobie sprawę 
że to bardzo trudna dla nas 
pora - konkurencja komer 
cyjna jest wtedy ogromna 
ale cały czas mamy nad 
że istnieje widz, który szuka 
czegoś innego. A »Jedna sce- 
na« ma oczywiste walory 
edukacyjne” 

Właśnie z tego względu do- 
tychczas zrealizowane 12 od- 
cinków dofinansował Polski 
Instytut Sztuki Filmowej, 
w ramach priorytetu eduka- 
cyjnego. I od PISF-u zależy 
także, czy powstanie konty- 
nuacja programu. „Bardzo 
chcielibyśmy zrealizować 
kolejne odcinki i będziemy 
wnioskować o dofinanso- 
wanie programu - mówi Ro- 
żen-Wojciechowska. 
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„Jedna 
scena”, 
Kino Polska, 
sobota, 
godz. 
20:15 


- Chcielibyśmy pokazać przez kultowe sceny nie tylko filmy z kanonu arcy- 
dzieł, ale także najlepsze polskie komedie czy kino gatunkowe, jak krymi- 
nały zlat 60.”. „Mamy w głowie pomysły na kolejne 24 odcinki" - deklaruje 
Michał Bielawski. 


Jeśli jeszcze nie widzieliście żadnego z odcinków cyklu, warto wiedzieć, co 
straciliście (a co może może uda się jeszcze nadrobić). W pierwszych dwóch 
odcinkach wystąpił Andrzej Wajda. W pierwszym rozmowa dotyczyła jed- 
nej z najbardziej znanych scen w polskim kinie - momentu, kiedy w „Po- 
piele i diamencie" Zbigniew Cybulski podpala kieliszki ze spirytusem, 
wspominając kolegów, którzy zgineli. Okazuje się jednak, że w kieliszkach 
wcale niebyłospirytusu (bo pali się za słabo), tylko benzyna. A autorem tej 
sceny był Janusz Morgenstern, podczas kręcenia filmu pełniący obowiązki 
drugiego reżysera. Kto jeszcze dzisiaj pamięta, że w książce Jerzego Andrze- 
jewskiego, na podstawie której powstał scenariusz, bohaterowie wspomi- 
nali kolegów, siedząc nad sałatką śledziową? 

Drugi odcinek poświęcono wzruszającej scenie z filmu „Kanał”, kiedy Sto- 
krotka i umierający Korab docierają do końca kanału. Wiadomo, że nie ma 
dla nich nadziei, ale ona opowiada powstańcowi o zielonej trawie, słońcu 


iwolności 
Wkolejnych wystąpili: Kazimierz Kutz opowiadający ofilmie „Niktnie woła” 
Andrzeja Żuławskiego, który ujawnia kulisy powstawania „Trzeciej części 
nocy”, Janusz Zaorski („Matka królów”), Agnieszka Holland („Gorączka”, Je- 
rzy Hoffman („Prawo i pięść”) i Piotr Szulkin („Ga, Ga: C hwała bohaterom”). 
Warto wspomnieć o bardzo udanej scenografii zrealizowanej dla potrzeb 
programu. W każdym z odcinków pojawia się m.in. element związany 
zomawianą sceną. „Dla Jerzego Hoffmana zdobyliśmy słup ogłosze- 
niowy identyczny z tym, który pojawia się w »Prawie i pięście, 
adla Agnieszki Holland zrekonstruowaliśmy... bombę - mówi 
Bielawski. - A pewne zaskoczenie dobrze wpływa na reżyserów 

- więcej sobie przypominają” 


Ale wszystkich sekretów pro- 
gramu świetnie prowadzo- 
nego przez Chacińskiego, 
który nie ustaje w zadawaniu 
kolejnych podchwytliwych 
pytań, nie zdradzimy. Warto 
jedynie wiedzieć, że w gru- 
dniowych odcinkach wystą- 
pią Krzysztof Zanussi, który 
opowie o „Barwach ochron- 
nych”, Edward Żebrowski 
(„Szpital przemienienia”) 
i Sylwester Chęciński, który 
będzie mówił o „Wielkim 
Szu” 


UZO ZARA I DIAMENCIE” 
PAZCEJNUAWĄ CYBULSKI PODPALA 
LUAACYASS ZE SPIRYTUSEM, 

NSZOVUINIĄC KOLEGÓW, 

|-440):YĄ g ZGINĘLI 
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„Głęboka woda” 
WTVP 20d4 grudnia 
co niedzielę o godz. 21:10. 

eńal 
Grają: Marci 
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WRESZCI E W TVP „To nie jest czysta rozrywka, a oglądanie wymaga 


wysiłku” — 


deklarują odważnie dwie znakomite reżyserki, Kasia Adamik i Magdalena Łazar- 


kiewicz, twórczynie „Glębokiej wody”, brutalnie szczerego, ba, wręcz wstrząsającego serialu 
o pracownikach socjalnych z Wrocławia. Już od 4 grudnia co niedzielę o 21:10 w TVP 2 


Sebastian Łupak: Serial „Głęboka woda” pokazuje Polskę i polskie społe- 
czeństwo takim, jakie ono jest: z ubóstwem, alkoholizmem, depresja- 
mi, nieszczęściem. Dlaczego to ważne, aby telewizja odzwierciedlała 
prawdziwe życie? 


Magdalena Łazarkiewicz: Istnieje w ludziach odwieczna 
potrzeba opowiedzenia o świecie, w którym żyją 
To nie jest wynalazek seriali, to wynalazła XIX- 
„wieczna literatura - to słynna koncepcja Sten- 
dhala, że powieść to lustro przechadzające się po 
gościńcu, odbijające nasz świat. Ludzie, jeśli 
chcą żyć świadomie i rozumieć świat wokół sie- 
bie, muszą mieć takie lustro, bo wtedy wobec te- 
go lustra się określają. Nasze społeczeństwo ma 
w tej chwili zaburzoną samoświadomość, żyje 
w rzeczywistościach, które się nie łączą, w oddzielnych światach - boga- 
ci tu, biedni tam. Ten serial tym, którzy żyją na wyższym pozimie niż je- 
go bohaterowie, ma szansę popsuć samopoczucie, natomiast tym, któ- 
rzy żyją na niższym szczeblu, może je trochę poprawić, pokazać, że nie są 
sami, że wokół nich są inni z takimi samymi problemami. Chciałyśmy 
pójść w stronę prawdy i te historie niosą prawdę o życiu, o naszym oto- 
czeniu i naszych dylematach. 

Kasia klamik: Poza tym, taki serial może trenować 
umysł i wrażliwość widza. Ktoś, kto chodzi na si- 
łownię, żeby być w dobrej formie, powinien też od 
czas do czasu obejrzeć coś, co jest troszkę bardziej 
skomplikowane. To zachęca do myślenia o świecie 
i do głębszych doświadczeń związanych z kontak- 
tem ze sztuką 


ua % 
Na S.Ł: Z czym skonfrontujecie zadowolonego widza 
z klasy średniej, przyzwyczajonego do ładnych obrazków? 


H.Ł: Mamy tu całą galerię „wesołych” tematów: bezdomność, bezrobocie, 
alkoholizm, samotna starość, choroba psychiczna w rodzinie, eurosieroc- 
two. Dziennikarze się tym, co prawda, zajmują, ale to pozostaje na pozio- 
mie dokumetalnego zapisu, nie przetworzonego w historię 

A: Ta różnorodność tematów daje każdemu odcinkowi osobny styl, 
osobną energię, inne tempo narracji. Ten serial za każdym razem ma inną 
odsłonę, bo to historie narzucają sposób opowiadania 


S.Ł: Wiem, że oglądacie panie takie programy, jak „Sprawa dla reporte- 
ra". Dlaczego reportaż czasem nie wystarcza, dlaczego o ludzkich tra- 
gediach trzeba zrobić fabułę? 

W.Ł: Przede wszystkim dlatego, że można wykorzystać potencjał akto- 
rów, którzy potrafią być prawdziwsi od bohaterów reportaży, stwarzać 
obraz rzeczywistości, który kontrolują. Gdyby pokazać prawdziwy ob- 
raz pracowników społecznych w skali jeden do jeden, nie byłoby to tak 
ciekawe, budzące tyle emocji, bo prawda jest taka, że ci ludzie są w du- 
żej mierze pochłonięci wypełnianiem papierków itd. Fabuła potrafi 
skondensować przekaz. Poza tym, trudno byłoby od strony ludzkiej 
wchodzić z reporterską kamerą w intymne, prywatne, ludzkie sytu- 
acje. W niektórych przypadkach kamera by się po prostu w pewne 
miejsca nie dostała. A poza tym chciałyśmy zrobić coś jakościowo fil- 
mowego, autorskiego. 


$.Ł:To, co wyróżnia ten serial poza tematyką, to właśnie filmowy ob- 
raz: „brud” - oczywiście kontrolowany - szarość i burość, których 
w serialach o klasie średniej na wyspie Madera nie zobaczymy. Zdję- 
cia w „Głębokiej wodzie” są hiperrealistyczne i odktamują plastikową 
rzeczywistość seriali. Kamera niejako podgląda akcję. Wiem, że zdję- 
cia Wojciecha Todorowa powstały przy użyciu aparatu fotograficzne- 
go Canona... 

U.Ł: Bardzo nam zależało, żeby strona wizualna była filmowa, żeby się nie 
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kojarzyła z typową polską narracją serialową, tylko z estetyką podpatrzo- 
ną w HBO czy BBC, o filmowym sznycie. Zależało nam, żeby ten obrazek 
był surowy. Chodziło o zachowanie faktury paradokumentu. Ta kamera 
nie potrzebuje dużo światła i daje możliwość podpatrywania, podążania 
za bohaterami. 

KLA: W Polsce jest niefortunne przyzwyczajenie, że zawsze wszystko trzeba 
powiedzieć w dialogu. A przecież mamy świetnych aktorów, którzy mogą 
zagrać niuanse, mamy świetnych operatorów, którzy mogą to pokazać 
w obrazie. Nie trzeba ciągle paplać! 


SŁ:A propos aktorów, W drugim odcinku zagrała Dominika Ostałowska, 
ło zagrała tak, jak dawno jej nie widzieliśmy. Gra młodą matkę, która 
opuszcza więzienie, jest blada, pomięta, wychudzona, pogrążona w de- 
presji. Ciarki przechodzą! 
MŁ: Ostałowska to wybitna aktorka, która zagrała parę ważnych ról w ki- 
nie i teatrze, ale niestety pieczęć z „M jak miłość” najbardziej do niej przy- 
Ś Ignęła. Chodziło mi o możliwość spotkania z aktorami, których cenię i lu- 
bię, którzy mają w sobie umiejętność paradokumentalnego, prawdziwe- 
go, życiowego grania - i Ostałowska jest jedną z nich. 


$.Ł: Z kolei w odcinku trzecim Bartłomiej Topa gra nauczyciela - inte- 
ligenta z narastającym problemem alkoholowym. On również zagrał 
mocniej niż kiedykolwiek! Widać, że poszedł na całość, zagrał niebywa- 
le prawdziwie. 

K.A: To był mój odeniek! Taki jest mój plan na reżyserię: trzeba brać kre- 
atywnych aktorów i im nie przeszkadzać. Agata Kulesza gra tu jego żonę 
- stworzyli razem silną parę. 


jektóre sceny są tak szokujące czy wzruszające, że mogą wywo* 
łać łzy... 

MŁ: Trzeba się posługiwać emocjami, żeby nawiązać kontakt z widzami 
Ten serial to trudna pigułka do przełknięcia dla widza karmionego łatwy- 
mi i miłymi serialami, które dzieją się w apartamentowcach. Tutaj nagle 


FOTO: PAWEŁ WODZYŃSKUBEŚW, JAROSŁAW SOSIŃSKUTYP 
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widzowie są rzuceni na - nomen omen - głęboką wodę i trzeba im tę zupę 
osłodzić. Ito się robi za pomocą emocji. Chodziło o to, żeby to było poru- 
szające, ale broniłyśmy się przed tanim sentymentalizmem. 

KLA: A poza tym, to są zwyczajnie ludzkie, wzruszające historie. 


S.Ł: Skąd w paniach w tych komercyjnych czasach takie nieustępliwe 
dążenie do robienia rzeczy trudniejszych, wymagających? 

W.Ł: Ja nie potrafię robić komercji. Taką religią, którą staram się uprawiać 
w tym zawodzie, jest podwyższone wymaganie warsztatowe. Niezależnie 
od tego, co robię, musi to mieć co najmniej przyzwoitą warsztatową ja- 
kość, pod którą mogę się podpisać. 

K.A: Ale trzeba dodać, że nie mamy nic przeciwko komercyjemu kinu czy 
serialowi gatunkowemu na wysokim poziomie. Oglądam przecież amery- 
kańskie seriale typu „Lost: Zagubieni”. Lubię więc © nego, pod 
warunkiem że to coś dobrego, angażującego i świetnie zrobionego. 


S.Ł: Wspólnie z Agnieszką Holland robiły już panie trudny serial „Eki- 
pa”, który jednak nie odniósł wielkiego sukcesu. Być może z powodu 
tego, że był pokazywany w Polsacie, który ma jednak inną widownię, 
a być może dlatego, że Polacy generalnie nie lubią jednak myśleć 
przed ekranem... 

KLA: „Ekipa” miała 1,5 miliona widzów, a to i tak dużo jak na późną porę, 
Polsat, plus reklamy i totolotek w trakcie odcinka! Jeśli 1,5 miliona ludzi 
chce oglądać coś skomplikowanego, to super! 

N.Ł:A w TVP nie ma reklam w trakcie odcinka, więc widz ma skupiony 
ogląd. W dodatku szef dwójki Jerzy Kapuściński postanowił „Głęboką 
wodę” emitować w niedziele o godz. 21: 10. To doskonała pora! A ludzie 
chyba jednak szukają prawdy, bo pilotowy odcinek „Głębokiej wody” 
miał bez promocji trzymilionową widownię. Zapraszamy do oglądania, 
choć mówimy uczciwie, że to nie jest czysta rozrywka, że oglądanie wy- 
maga wysiłku. Wierzę jednak, że wiele osób za tym tęskni 

się przyzwyczajać do oglądania czegoś skomplikowanego. 


FILI 


ZBYCHAJ, 


RU M U N | El © Polski wymiar sprawiedliwości działa 


na zasadzie przypominającej socjalizm, gdzie pracujący w rzeźni mieli darmowe mięso, 
w szpitalu darmowe leki, a w wymiarze sprawiedliwości zapewnioną bezkarność 
- komentuje tragiczną śmierć młodego Rumuna w krakowskim areszcie Paweł 
Moczydłowski. Wstrząsający i rewelacyjnie zrobiony animowany dokument 
o tej sprawie — „Droga na drugą stronę” - 1 grudnia trafia do kin 


Sebastian tupak: Dlaczego Claudiu Crulic 
musiał umrzeć? 

Paweł Woczydłowski: Bo nie wiedział, jak 
działa system wymiaru sprawiedli- 
wości. Wyobrażał sobie, że po chłop- 
sku komuś objaśni, co należy, że był 
we Włoszech i po sprawie. Liczył 
na ludzki gest, na to, że po tamtej 
stronie jest ktoś ludzki, kto zechce 
z nim pogadać, wysłuchać, nawiązać 
kontakt. Tymczasem trafił na „proce- 
durę”, biurokratyczne zombie scho- 
wane za stertę papieru. 


SŁ: Zombie? Dlaczego? 

?. M: Crulic uważa, że jest niewinny. Nie rozumie, że jeśli został 
na podstawie jakiejś procedury oskarżony, to musi zaistnieć jakaś 
procedura, która ewentualnie go wypuści. Nie widzi woli dania mu 
wiary i uwolnienia go, więc protestuje przeciw mylnemu oskarże- 
niu i aresztowaniu. Jest obcokrajowcem, „śniadym Rumunem, go- 
łodupcem”, nie rozumie dobrze języka, rzeczywistości wokół nie- 
go. Idzie więc w głodówkę, w irracjonalność. Uderza w cały wymiar 
sprawiedliwości — walczy z sądem, prokuraturą, a o taką Ścianę 
można się tylko rozwalić. Głoduje i to jest apel do systemu o uzna 
nie jego niewinności, a system to prokuratura, policja, sąd, wię- 
ziennictwo. Więc przeciwko komu on konkretnie głoduje? Nie wia- 
domo, kto ma tę piłkę odebrać. Następuje efekt „deblowego zanie- 
chania”, jak w tenisie, gdy gracz A myśli, że piłkę odbierze gracz B, 
a gracz, że odbije ją gracz A. W efekcie nie odbija jej nikt. Atu jest 
jeszcze gracz Ci D. Wszyscy się oglądają na innych, następuje spo- 
wolnienie. Niby nikt nie chce, żeby on się przekręcił, ale dlaczego to 
ma być akurat mój problem? On się znalazł na pograniczu kompe- 
tencji różnych instytucji. W rezultacie nikt się nie chce nim zająć 
- ani prokurator, ani lekarze, ani służba więzienna, ani sąd, ani kon- 
sul rumuński. „Procedura” nie żywi się produkowanymi słowami 
czy innymi zachowaniami, ale papierami, które człowiek produku- 
je. Głoduje? To nie „papierowa skarga”, nie nasz problem. Jak się 
chce zagłodzić, to niech się cham zagłodzi. A co tam, wyrwać chwa- 
sta! System nie ma zaprogramowanej wrażliwości na emocjonalne 


PAWEŁ MOCZYDŁOWSKI 
W latach 1990-1994 Dyrektor 
Generalny i Dyrektor Central- 
nego Zarządu Zakładów 
Kamych w Ministerstwie Spra- 
wiedliwości. W roku 1995 zo- 
stał doradcą w Kancelarii 
Prezydenta RP Lecha Wałęsy. 
Wlatach 1995-1999 był Preze- 
sem Stowarzyszenia Peniten- 
cjamego „Patronat”. Jest 
ekspertem Open Society Inst 
tute ds. więziennictwa. Wykła- 
dowca kilku wyższych uczelni. 
Specjalizuje się w kryminologii, 
socjologii więzień i policji, so- 
cjologii prawa. Autor książek 
„Drugie życie więzienia” 

i „Kariera strachu” 


„manipulacje”. Domniemanie nie- 
winności? Jasne, wszyscy mówią, że 
są niewinni, i że ich wtedy nie było 
na miejscu zdarzenia, A niech sobie 
Rumun posiedzi, co będzie sędzie- 
go okradał! Uderza, że skoro jego 
wina była tak oczywista, to dlacz 
go tak długo nie zamykano śleć 
twai nie kierowano aktu oskarżenia 
do sądu. Tu powinno być tempo, 
szybki wyrok, a tymczasem on mie- 
siącami umiera! 


S.Ł:A jak mogłoby to wyglądać? 
System mógł teoretycznie włą- 
czyć myślenie. Ktoś wychodzi zza 
ściany papieru i zaczyna z nim rozmawiać. Wykonuje ludzki gest. 
To nie jest obowiązkiem funkcjonariusza, ale mogło się zdarzyć. 
Wychowawca, który przejął się biednym Rumunem i znajduje doj- 
ście do niego, łapie z nim emocjonalny kontakt. Okazuje, ż 
nie musi mu być wrogi, że daleki jest od współudziału w tym, co 
szykuje prokuratura - domniemanie niewinności. Wtedy otwiera 
się jakaś przestrzeń na racjonalne działanie. Ale tam niestety nie 
ma człowieka. Jest natomiast myślenie: „facet zaczyna grać z syste- 
mem, to my go przetrzymamy, żeby zmiękł”. 
Paradoksalnie służba więzienna jest tu najmniej winna. Winna jest 
ystkim prokuratura, która ma dowolność w dobieraniu 
wolność swobodnej ich oceny. W tym przypadku bile- 
ty autobusowe do Włoch to nie dowód, a to, co mówi sędzia, to do- 
wód. Może zadziałała solidarność korporacji sędziowsko-prokura- 
torskiej. Istnieje wcale nie mało dowodów na społeczną niedojrza- 
łość prokuratury. W mojej ocenie nie jest ona w stanie udźwignąć 
intelektualnie swojej niezależności. 
W ogóle polski wymiar sprawiedliwości działa na zasadzie trudno 
egzekwowalnej odpowiedzialności za błędy. To przypomina socja- 
lizm, gdzie pracujący w rzeźni mieli darmowe mięso, w szpitalu 
darmowe leki, a w wymiarze sprawiedliwości zapewnioną bezkar- 
ność. I tak jest dalej. 
Sądy i prokuratura mogą więc popełniać błędy, za które nie odpo- 
wiadają. Przy takich sprawach, jak ta Crulica, wychodzi z nich 
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arogancja i poczucie bezkarności. To nie jest już obcość anoni- 
mowego wymiaru sprawiedliwości w sprawie Józefa K. z powie- 
ści Franza Kafki. To jest już odmóżdżone zombie prowincjonal- 
nego układu prokuratura - policja - sąd, który prześciga niektó- 
re wzory mafijne. 

W tym przypadku dziwi mnie tylko, że ta akurat historia wydarzy- 
ła się w Krakowie, mieście symbolizującym humanistyczne war- 
tości i wysokie standardy. Ale tam też, jak widać, istnieje taka bez- 
czynna melasa, która przez kill y patrzy biernie, jak 
umiera człowiek. 


S.Ł: Gdyby jednak nawet uznać, że Crulic został niesłusznie oskar- 
żony i skazany na areszt, to służba więzienna wciąż mogła interwe- 
niować, by żył! 

PM: On był, jak widać, bardzo zdeterminowany. Jego upór wskazuje, 
że miał poczucie niesprawiedliwości. Mógł jedynie grać 
bezdusznych procedur za pomocą swojego ciała czy zdrowia, bo 
tylko w taki sposób miał możliwość zareagować. 

W naszym wymiarze sprawiedliwości nie można sobie, ot tak, po 


prostu umrzeć, To absurdalne, ale gdy ktoś idzie w głodówkę, poja- 
wia si 


możliwość dokuczania mu i wymuszania jego reakcji, bo 
żeby coś z tym zrobić. 

est kozłem ofianym niewydolno- 
ci inieróbstwa wymiaru sprawiedliwości, który każe trzymać ma- 
sy ludzi w więzieniu, ale nie stwarza się warunków, żeby to było 
zgodne z międzynarodowymi standardami. Niestety, więzienia są 
przeludnione, system wymęczony. Łatwiej o niechęć, irytację i nie- 
5 dopatrzenia Choć nie jest to żadnym usprawiedliwieniem wobec 
faktu, że w XXI wieku w Krakowie człowiek umiera przez kilka mie- 
sięcy i nikt mu nie chce pomóc. A polskie społeczeństwo wciąż my- 
więzienia to sanatoria. 

sprawy Grulica, ale też strażnika z więziennej wieżyczki 
który zastrzelił trzech policjantów, czy dyrektora więzie- 
nia w Sztumie, który niedawno kilkudziesięcioma ciosami noża za- 
bił więźnia, pokazują, że to jednak nie jest sanatorium i że dzieje się 
coś złego. 


S.Ł: Sam był pan szefem więziennictwa w Polsce. Jak pan by się za- 
chował w tej sytuacji? 
PH: Trzymaliśmy w latach go. w areszcie przy ulicy Rakowieckiej 


RECENZJA FILMU „DROGA NA DRUGA STRONĘ" - 5.72 EJEEIEJEI" )— 


pewnego bankiera, który czekał na ekstradycję do USA. On przeżył 
w naszym więzieniu nagłe przebudzenie religijne. Zaczął się doma: 
gać koszernego jedzenia. Uznaliśmy, że nie chodzi o nagły przy- 
pływ jego religijności, ale szukanie powodów do uzasadnionej gło- 
dówki. Śłużba więzienna nie czekała biemie na rozwój sytuacji, na 
to, aż się zagłodzi. Zaczęła myśleć i sami wymyślili, co mają robić. 
Przynosili mu koszerne jedzenie ze stosownej restauracji. Nie był 
szczęśliwy, ale i powodów do głodówki nie było. 

A jaksię zaczął miotać po klatce, próbował przekupywać funkcjona- 
riuszy i szukać nielegalnych kontaktów na lewo i prawo, to go po- 
wiadomiliśmy, że jest przenoszony na oddział nosicieli wirusa HIV. 
Jadł normalnie, kontaktów z celami obok nie szukał, funkcjonariu- 
szanował. 

więc system chciał, to mógłby nie dopuścić do 
Cnalica. Tylko do tego potrzebna by była szczególna mobil 
Jak jej dokonać w przeludnionych od 15 Slat więzieniach? A im wi 
cej ludzi w więzieniu, tym bardziej znika jednostka i jej problemy 
- staje się jedynie kolejną sztuką towaru trzymanego na składzie. 
Gdyby w procedury włożyć energię, zapał, żywotność - dawaj, idź, 
zrób coś! - to może by go uratowali 


mierci 


S.Ł: Czy myśli pan, że powinno się znaleźć winnych śmierci Clau- 
diu Crulica i ukarać ich? W prokuraturze, sądzie, wśród lekarzy 
więziennych? 

P.: System i tym razem się wyślizgał, tak jak wyślizgał się z wielu 
poważniejszych spraw, np. ze Sprawy Olewnika. Bo w Polsce tak to 
działa, że jak wyciągamy gówna, afery z policji, to szybko je gasimy. 
Sądownictwo? Gasimy! Prokuratura? Gasimy! Nie ma politycznej 
woli, by to zmienić. 

Sprawa Crulica została zamknięta po jego śmierci. Nie ma podstaw, 
by ustalić, czy miał rację, czy nie. A jeśli miał i był niewinny, to sys- 
tem go zabił! Gdyby wskazać na poważne nieprawidłowości, jego 
rodzina mogłaby wystąpić o odszkodowanie. Jak państwo będzie 
musiało zapłacić, to może się temu prokuratorowi do d... dobiorą? 
Wymiar sprawiedliwości myśli, że ponieważ walczy z tymi, któr: 
nas krzywdzą, ma moralną legitymację do swoich działań. Ale prze- 
cież nie zawsze ją ma. A my powinniśmy pokazywać, że nie ma zgo- 
dy na jego bezkarność. 
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CYBULSKI 
D LA POPŁAWS KI EJ ! Jury Nagrody im. Zbyszka Cybulskiego 


AD 2011 przyznało ją Magdalenie Popławskiej za rolę w filmie „Prosta historia o miłości” 
a Jakub Gierszał dostał ją od publiczności za rolę w „Sali samobójców” 


Podczas gali listopada br. w Multikinie Złote Tarasy w Warszawie wrę- 
czono też Nagrodę im. Bolesława Michałka za najlepszą książkę filmo- 
wą 2010 roku. Otrzymała ją Alicja Helman za książkę „Odcienie czerwie- 
ni. Twórczość filmowa Zhanga 


nou” (słowo/obraz/terytoria, Gdańsk 


Aktorom nominowanym w tym roku do Nagrody (oprócz Popławskiej 
i Gierszałabylito: Magdalena Czerwińska za „Kreta”, Roma 
a„Ki”i Leszek Lichotaza „Lincz”) wręczyła dyplomy Joanna Szczepkow- 
ska, reprezentująca Kapitułę Nagrody. Nagroda im. Michałka, wybitnego 
krytyka filmowego, jednego z założycieli mie- 
sięcznika „Kino”, jest przyznawana od 14 lat 
azdobyli ją m.in. Maria Komatowska, Adam Gar 
bicz i Iwona Kurz. Wśród zdobywców nagrody 


orowska 


im. Cybulskiego, wręczanej od 1969 roku, a w ro” 
ku 2005 wznowionej przez Fundację KINO (wy- 
dawcę miesięcznika „Kino”), są min. Krysty 
na Janda, Jadwiga Jankowska:Cieślak, Maja Ko: 
morowska, Dorota Segda, Olgierd Łukaszewicz, 
Daniel Olbrychski, Zbigniew Zamachowski, Ar: 
tur Żmijewski, Marcin Dorociński, Maja Osta: 


szewska, Sonia Bohosiewicz, Eryk Lubos, Agata 
Buzek oraz Maciej Stuhr 


FILM UWAGA! KONKURS! 


„film. .pl/klub mu /ę I „p 4 5 
ko ei zę UC pd POZNAJ MONSTRUALNE MOŻLIWOŚCI 
NOWEGO DEKODERA PLATFORNY M : 
Z okazji 5. urodzin platforma n wprowadza na rynek limitowaną edycję dekodera z dyskiem twardym 
© oszałamiającej pojemności 1 TERABAJTA. Jest to pierwsze tego rodzaju urządzenie dostępne 
na polskim rynku, umożliwiające abonentom platformy n stworzenie domowej biblioteki programów 


wybranych spośród bogatej oferty programowej. Teraz wszystkie emocje związane z meczami Ligi 
Mistrzów UEFA, premierami filmowymi lub ulubionymi bajkami dla dzieci mogą być przeżywane wie- 


DO Ł U lokrotnie, bez jakichkolwiek ograniczeń. 

| Pytanie konkursowe: JAKĄ POJEMNOŚĆ DYSKU MA NOWY DEKODER PLATFORMY n ? 
Odpowiedzi przesyłajcie pod adresem: konkursaffilm.com.pl - do 20 grudnia 
Regulamin konkursu znajdziecie na stronie wwwifilm.com.pl 
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książki „Dr House i jego ewangelia" Diego Goso 


GOTOWE 

NA WSZYSTKO 8 

NIEDZIELA TYLKO NA 
22:00 Foxlife 


TA 


SOCZYSTYCH SERIALI 


p www.foxlife.pl 


Jacek Rakomiecki: „Z miłości” Anny Jadowskiej, film o młodym małżeństwie, któ- 
re z bledy decyduje się na udział w filmie porno, to kompletna fikcja, czy coś, 
co mogło się zdarzyć we współczesnej Polsce? 

Andrzej Depko: Jestem przekonany, że takie sytacje mają w Polsce miejsce, 
to nie wymysł scenarzysty. 


J.A: Czy to w takim razie znak czasu, że w konserwatywnym i dość wstydli- 
wym społeczeństwie, jakim jesteśmy, może dochodzić do sytuacji, w której 
na publiczne uprawianie seksu decydują się „szarzy ludzie”, a nie zawodow- 
cy z branży rozrywkowej? Czy coś takiego byłoby możliwe na przykład 
30 czy 40 lat temu? 

4.0: Gdyby kiedyś były takie możliwości, to na pewno dochodziłoby 
do takich samych sytuacji, chocby też ze względów ekonomicznych 
- żeby zarobić. To tak samo jak z prostytucją. Ale wtedy w PRL porno- 
grafię uznawano za równie niebezpieczną, jak materiały wybuchowe, 
twarde narkotyki czy broń. Rekwirowano ją bezwzględnie na każdym 
przejściu granicznym i zakazywano tworzenia jej w kraju. 


J.R: Skoro nawiązał pan do prostytucji... Zasadne byłoby postawienie zna” 
ku równości między jej uprawianiem a osobistym udziałem w produkcji por- 
nogr 
.D: O tyle zasadne, że w jednej i drugiej sytuacji dokonujemy aktu 
sprzedaży swojego ciała. I to w transakcji nieerotycznej. W przypadku 
prostytutki jakiś mężczyzna pragnie posiąść ją nie z miłości, ale dla roz- 
ładowania swojego napięcia. A ona nie jest nawet zainteresowana tym 
jego rozładowaniem, tylko jak najszybszym zakończeniem tego aktu 
i zasobnością portfela klienta. Czyli sytuacja stricte nieerotyczna, 
handlowa. W przypadku filmu pomo podobnie: to sprzedaż naszegi 
ciała, by ktoś zaspokoił swoje potrzeby oglądając to, co sfilmowano. 


JR: Czy w takim razie istnieje też jakieś bliskie podobieństwo między udzia- 
łem w porno a oglądaniem porno? 


—e 


JEŚLI KRĘCISZ, TO KOCHAJ Jednych „Z miłości” oburzy 


tematem, innych poziomem, ale kto pójdzie na ten goszczący od 2 grudnia w polskich kinach 
film, nie pozostanie obojętny. Dla „Filmu” najistotniejsze było przypomnienie, że porno niejedno 
ma imię. Kiedy reżyserka Anna Jadowska odważnie eksploatuje jego smutną... hmm... twarz, 

my poprosiliśmy wybitnego seksuologa dr. Andrzeja Depkę o rozmowę, czy porno to gło. 


A. 0: Najpierw trzeba by przeprowadzić jakąś klasyfikację porno. 
W pierwszym rzędzie ze względu na to, co kogo skłania, żeby filmo- 
wać. Są na przykład osoby, które chcą same się filmować, bo uważają 
to za jakąś formę artystycznego przekazu i ich filmy mogą być na bar- 
dzo wysokim poziomie estetycznym, przekazując piękno aktu 
alnego. To jest możliwe nawet wtedy, gdy są to filmy nastawion 
nitalnie, pokazujące technikę, ale pod warunkiem, że także ktoś opra- 
cowujący, montujący taki film potrafi wydobyć piękno z takiego poka: 
zu. To taki sam proces jak tworzenie klasycznego dzieła sztuki, jakakt 
w malarstwie czy rzeźbie. W filmie natomiast bardzo istotna jest też 
na przykład ścieżka dźwiękowa; jeśli pod obraz aktu seksualnego pod- 
łożymy odpowiednią muzykę, zaczynamy go odbierać też innymi 
zmysłami i zdecydowanie bardziej estetycznie. 

Jednak w „Z miłości” pokazano nie taką pornografię, ale właśnie tę 
przeciwną. Filmowy reżyser i filmowi biedni aktorzy tworzą tu pomo 
przede wszystkim niesłychanie smutne, a przez to replikę pomo cał- 
kowicie zdehumanizowaną. 


1. Czyli porno samo w sobie nie jest złe czy dobre? Istotne jest przede 
wszystkim to, czemu służy oraz jakie jest podejście ludzi, którzy je tworzą, 
współtworzą oraz oglądają? 

AD: Moim zdaniem, tak. Istotne jest tworzenie według pewnego kano- 
nu czy kryterium estetycznego. 


JR: Czyli jedno porno możne nas wręcz wzbogacić estetycznie i emocjonal- 
nie, a inne może sprawić, że nabawimy się jakiegoś trwałego urazu? 

LD: Tak jest ze wszystkim w życiu. Możemy wypić w dobrym towarzy- 
stwie trzy czy cztery kieliszki szampana lub dobrego wina albo szkla- 
neczkę whisky i świetnie się bawić, a ktoś inny może też użyć alkoho- 
lu, ale nawalić się jak messerschmitt jakimś „mamrotem” pod skle- 
pem, paść do rynsztoka i nie patrzeć w gwiazdy. 


cję „Kochaj się długo i zdrowo” w radiu TOK FM. 


Dr Andrzej Depko — seksuolog i neurolog, wiceprezes Polskiego Towarzystwa Medycyny Seksualnej, szef programu szkole- 
niowego Akademii Zdrowia Seksualnego - projektu propagującego wiedzę seksuologiczną realizowanego przez Fundację 

Promocji Zdrowia Seksualnego. Jest autorem książki „Pytania do seksuologa” (2005), zbudowanej w formie odpowiedzi le- 
karza na pytania pacjentów. Przez wiele lat był biegłym sądowym z zakresu seksuologii. Wraz z Ewą Wanat prowadzi audy- 
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Odkruj field marketing na nowo. 
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OTWÓRZ OCZY NA POLSKIE KINO” 


JAK PODBIJAMY 
MAROKO 


W Meknesie, Rabacie, Casablance i Ifranie 
w październiku odbywały się pokazy polskiego kina, 
warsztaty filmów animowanych, spotkania 
z kinomanami, konferencje i debaty 


Mogłoby się wydawać, że polska kinematografia dla Marokańczyków jest 
równie egzotyczna, jak ich kino u nas. Nic podobnego. Już w ubiegłym ro- 
ku, kiedy poraz pierwszy zawędrowałem z wygłaszanymi po francusku wy- 
kładami o polskim kinie do Tetuanu, Martilu czy Tangeru, z zaskoczeniem 
dowiedziałem się, że mieszkańcy Casablanki są o wiele lepiej zorientowani 
w historii polskiego kina niż, dajmy na to, Rzymianie. Studenci filmoznaw- 
stwa uczą się kina z filmów Polańskiego. Wajdę ceni się tutaj równie wyso- 
ko co Felliniego, a Kieślowski ma status twórcy kultowego. 

Przegląd „Otwórz oczy na polskie kino” jest autorskim pomysłem Katarzy- 
ny Kubackiej i jej firmy Cam Film. W tym roku, dzięki aktywnej ko- 
operacji Ambasady RP w Rabacie oraz Instytutu Francuskiego 

w Meknesie, w Maroku polskie kino poznawali przede wszyst- 

kim ludzie młodzi. Najzdolniejsi uczniowie klas o profilu hu- 
manistycznym i artystycznym prestiżowego liceum Mo- 

ulay Ismail podczas tygodniowych warsztatów prowadzo- 

nych przez twórcę kina animowanego Roberta Turłę praco- 7 
wali nad swoim pierwszym filmem. Pokazana na zakońicze- 

nie przeglądu ich animowana etiuda zaskakiwała orygina 
nością skojarzeń i starannością wykonania. 

Kolorowy, inteligentny kilkunastoosobowy team Turty zaprze- 

czał zresztą wszystkim stereotypom. To reprezentanci nowego po- 
kolenia Marokańczyków. Mówią biegle po francusku, angielsku i arab- 
sku. Dziewczyny nie chowają już włosów w hidżabach. Palą papierosy, ma- 
rzą o studiowaniu we Francji, interesują się polityką, czytają literaturę euro- 
pejską. 2o-letnia Nassrine, o której powiedzieć, że jest piękna, to o wiele 
za mało, za rok wychodzi za mąż. Twierdzi, że po ślubie nic się nie zmieni. 
Jej narzeczony to inżynier, jest otwarty i tolerancyjny. „Będę nadal studio- 
wała” - mówi. I Nassrine zaprasza nas na wesele. 


Po Medynie oprowadzał mnie 20-letni Zowhir Jbal. Interesuje się sztuką, 
animacją, grafiką komputerową. Zaprzyjaźniliśmy się. Kiedy studenci słu- 
chali moich wykładów na temat polskiej animacji czy historii polskiego ki- 
na en block, pytania, które pojawiały się podczas debat uderzały subtelno- 
ścią spostrzeżeń. Dopytywano mnie, jak zmieniało się polskie kino po 
upadku muru berlińskiego albo czym różni się warsztat pracy Piotra Duma- 
łyod sztuki Zbigniewa Rybczyńskiego i Jerzego Kuci, Dyrektorka Instytutu 
Francuskiego w Meknes Marie-Annick Duhard, najhojniejszy mecenas 
przeglądu, podczas uroczystego obiadu opowiadała o uwielbieniu dla 
twórczości Tadeusza Kantora: „Umarła klasa" to największe teatralne 
przeżycie mojej młodości” - mówiła. 
Podobnie jak w ubiegłym roku, przegląd odbił się szerokim 
echem w marokańskich mediach. Pisały o nim wszystkie czo- 
łowe dzienniki i portale internetowe. Kilkuminutowy repor- 
taż z naszych spotkań z marokańskimi widzami został wy- 
emitowany w głównym wydaniu wiadomości w pierwszym 
programie publicznej telewizji. Trudno wyobrazić sobie lep- 
szą promocję polskiej marki na świecie. W samym Meknesie 
filmy obejrzało trzy tysiące Marokańczyków! Dz 
całysię zwłaszcza „Magicznym drzewem” Maleszki oraz „Bajkami 
i baśniami polskimi” zrealizowanymi w Telewizyjnym Studiu Fil- 
mów Animowanych w Poznaniu, które w Meknesie reprezentowała dy- 
rektorka studia Ewa Sobolewska. Starsi oglądali filmy Wajdy, Zanussiego, 
atakże cykl animowanych „14 bajek z Królestwa Lailonii" według Kołakow- 
skiego, również ze studia poznańskiego. W Maroku wyświetlone zostały 
także filmy poświęcone artystom, odbył się benefis Roberta Turły, studen- 
ci z lftanu nalepiej ocenili z kolei „Boisko bezdomnych” Kasi Adamik „Ju- 
tro idziemy do kina” Michała Kwiecińskiego. 


Nowoczesna platforma internetowa 


POLSKIE KINO MA 
NOWEGO SOJUSZNIKA 


Portalfilmowy.pl to wspólna inicjatywa Stowarzyszenia 
Filmowców Polskich i Polskiego Instytutu Sztuki Filmowej. 
Portal jest nowoczesną platformą służącą mądrej rozmowie 
o fascynującym świecie filmu, której głównym celem jest 
promocja polskiego kina 


„Upowszechnianie kultury filmowej jest jednym z zadań statuto- 
wych Stowarzyszenia Filmowców Polskich. Dlatego dofinansowuje- 
my m.in.: produkcję debiutanckich filmów krótkometrażowych, 
festiwale i przeglądy oraz publikacje filmoznawcze. Stworzenie 
serwisu Portalfilmowy.pl jest naturalnym rozszerzeniem naszych 
działań, Za pośrednictwem tego nowoczesnego instrumentu chce- 
my promować polskie kino w sposób dostosowany do potrzeb wi- 
dzów i wymogów multimedialnego rynku XXI wieku” - mówi Jacek 
Bromski, prezes Stowarzyszenia Filmowców Polskich. 
Portalfilmowy.pl jest adresowany do różnych grup odbiorców 

- widzów kinowych i telewizyjnych, pasjonatów kina, a także 

do profesjonalistów. Pod adresem www.portalfilmowy.pl znajdują 
się informacje dotyczące wszystkich wydarzeń związanych z polską 


iświatową kinematografią m.in.: aktualności i ciekawostki, informa- 
cje o produkcji filmowej i telewizyjnej, reportaże z planów zdjęcio- 
wych (filmów i seriali telewizyjnych), gorące wywiady z wielkimi 

kina polskiego i światowego, przegląd debiutów, zapowiedzi oraz re- 
cenzje premier kinowych i Blu-ray/DVD. Nie zabraknie także reper- 
tuaru kin, relacji z imprez filmowych, informacji przeznaczonych dla 
profesjonalistów - scenarzystów, producentów, reżyserów, zawiera- 
jących wiadomości dotyczące produkcji, dystrybucji, prawa i finanso- 
wania produkcji filmowej, materiałów filmoznawczych, które staną 
się ważnym narzędziem edukacyjnym dla uczniów i studentów oraz 
ułatwią pracę filmoznawcom, dziennikarzom, krytykom i wykładow- 
com. W portalu znajduje się także stale aktualizowana elektronicz- 
na encyklopedia zawierająca informacje o filmach i ich twórcach. 
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Fanizm i antyfanizm 'to 
dwie strony jednej mone- 
ty. Awers i rewers. „Nie ma 
fanów bez antyfanów i an- 
tyfanów bez fanów”, mó- 
wi znany antropolog kultury, profesor Woj- 
ciech Burszta. Ale, jak napisał amerykański 
psycholog Stuart Fischoff, „bycie antyfa- 
nem ma jedną zasadniczą przewagę nad by- 
ciem fanem - jest bardziej zabawne”. Profe- 
sor Burszta mówi, że zjawisko fanizmu ( 
Ji także antyfanizmu) nierozerwalnie wi 
się ze sportem i z popkulturą, zwłaszcza 
z muzyką, literaturą i oczywiście z kinem 
oraz telewizją. W Wielkiej Brytanii rozwijało: 
się już na przełomie XIX i XX wieku, wraz 
z pojawianiem się klubów piłkarskich, 
a najlepiej było widoczne podczas meczów 
Derby. Dziś fanizm i antyfanizm przeżywają 
prawdziwy rozkwit dzięki Internetowi, 
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Antyfani Daniela Craiga prześcigali A 
się w informacjach, które miały go 
redytować jako Jamesa Bonda 

» broni palnej, nie umie pływać 

dostał udaru słonecznego, stracił ząb 


podczas „bójki” z kaskaderem 


Wienawidzą i kochi 


Niegdyś bycie antyfanem (i fanem) wymagało wysiłku. Trudniej by- 
ło dotrzećdo podobnie myślących. Trudniej było utrzymywaćz nimi 
kontakt. Dziś wystarczy wpisać odpowiednie hasło do intemetowej 
przeglądarki. Kilka kliknięć myszką i można rozmawiaćzcałym anty- 
fanowskim światem. Internet daje też poczucie bezkamości poprzez 
pozorną anonimowość. Można pisać, co się chce - Tom Cruise jest 
głupi, Keira Knightley ma krzywe nogi. 

Profesor Burszta uważa jednak, że anonimowość w przypadku an- 
tyfanizmu odgrywa drugorzędną rolę. Liczy się przede wszystkim 
poczucie wspólnoty i uczestnictwa. Bo antyfani, podobnie jak fa- 
ni, mają potrzebę tworzenia grup, „bycia nie tylko biernym obser- 
watorami, ale przede wszystkim aktywnymi uczestnikami” 
Burszta. 

Do antyfanizmu pasuje teoria fanizmu, stworzona przez amerykań- 
skiego kulturoznawcę Henry'ego Jenkinsa. Zgodnie z nią, fani two- 
rzą utopijną społeczność, scementowaną przez wspólne uwielbienie 
dla np. tego samego serialu, a zapewniającą im azyl, do którego ucie- 
kają przed szarą rzeczywistością. Tyle że w przypadku antyfanów 
uwielbienie zostaje zastąpione przez niechęć. 


W przeciwieństwie do fanizmu, antyfanizm występujący w pop- 
kulturze dopiero od niedawna stał się obiektem badań nauko- 
wych. W Polsce zajmuje się nim socjolog m.in. Piotr Siuda z uni- 
wersytetu toruńskiego. Na zachodzie w temacie specjalizuje się 
m.in. kanadyjski kulturoznawca Jonathan Gray. To właśnie on 
sformułował definicję antyfana jako osoby, która odczuwa silną 
niechęć, postrzegając jakieś zjawisko jako głupie, niedorzeczne, 
budzące podejrzenia natury moralnej albo odpychające estetycz- 
nie. Idąc tym tropem, można pokusić się o typologię antyfani- 
zmu, bo antyfan antyfanowi nie równy. 


Mie ich bajka 


Są więc antyfani, który ch | niechęć czy wręcz wrogość nie mają 
w gruncie rzeczy żadnych podstaw. Nie podoba im się serial, choć 
nie oglądali żadnego odcinka. Nie lubią aktora, choć nie widzieli 
znim żadnego filmu. Krytykują powieść, choć nie mieli jej nawet 
w ręku. Profesor Burszta nazywa ich „wątrobiarzami”. „Takim 
osobom z zasady nicsię nie podoba. To ich życiowa postawa”, mó- 
wi. Gray z kolei uważa, że w takich antyfanowskich środowiskach 
postawa „nie oglądam serialu, który tak zażarcie krytykuję” budu- 
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Jedni szli na „Avatara” Jamesa 
Camerona, żeby zobaczyć przełomo- 
we dla kina superwidowisko. Drudzy, 
by obejrzeć źle zagrany, nudny kicz, 
przezywany przez antyfanów 
„Tańczący ze smerfami” 


je antyfanowską wiarygodność. Wśród przeciwników książkowe- 
go cyklu „Zmierzch” Stephenie Meyer nie brakuje osób, które 
przyznają, że książek nie czytali i czytać nie zamierzają. Zakładają 
jednak z góry, że to kiepska literatura („dla nastolatek” - to głów- 
ny zarzut) i im się nie spodoba. 

Krytykowanie bez znajomości tego, co się krytykuje, to rzecz jasna 
nic nowego. Jonathan Gray uważa jednak, że choćantyfan nie musi 
znaćtego, co atakuje, musi jednakznaleźć powód.dla swojej niechęci 
-nielubitego gatunku, reżysera, pisarza, kogoś zaktorów. Do wzbu- 
dzenia niechęci wystarczy też zła recenzja, niepochlebna uwaga 
usłyszana od znajomego lub osoby (czy instytucji) obdarzonej kre- 
dytem zaufania społecznego. Protestujący pod kinami, które poka- 
zywały „Ostatnie kuszenie Chrystusa” Martina Scorsese, „Księdz. 
Antonii Bird czy „Dogmę” Kevina Smitha, sami przyznawali, że fil- 
mów nie widzieli, ale słyszeli, że są obraźliwe dla chrześcijan. Teraz 
otakiantyfanizm jeszczełatwiej 

£ Jonathan Gray w swojej książce „Show Sold Separately” pisze, że 
R dziś rzadko oceniamy film już tylko na podstawie samego filmu. 
5 Oceniamy go, opierając się na różnych czynnikach zewnętrznych 
£ (Gray nazywa je „extratextuals”) - oglądanych w telewizji lub w In- 
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Magazyn 
Salon” 
napisał, że 
Gwyneth 
Palcrow jest 
prawdopodobnie 
najbaragiej 
pogardzaną 
zdobywczynią 
Oscara 


Antyfanowskie 
działania odnoszą 
kutek odwrotny 
do zamierzonego. 


nei” wemogła 
zainteresowanie filmem 


i pomogła mu odnieść 
sukces kasowy 


ternecie spotach reklamowych, prasowych i internetowych recen- 
zjach czy streszczeniach, artykułach promocyjnych, wywiadach zak- 
torami, opinii znajomych etc. To właśnie te czynniki sprawiają, ż 
widz rzadko kiedy ogląda film, nie mając już z góry wyrobione opi- 
nii na jego temat oraz bez przeświadczenia, czy film mu się spodoba, 
czy raczej nie przypadnie mu do gustu. 

Tak było choćby w przypadku „Avatara” Jamesa Camerona. Jedni 
szli na film, żeby zobaczyć przełomowe dla kina superwidowisko. 
Drudzy, by zobaczyć źle zagrany, nudny kicz, przezywany przezanty- 
fanów „Tańczący ze smerfami”. Jednii drudzy - jak napisałnaswoim 
blogu Gray - znajdowali w „Avatarze” dokładnie to, czego się spo- 
dziewali. 

Można zapytać, dlaczego ktoś, kto z góry zakłada, że film to „nie 
jego bajka”, marnuje czas i pieniądze, by go obejrzeć? Odpowiedź 
na to pytanie prowadzi prosto do najpowszechni formy an- 
tyfanizmu - do antyfanów, którzy obiekt swojej niechęci znają 
nie gorzej, a bywa nawet, że lepiej, od jego fanów. Co nimi kieru- 
je? Szukanie tzw. guilty pleasures (grzesznych przyjemności)? 
„Uwielbiam go nienawidzić”, pisze antyfanka „Zmierzchu”. Ma- 
sochizm? „Oglądam, żeby torturować się świadomością, jakbar- 6 A 
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Jeszcze gorsze 
notowania 
ma Tom Cruise. 
Aktor sam dolewa 
oliwy do ognia, 
krytykując przyjmowanie 
antydepresantów czy 
skacząc po kanapach 
podczas telewizyjnych 
wywiadów. Niechęć budzi 
też jego przynależność 
do sekty scjentologów. 
Gruise ma na tyle złą 
opinię, że nawet jego 
małżeństwo z Katie Holmes 
jest uważane przez 
antyfanów za chwyt 
reklamowy 


dzo jest zły”, wyznał jeden z antyfanów serialu „Lost. Zagubieni”. 
Antyfanizm może wynikać też z postawy społecznikowskiej. „Anty- 
fan uważa, że coś jest obciachowe czy nawet grożne. Troska się 
o zgubny wpływ. Chce innych ostrzec”, mówi profesor Burszta. 
„A ponieważ antyfan jest zawsze fanem czegoś lub kogoś innego, 
występuje jednocześnie jako rzecznik tego”. By skutecznie ostrze- 
gać antyfan musi dobrze znać swojego „przeciwnika”. Tyle że druga 
strona w takim fanowskim sporze ma swoje racje i też jest dobrze 
przygotowana merytorycznie, czego dowodem niekończące się spo- 
ry pomiędzy fanami „Gwiezdnych wojen” i „Star Treka” 


Kupa śmiechu 


Antyfani często wywodzą się z fanów. Tu też powody antyfani- 
zmu mogą być różne. Fan przechodzi na przeciwną stronę baryka- 
dy, bo na przykład uwielbiany wcześniej serial go rozczarował 
(masowe zjawisko w przypadku „Lost. Zagubionych”), idol okazał 
się - oczywiście, w odczuciu antyfana - niewart sympatii, kolej- 
na część powieści nie dorównała wcześniejszym albo po prostu 
zserialu czy książek „wyrósł”. 

Taki antyfan zachowuje się jak podręcznikowy przykład neofity. 
Swoją niechęć okazuje z przesadną często gorliwością, Starannie ją 
dokumentuje i uzasadnia, na przykład w zamieszczanych w Interne- 
cie parodystycznych animacjach lub filmikach („10 powodów, dla 
których nie znoszę »Star Trek«", „Pięć powodów, dlaczego »Harry 
Potter« jest beznadziejny”). Kopalnia takich zestawień to YouTube. 
antyfan jest w rzeczywistości superfanem. Jego niechęć 
czy wrogość podyktowane zostały przez troskę o dobro ukochanego 
cyklu, książki lub serialu. Ofiarą takiego antyfanizmu stał się Daniel 
Craig, kiedy przyjął rolę Jamesa Bonda. Fani agenta protestowali, 
uważając, że Craig jest za niski, ma zbyt pospolitą urodę, a na doda- 
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tek jest blondynem. Jeden zantyfanów parafrazując zdanie z „Gold- 
fingera” - „No, Mr. Bond, we expect you to die” („Nie, panie Bond, 
mamy nadzieję, że pan umrze”), napisał: „No, Mr. Bond, we expect 
youtodye” („Nie, panie Bond, mamy nadzieję, że ufarbuje pan wło- 
sy”). Protestujący przeciwko Craigowi bali się, że jego Bond zepsuje 
filmowy cykl. Powstała internetowa strona danieleraigisnotbond. 
com (Daniel Craignie jest Bondem), która odnotowywała po kilka 
tysięcy wejść tygodniowo. Antyfani Craiga prześcigali się w infor- 
macjach, które miały tego aktora zdyskredytować jako Bonda - boi 
się broni, nie umie pływać, nie potrafi prowadzić samochodu z ręcz- 
ną skrzynią biegów, dostał porażenia słonecznego, stracił ząb pod- 
ki” z kaskaderem. Pomimo tej anty-Craigowskiej nagonki 
oba „Bondy” z jego udziałem - „Casino Royal" i „Quantum of Sola- 
odniosły sukces kasowy. 

Antyfanowska działalni 
go skutek, wzmagając zainteresowanie i tym samym wspierając ofi- 

cjalną akcję promocyjną, Afera, która wybuchła wokół ekranizacji 
„Kodu da Vinci”, pomogła słabemu w gruncie rzeczy filmowi Ro- 
na Howarda odnieść sukces kasowy oraz rozkręciła nową falę zainte- 
resowania wokół książkowego pierwowzoru. 

Znawcy tematu przewidują, że PR zacznie wykorzystywać zjawisko 
antyfanizmu tak, jak teraz często korzysta z pomocy fanów. Tym 
bardziej, że to nie nowy pomysł. „Jeszcze w XIX wieku wydawcy za- 
trudniali krytyków do chlastania książek, by w ten sposób rozkrę- 
cić zainteresowanie wśród czytelników. Podobnie postępowali 
producenci przedstawień teatralnych, by napędzić publiczność”, 
opowiada profesor Burszta. Czy antyfanom nie przeszkadza, że ich 
działania mogą odnieść odwrotny skuteki stają się mimowolnym 
PR-em? „Ważniejsze jest dla nich „czyste sumienie”. Dali wyraz 
swojemu niepokojowi. Powiedzieli, że coś się im nie podoba, że 
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coś ich zdaniem nie jest dobre, jest wręcz groźne, 
aco reszta świata ztym zrobi, to już jej sprawa”, 
uważa Burszta, Strona www.danielcraigisnot- 
bond,com działa więc do dziś i ma kolejny po- 
wód do alarmu: w następnej części Bond-Craig 
będzie miał brodę. 

Istotą antyfanizmu jest ironia: „Antyfani to za- 
zwyczaj prześmiewcy. Nabijają się zfanów i obiek- 
tów ich uwielbienia”, mówi Burszta. Antyfani. 
-„prześmiewcy nazywają samych siebie „lolfans” 
(odiintemetowego slangu - lol, czyli laughing out 
loudlub lotsoflaugh, co można przetłumaczyć ja- 
ko „kupa śmiechu”). Biorą na celownik filmy, po- 
wieści lub celebrytów, którzy są „tak źli, żeaż za- 
bawni” lub fanów, którzy ich zdaniem w swoim 
uwielbieniu ocierają się o śmieszność. Kiedyś ulu- 
bionym celem prześmiewców był cykl „Star Trek”. 
Doczekał się nawet nakręcone przez grupę Finów 
pełnometrażowej parodii „Star Wreck”. Ostatnio 
sporo lolfans zyskał książkowy i filmowy cykl 
„Zmierzch”. Antyfani z całego świata prześcigają 


Przeglądając Internet, 
można odnieść wrażenie, 

że cały świat Toma Cruise'a 

nie lubi. Niemcy protestowali, 

się w żartach na jego temat i wszelkiego rodzaju kiedy miał zagrać pułkownika 


(40 milionów sprzedanych egzemplarzy). Posta- 
nowił bowiem zagrać głównego bohatera cyklu, 
Jacka Reachera — samotnego mściciela przemie- 
Irzającego Stany Zjednoczone. Rzecz w tym, że 
Cruise fizycznie nie przypomina Reachera, któ- 
ry zgodnie z opisem mierzy 183 cm, waży blis- 
ko 100 kg, a dłonie ma jak szufle. Fani podnieśli 
krzyk. Próbowałich uspokoić sam pisarz, mówiąc, 
że wzrost Reachera ma w powieść i 
zi raczej o to, ż 
mać, a z takim wizerunkiem kojarzy 
knie dali się prz 

konać, przekształcając się w antyfanów Cr 
se'a i przyszłej ekranizacji. W Internecie mo: 
na przeczytać ich głosy: „Lee Childzie, straciłam 
do ciebie szacunek. Sprzedałeś swojego bohate- 
1a”, „Tom Cruise to ostatnia osoba na świecie, któ- 
ra powinna zagrać Reachera”, „Zanicw świecie nie 
obejrzę filmu, w którym taki karzeł jak Tom Cruise 


próbuje zagrać takiego olbrzyma jak Reach 


Jajkiem w gwiazdę 


parodiach. Tworzą humorystyczne zestawienia: von Stau/fenberga. Antyfanizm w sporcie nierzadko przybiera bar- 
ilośćstron w pierwszym tomie „Zmierzchu” (cho- Japończykom dziej agresywne formy. Jednak w popkulturze, 
dzi oamerykańskie wydanie) - 498, numer strony, sk ud ż ts w wydaniu europejskim czy północnoamerykań- 
naktórej zaczynasię akcja - 372 Me poROdaESIĘ skim, zazwyczaj ogranicza się do walki na słowa 


ldol wrogiem 

Łatwo zauważyć, że niektóre gwiazdy kina i telewizji są szczególnie 
narażone na przejawy antyfanizmu. Nicolas Cage, Shia LaBcouf, 
Keira Knightley, Chuck Norris, Lindsay Lohan oraz Gwyneth Pal- 
trow, którą magazyn „Salon” nazwał „Little Miss Perfect” („wyższa, 
bardziej blond i bogatsza niż ty”). Napisał też, że prawdopodobnie 
jest ona najbardziej na świecie pogardzaną zdobywczynią Oscara. 
Paltrow naraża się na niechęć przede wszystkim swoim interneto- 
wym blogiem Goop, na którym udziela porad na temat odżywiania, 
kosmetyków, strojów i stylu życia („Jak znaleźć najlepszą torbę fir- 
my Balenciaga i gdzie zatrzymać się w Paryżu - oczywiście w Ritzu”, 
ironizował „Salon”). Paltrow nie jest jedyną gwiazdą, która ma blog 
w Internecie. Ale podczas gdy innym bezkamie przechodzi wypisy- 
wanie największych nawet bredni, każdy wpis Paltrow jest kąśliwie 
komentowany naantyfanowskich blogach i forach. 
Jeszcze gorsze notowania ma Tom Cruise. Przeglądając internetowe 
wyszukiwarki można odnieść wrażenie, że cały świat go nie lubi. Sieć 
pełna jest wyznań „nienawidzę Toma Cruise'a”. Aktor sam dolewa 
oliwy do ognia, krytykując korzystanie z antydepresantów, wymu- 
szając zakaz emisji niepochlebnego dla niego odcinka „South Park”, 

zy skacząc po kanapach podczas telewizyjnych wywiadów. Niechęć 
budzi także przynależność Cruise'a do sekty scjentologów. 
Aktor ma na tyle złą opinię, że nawet jego małżeństwo z Katie Hol- 
mes jest uważane wyłącznie za chwyt reklamowy. Także każdy jego 
film wywołuje protesty. Niemcy protestowali przeciwko obsadze- 
niu Cruise'a w roli pułkownika von Stauffenberga w „Walkirii”. Ja- 
pończykom nie podobał się w „Ostatnim samuraju”. Protestowano, 
kiedy miał zagrać w „Wywiadzie z wampirem” i kiedy dostał rolę 
w kinowej wersji kultowegoserialu „Mission: Impossible”. Co cieka- 
we, Cruise od lat jest jednak jednym z najbardziej kasowych amery- 
kańskich aktorów. 
Od kilku miesięcy gwiazdor jest celem kolejnych ataków. Tym ra- 
zem narzził się fanom popularnego cyklu książkowego Lee Childa 


w „Ostatnim samuraju” 


czy obrazy. Antyfani chętnie piszą internetowe 
petycje. Właśnie w ten sposób przeciwnicy nie- 
mieckiego reżysera producenta Uwe Bolla próbują zmusić go do ar- 
tystycznej emerytury. Boll jest uważany za „najgorszego reżysera 
świata” (on sam nie podziela tego zdania i mówi o sobie, że jes 
nym geniuszem we współczesnym kinie), Obiecał jednak spełni 
danie antyfanów, jeżeli petycję podpisze milion osób. 

Czasami antyfanizm przybiera kuriozalne formy protestu, jak strajk 
głodowy ogłoszony przez pewną Amerykankę, która w ten sposób 
chciała doprowadzić do wyeliminowania jednego z uczestników 
programu „American Idol". Oczywiście, zdarzają się też czynne napa- 
ści ze strony antyfanów, jakobrzucenie jajkami piosenkarza i aktora 
Justina Biebera czy polanie wodą Toma Cruise'a. Jednak na razie to, 
na szczęście, sporadyczne przypadki w naszej części świata. 

Co innego Korea Południowa. Tam ruch antyfanowski jest najsil- 
niejszy i jednocześnie najbardziej agresywny. Dotyka to zwłaszcza 
młodzieżowych zespołów muzycznych i piosenkarzy. Ich antyfan- 
kluby powstają często wraz z ich debiutem na rynku. Doszło już 
do tego, że antyfanizm stał się w Korei Południowej miernikiem po- 
pularości - im większa gwiazda, tym więcejantyfanów. 

Niestety, antyfanizm wiąże się w Korei Południowej z przejawami 
czynnej agresji. Członkowie pewnego boysbandu zostali zaatako- 
wani na lotnisku, koreańską aktorkę telewizyjną polano sosem so- 
jowym, piosenkarz z zespołu DBSK został poczęstowany przez anty- 
fankę napojem zaprawionym klejem Super Glue. Badacze fanizmu 
iantyfanizmu bacznie przyglądają się Korei Południowej. „To społe- 
czeństwo najbardziej zaawansowane technologicznie. Internet stał 
się tam nieodłącznym elementem rzeczywistości ze wszystkimi te- 
go konsekwencjami. Europa czy Ameryka Północna starają się nadal 
respektować granice między online i offline. Ale to właśnie w Azji 
czy Ameryce Południowej rodzą się nowe trendy, które przejmuje 
reszta świata”, mówi profesor Burszta. 

Czy przejmiemy także mroczne strony antyfanizmu? 


32 | rium | grudzień 2011 


CIEKAWSZA STRONA INFORMACJI 


wiadomosci.wp.pl 


pisarze, ur, y, niema 
zyscy, z wyjątkiem filmowy 
producentów 

gjonaln, 
z/anów nie W 


I to z bardzo 


4 powodów. Film 
żyje, b 


być wielkim hitem, to muszą 


pójś 


na niego miliony 


1góW, a nie tysiące 
fanów 


FANÓW KOCHAMY, 


- 


ALE OLEWAMY 


Początek kinowego cyklu „Mission: Impossi- 
ble” to przykład wzorcowy. Seria ta była bo- 
wiem przeniesieniem do kina kultowego 
amerykańskiego serialu sensacyjnego, któ- 
rego korzenie sięgają lat 60. Siedem sezonów 
(począwszy od roku 1966) przygód balansują- 
cych na granicy prawdopodobieństwa, peł- 
nych przebieranek, skomplikowanych pla- 
nów, które sypią się przy każdej okazji i są 
błyskawicznie modyfikowane przez grupę 
tajnych agentów. 

Największą popularność wśród nich zdobył (pojawiający się od dru- 
giego sezonu) James Phelps grany przez Petera Gravesa i szybko stał 
się, obok nadzwyczaj charakterystycznego motywu muzycznego se- 
rii, jej znakiem rozpoznawczym. Para ta wróciła na ekrany pod k 
niec lat 8o., gdy nakręcono jeszcze dwa telewizyjne sezony z przygo- 
dami kolejnej generacji agentów, którymi dowodził ponownie Peter 
Graves w roli Phelpsa. Gdy kilka lat później rozpoczęto prace 
nad wersją kinową, wydawało się, że te dwie opoki serii (melodia 
i Graves/ Phelbs) będą w niej na 100 procent. A jednak nie. Petera 
Gravesa w roli agenta Phelpsa zastąpił Jon Voight i nic dziwnego, że 
Graves odrzucił propozycję zagrania w fabule, w której z jego postaci 
(pojawiającej się w blisko 150 historiach „Mission: Impossible”) zro- 
biono czarny charakter i ostatecznie ją uśmiercono. 

W efekcie jego protestu w filmie nie zagrał również nikt inny ze sta- 
rej obsady (niepisaną tradycją jest, że w takiej sytuacji zaprasza się 
starą obsadę do drobnych ró), a fani serii próbowali bojkotowaćca- 
łe przedsięwzięcie. To ostatnie zupełnie się nie udało. Czy teżina- 
: zupełnie nie liczyło się w efekcie końcowym. Film z Tomem 
Gruise'em zarobił na całym świecie ponad 450 milionów dolarów 
i, której czwarta część właśnie wchodzi 
do kin. Dziś już mało kto pamięta o Jimie Phelpsie, a jego miejsce 
w masowej wyobraźni zajął agent Ethan Hunt grany przez Cruise'a 
Ciekawe, czy gdyby u nas nakręcono dziś nową kinową wersję 


„Stawki większej niż życie” iw fabule okazało się, że Kloss jednak był 
potrójnym niemieckim agentem, a demaskuje go i uśmierca nowy 
bohater (grany oczywiście przez Piotra Adamczyka), to też by się to 
zczasem przyjęło? 
Protesty przeciw konkretnym rozwiązaniom fabulamym adaptacji 
zdarzają się oczywiście często (chociażby przy najmniejszym odstęp- 
stwieod pierwowzoru literackiego w kolejnych częściach „Harry'ego 
Pottera”), ale znacznie częściej fani protestują przeciwko obsadzie. 
Zwłaszcza przy ekranizowaniu słynnych książek, gdy czytelnicy ma- 
ja już w wyobraźni swoje prywatne wizerunki bohaterów, to wybo- 
ry. jakich dokonuje reżyser/producent filmu często wzbudzają kon- 
stermację i powszechną 
W Polsce mieliśmy ztym do czynienia najmocniej blisko cztery de- 
kady temu, gdy Jerzy Hoffman ogłosił swą decyzję w sprawie obsady 
„Potopu”. Gdy okazało się, że Kmicica i Oleńkę mają zagrać Daniel 
Olbrychski i Małgorzata Braunek, głosy protestu były słyszane ze- 
wsząd. Nie tak Polacy wyobrażali sobie ikoniczną wręcz postać pięk- 
nej, lirycznej i delikatnej głównej bohaterki. A pomysł, by w głównej 
roli obsadzić Olbrychskiego, który raptem kilka lat wcześni 
nizacji „Pana Wołodyjowskiego” zagrał negatywną postać Azji Tu- 
hajbejowicza, wydawał się wręcz bluźnierstwem. Po premierze 
wszyscy jednak zmienili zdanie i przyznali rację reżyserowi. 
Podobnie było, gdy kilka lat temu ogłoszono, że Daniel Cai 
nie kolejnym Bondem, czy wcześniej, po decyzji, że Tom Cruise ma 
zagrać Lestata w ekranizacji kultowego horroru „Wywiad z wampi- 
rem”. Tu zresztą do protestów fanów dołączyła też sama autorka po- 
wieści Anne Rice, tłumacząc, że wyobrażała sobie w tej roli Rudgera 
Hauera, a wybór Cruise'a jest dla niej niezrozumiały. Ażdo momen- 
tu, gdy zobaczyła efekt. Po pierwszym pokazie filmu napisała list 
z przeprosinami i przyznała, że aktor sprawdził się rewelacyjnie. 
To chyba zresztą częsty problem z tym aktorem - niedawno ogło- 
Szono, że to właśnie on ma zagrać Jacka Reachera, bohatera popu- 
Iamej w ostatnich latach serii powieści Lee Childa. Tyle że literacki 
Reacher ma blisko 2 metry i waży grubo ponad 100 kilo - to praw- 
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Pomysł, by główną rolę 

w „Potopie” dostał 
Olbrychski, który 

kilka lat wcześniej zagrał 
Azję Tuhajbejowicza, 
wydawał się bluźnierstwem 


dziwy duży twardziel, który nigdy się nie uśmiecha. Jak w tej roli 
można sobie wyobrazić Toma Cruise'a (znaki charakterystyczne: 
uśmiech i 170 cm wzrostu)? Fani nie potrafią, Tym razem jednak 
nie powtórzono błędu z Anne Rice i na początku przekonano auto- 
ra powieści, który oświadczył, że jemu Cruise pasuje, a wzrost 
i wagę Reachera można traktować jako metaforyczną oznakę jego 
dominacji nad innymi postaciami, którą przecież można zagrać 
też winny sposób. Czy fani to kupią? Trudno powiedzieć. Ale prze- 
cież, gdy za półtora roku film „Jednym strzałem” wejdzie do kin, 
zobaczą go miliony, które nigdy nie miały w ręce powieści Lee 
Childa, to one będąsię liczyć, anie fani. 

I to ta myśl przyświeca filmowym producentom. Fani są mili, fajni, 
pomocni, alenie dla nich robi się filmy. Filmy robi się dla milionów 
Fanów należy dopieszczać (chociażby dlatego nie ma dziś w USA 
dużej produkcji, która nie zostanie wcześniej zapowiedziana, zar 
klamowana i zaprezentowana na ComiConie z San Diego, naj, 
szej imprezie fanowskiej na świecie - by tam pokazać kilka scen ze 
swojego „Supermana”, Bryan Singer przerwał zdjęcia w Australii 
i przeleciał pół świata), ale ważniejsze jest widowisko. 

Czasem jego kosztem trzeba poświęcić realizm czy ciąg przyczyno- 
wo-skutkowy (zdarza się to choćby w cyklach 
„X-Men"), bo przecież większość filmowej widowni ma pamięć 
złotej rybki. A jeśli fanom spodoba się widowisko, to oni sami 
postarają się, by wytłumaczyć każdy błąd fabularny i faktograficz- 
ny (np. dlaczego w statkach kosmicznych nie ma toalet). 

Bo w Hollywood twórcy filmowi zwykle jednak wiedzą lepiej 
od fanów, jak nakręcić film, by zarobić na nim miliony dolarów. 
A unas? U nas też „wiedzą lepiej”, tylko efekty są raczej żałosne. 
Wystarczy przypomnieć kinowego „Tytusa, Romkai A'tomka" czy 
„Wiedźmina”. Unas też fani protestowali przeciw zmianom, jakim 
poddawano ich ulubione postaci i fabuły. Tłumaczyli, że w tych 
filmach zgubiono nie tylko literę, ale i ducha oryginału. I nic nie 
dano w zamian. Jak pokazały późniejsze wyniki w kinach - nasi 
fani mieli rację. Choć to chyba marna pociecha 
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„ldealne byłoby połączenie kina artystycznego i komercyjnego, czyli przynoszącego Zyski, 
co w Polsce zupełnie się rozjechało. Albo robimy film festiwalowy, albo tylko kasa się liczy” 
— mówi „Filmowi” gwiazdor kultowego Mumio Jacek Borusiński, którego od 25 grudnia 
możemy oglądać w komedii „Pokaż kotku, co masz w środku, która — uwaga! — wcale nie 

jest sequelem „To nie tak, jak myślisz, kotku”... 


Sebastian tupak: Jest pan przykładem, że czasami $.Ł: Propozycje ze świata reklamy i kina. To fenomen, że w reklamie 
warto robić swoje wbrew wszelkim modom i ocze- możecie zaproponować coś tak odważnego i zaskakującego. Ale jak 
kiwaniom rynku, i można dzięki temu zarobić to się ma do waszej wolności artystycznej? 

na życie, i jeszcze mieć wolność artystyczną... 1.8: Paradoksalnie ze świata reklamy otrzymujemy czasem dużo lep- 
Jacek onsisk: Mnie stosowanie tej metody nigdy sze propozycje artystyczne niż ze świata filmu. Zdarza się, że gdy 
nie zawiodło. Nie jestem pewny, co by było,  dostajęscenariusz, to po przeczytaniu myślę tylko, jaksię z projektu 
gdybyśmy z grupą Mumio nie zdecydowali się _ wywinąć.A w świecie reklamy współpracujemy z Iwo Zaniewskim 
od początku pójść swoją drogą. Czy byłyby te iKotem Przyborą. W ich pomysłach jesti wyrazartystyczny, i poczucie 
wszystkie propozycje? dobrego smaku, czego często brakuje w kinie polskim. 


SŁ:A jednak nie odmawia pan wszystkim w świecie filmu. W „To nie 
tak, jak myślisz, kotku” i teraz w „Pokaż kotku, co masz w środku” 
zdecydował się pan mimo wszystko zagrać. Dlaczego? 

1.8: Zaintrygował mnie scenariusz i rola, ale przede wszystkim lubię 
pracować ze Sławkiem Kryńskim, który daje mi dużą swobodę arty 
styczną. Jestem typem aktora, który widzi pewne sytuacje po swo- 
jemu i sporo z tych rzeczy zostało przez reżysera uwzględnionych. 
Dodałem w obu filmach nieco smaczków i absurdów, które są mi 
bliskie. Myślę, że nie ma wstydu. 


$.Ł: Czy „Pokaż kotku, co masz w środku” to sequel pierwszego 
nkKot! 
1.8: Nie! To zupełnie inny film w sensie fabulamym. Gram Andrzeja 
- nieudacznika żyjącego na wsi. Marian Dziędziel, który gra mojego 
ojca, obwieszcza pewnego dnia, że się żeni. Andrzej jest przerażony, 
że macocha zburzy ich porządek i zgarnie pieniądze ojca. Tymcza- 
sem ojciec nagle umiera w Warszawie na ulicy, mając przy sobie du- 
żą gotówkę. Andrzej sądzi, że dobrze by było tę gotówkę, tkwiącą 
w garniturze martwego ojca, odzyskać. Kostnicowy oddaje mu 
zwłoki, te trafiają do taksówki marki wołga. Po drodze taksówka 
musi zabrać jeszcze kogoś... 


$.Ł: Trupia komedia? 

3.8: Tragikomedia. Moja rola, choć komediowa, ma też elementy dra- 
matyczne, Cieszę się z tego, bo zbyt często proponuje mi się, żebym 
zagrał mniej więcej to, co grałem wcześniej, bo to się sprzeda. 


$.Ł: Jest pan zmęczony swoim wizerunkiem? 

JB: Trochę tak. Chciałbym grywać również postaci zupełnie nieko- 
mediowe. Właśnie taką rolę zagrałem w 2007 roku w filmie „Raj 
za daleko” Radosława Markiewicza. Film dostał nagrodę na festiwa- 
lu „Era - Nowe Horyzonty”. Zależało mi, żeby tamto nowe oblicze 
zostało pokazane, bo bardzo się w tę rolę zaangażowałem, ale był ja- 
kiś kłopot z dystrybucją i w rezultacie, niestety, prawie nikt tego nie 
zobaczył. 


$.Ł: Za to w „Kotku..." widziało pana blisko milion osób! Lubi pan od- 
nosić takie sukcesy? 

J.B.: Być może nawet wolałbym, aby tamten film był reklamowany ja- 
ko odwrót od tego, co do tej pory działo się w polskiej komedii ro- 
mantycznej. Dystrybutor sprzedał to jednak po swojemu, poszedł 
w szerszą widownię, o co nie mam pretensji. Mam tylko nadzieję, że 
wtym milionie byłateż grupa widzów, którzy dostrzegli wtym filmie 
coś więcej niż tylko czystą rozrywkę. Idealne byłoby połączenie ki- 
naartystycznego z komercyjnym, przynoszącym zyski - w Polsce to 
się zupełnie rozjechało. Albo robimy film festiwalowy, albo tylko ka 
sa się liczy. A mi się marzy, żeby było tak, jaknp. w Czechach, bo Czesi 
potrafią robić artystyczne, ambitne kino, na które chodzą ludzie. Nie 
uważam, żeby polska publiczność różniła się znacząco pod tym 
względem od czeskiej. Nasze reklamy też niekoniecznie są proste 
wodbiorze, a przecież zyskały znaczną populamość. 


S.Ł:A „Hi Way” - film z 2006 roku, który pan wyreżyse- 
rował i napisał do niego scenariusz? Czy w tamtym 
przypadku udało się połączyć te dwie rzeczy? 
1.8: Jak na film, który miał 80 kopii („Kotek...” 
miał ich 145), „Hi Way” osiągnął dobry wynik 
w kinie — 250 tysięcy widzów. Ale zauważy- 
łem wtedy rozbieżność w odbiorze filmu: 
okazało się, że ludzie byli na dwóch kom- 
pletnie różnych filmach. Jedni uznali, że 

5 nagorszym filmie wżyciu nie byli. Inni, że 

3 torewelacja, że nie było dotąd takiego po- 

3 czucia humoru w polskim kinie. „Hi Way” 

$ miał od widzów albo zero gwiazdek, albo 

£ pięć, sześć. 


$.Ł: Chyba podobnie było w przypadku występów kabaretu Mumio. 
Wasze programy - „Kabaret Mumio” oraz „Lutownica Ale Nie Pisto- 
letowa Tylko Taka Kolba" - jednych zwalały z krzeseł, inni milczeli. 
To był taki kabaretowy punk rock, ale cholernie ryzykowny! 

1.8: Bywało różnie. Byli widzowie, którzy nie wiedzieli, co się dzieje. 
Niektórych odrzucało, bo to „chore i nie rozumiem, o co chodzi”. Ale 
my robiliśmy to,co chcieliśmyrobići nigdy nie było w tym myślenia 
koniunkturalnego. Albo się spodoba, albo nie. Niektóre rzeczy mo- 
gły widza boleć, były kanciaste, niełatwe do konsumpcji, ciężkie 
do połknięcia. Ale zawsze była w nas przekora, rodzaj walki, żetym 
bardziej trzeba to grać. 


SŁ:Czy działaliście w jakiejś nieznanej szerzej tradycji? 

1.:Byłem świeżo po teatrologii, więc może z tyłu głowy miałem coś 
z Kantora, z Grotowskiego? Ale tak naprawdę stworzyliśmy chyba 
nasz swoisty nowy język. Nie było w nas założenia, że odwołujemy 
się do teatru absurdu. Była w naszych programach pochwała po- 
kraczności człowieka. Interesowali nas ludzie spoza centrum kultu- 
ry. Bo człowiek może żyć w jej totalnych represjonujących ramach: 
tak się trzeba ubierać, tak się poruszać. A my pokazywaliśmy ludzi 
z dala od centrum, im bardziej na peryferiach, tym lepiej. Próbowa- 
liśmy tych dziwaków w sobie odnajdywać. Często bywałem na wsi, 
więc trochę jest we mnie tego „głupka wioskowego”. Ale ja go afir- 
muję, nie wyśmiewam. 


$Ł:W imieniu fanów pytam: kiedy nowy program Mumio? 

1.8: Pracujemy nad nim. Ale życie weryfikuje nasze plany, bo albo 
się dziecko rozchoruje, albo każdy z nas realizuje akurat swoje pro- 
jekty. Kiedyś graliśmy 12 spektakli miesięcznie, teraz trzy, i najczę- 
ściej jest tak, że jedziemy na spektakl, a potem od razu najchętniej 
do domu. Nie ma już wspólnego imprezowania. Ale nasze stare 
spektakle są wciąż w ruchu, bo są improwizowane. Premiera nasze- 
go pierwszego spektaklu trwała 45 minut, a dziś czasem gramy po- 
nad dwie godziny! 


$Ł: Ale można pana oglądać też w kinie. Czy poza „Pokaż kotku, co 
masz w środku” jest coś jeszcze? 

1.8: Wciąż pracuję nad swoim nowym scenariuszem. I jest szansa, że 
uda się go zrealizować. Niedawno mój kolega Darek Malejonek za- 
prosił mnie do współpracy przy teledysku „Płoną góry” jego zespołu 
Maleo Reggae Rockers. Dwa dni zdjęciowe, niski budżet, a jednak 
okazało się, że przy nowoczesnej technologii za nieduże pieniądze 
możnaosiągnąć dobry efekt od strony obrazka, kostiumu, charakte- 
ryzacji. Ito mi daje nadzieję, że może ryzykując swoim pieniądzem 
i pieniędzmi sponsorów, zrobię coś, co będzie moje: bez sugestii 
i nacisków: „zmień zakończenie, zatrudnij tego aktora”. Bo taka wol- 
ność daje mi największe spełnienie. Poza tym, zagram w filmie do- 
kumentalnym o kompozytorze muzyki filmowej Franzu Waxmanie. 
To niemiecki Żyd, który urodził się w Chorzowie w 1906 roku. Później 
wyjechał na studia muzyczne do Berlina, ale pobity przez NSDAP 
przeniósł się do Paryża, a stamtąd do Hollywood. Tam napisał muzy- 
kę do kilkuset filmów, dwa razy dostał Oscara za muzykę 

filmową. Gram gow scenach fabularyzowanych. 


S'Ł:Nie dostał się pan do szkoły aktorskiej, więc 
skończył pan teatrologię. Czy to jest źródłem 
kompleksów wobec aktorów zawodowych? 
LL: Jestem mało pokomy, więcsię cieszę zte- 
go, że miałem możliwość pójścia swoją dro- 
gą i wypracowania swojego języka. Ktoś 
tam kiedyś powiedział, że moje aktorstwo 
skojarzyło mu się z grą Kobieli. To dla mnie 
cudowna opinia, bo bardzo cenię i jego, 

i tamten moment w polskim kinie. To był 
świetny czas i miejmy nadzieję, że coś ztego 
czasu wróci. 
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PRZYJACIEL WŁADIMIRA 

PUTINA I JACKA NICHOLSONA, 
ZDOBYWCA OSCARA, JEDEN 

Z NAJPOPULARNIEJSZYCH, 

ALE TEŻ JEDEN Z NAJBARDZIEJ 
KONTROWERSYJNYCH ROSYJSKICH 
FILMOWCÓW. JEGO KONTYNUACJA 
KULTOWEGO FILMU „SPALENI 
SŁOŃCEM” WYWOŁAŁA W ROSJI 
BURZĘ. TERAZ — 16 GRUDNIA £ 


— WCHODZI WRESZCIĘ 


DO POLSKICH KIN | 


„Priwiet Polsza!”, słyszę na dzień dobry. 
Powitaniu towarzyszą mocny uścisk dło- 
ni i uśmiech kota z Cheshire. Nikita Mi- 
|) chałkow, najbardziej kontrowersyjna po- 
stać rosyjskiego kina, wydaje się uciele- 
śnieniem serdeczności. Uśmiecha się 
nawet wtedy, gdy słyszy niewygodne py- 
tania, ale jego głos często zdradza irytację. 
Widać jednak, że Michałkow jest zaharto- 
wany w potyczkach z mediami. Przez cały 
czas kontroluje rozmowę i nie daje się sprowokować. Zgodził się 
spotkać z kilkoma wysłannikami europejskiej prasy, by bronić swo- 
jej superprodukcji - „Spalonych słońcem” 
Jej dwie części - „Exodus” i „Cytadela” - to najdroższe rosyjskie fl- 
my. Szacuje się, że budżet wyniósł ponad 4o milionów dolarów. Sam 
Michałkow twierdzi, że niewiele ponad 30 milionów. Rosyjskie me- 
dia spekulowały, że kasę na produkcję dostał od państwa. „Bzdura!”, 
kwituje pytanie o finanse. A zaraz potem dodaje: „Mówi się, że przez 
pół życia pracujesz na nazwisko, żeby potem, przez drugą połowę ży- 
cia, nazwisko pracowało na ciebie. Państwowa dotacja wyniosła tyl- 
ko dwa miliony - po milionie na każdą część. Tylko natyle zezwalają 
przepisy. Resztę budżetu stanowią pieniądze inwestorów. Sam je 


Jednak niektórym osobom jest na rękę mówić, że Michałkow zagar- 
nął dla siebie całą pulę przeznaczoną na dofinansowanie produkcji 
filmowej. Ale to nieprawda i na szczęście łatwo to sprawdzić”. 
Obie części wzbudziły kontrowersje nie tylko finansowe. Komuniści 
„Cytadela” to filmy antyradzieckie i antystali- 
ie. Liberałowie i zachodnie media nazwały je z kolei prostali- 
nowskimi. Odpowiedź Michałkowa na te zarzuty jest krótka: „To nie 
są filmy ani prostalinowskie, ani antystalinowskie. To filmy o miło- 
ści rozgrywające się na tle wojny stalinizmu”. Bardziej irytują go po- 
sądzenia o akcenty proputinowskie. W filmach doszukiwano się ale- 
gorycznego peanu na cześć Władimira Putina. Celowały w tym 
zwłaszcza zachodnie media. 

Michałkow jest bowiem znany ze swoich proputinowskich sympatii 
To właśnie on apelował - „w imieniu wszystkich środowisk twór- 
czych” - by Putin kandydował po raz trzeci na prezydenta Rosji, chwa- 
lącjego „talent działacza państwowego” oraz „polityczną mądrość”. 
Putin odwiedził plan „Spalonych słońcem 2”. Gościem Michałkowa 
iekipybyłtakże prezydent Dmitrij Miedwiediew, a reżyser mógłliczyć 
napomocze strony rosyjskiego Ministerstwa Obrony. Premier: 
dusu” odbyłasię na Kremlu z udziałem najwyższych władz Rosji. Kie- 
dy pada pytanie o Putina, Michałkow długo milczy. Gdy wreszcie de- 
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cyduje się odpowiedzieć, najpierw demonstracyjnie ciężko wzdycha. 
„Każdy zobaczy to, co chce zobaczyć, zwłaszcza kiedy z takim uporem 
tego szuka. Pytam jednak, gdzie w moich filmach jest Putin?! W oko- 
pie? W czołgu? W gabinecie Stalina? Pali żywcem wieśniaków? Czy 
może sam z nimi płonie? Gdzie on jest, proszę mi pokazać? Oczywi- 
ście, można do moich filmów - jak do każdego - dopisać dowolne 
„ukryte przesłanie«. Aletonie znaczy, żejestono prawdziwe”. 


Awantura o Oscara 


Obu filmom zarzucano historyczne przekłamania. Protestowali wo- 
jenni kombatanci. Z tymi zarzutami Michałkow też się nie zgadza: 
„Każda historia, którą pokazuję, ma oparcie w prawdziwych wyda- 
rzeniach. Czasami tylko nieco przesuwałem pewne wydarzenia 
wczasie. W 1941 roku na przykład nie palono żywcem wieśniaków 
w odwecie za akcje partyzanckie, bo nie działała jeszcze wtedy party- 
zantka. Pozwoliłem sobie na pewną swobodę w operowaniu fakta- 
mi nie dlatego, że nie znam historii, ale dlatego, że było mi to po- 
trzebne dla dramaturgii filmu”. 

Filmy spotkały się z chłodnym przyjęciem ze strony krytyki filmo- 
wej. Zarzucano im epatowanie okrucieństwem, karykaturalny natu- 
ralizm, przeładowanie efektami specjalnymi, rozbuchane ego ich 
twórcy. Ironizowano na temat sloganu, którym reklamował się 


„Exodus” - „Wielkie kino o wielkiej wojnie”. Krytyk Ksenia Łari- 
na napisała: „Wielki film o wielkiej wojnie nakręcony przez wielkie- 
goreżysera za wielkie pieniądze”. 

Do krytyków dołączyli internauci. W sieci pojawiły się plakaty wy- 
śmiewające slogan. Autorem części znich był znany rosyjski grafik Ar- 
temij Liebiediew. Przypuszczano, że w odwecie Michałkow pozwie go 
dosądu. Tymczasem reżyser zaproponował grafikowi wykonanie pla- 
katów reklamowych do „Cytadeli”. Liebiediew propozycję przyjął. 
Burza przetoczyła się przez rosyjskie media i Internet także, kiedy 
„Cytadela” została wybrana na rosyjskiego kandydata do Oscara 
(w kategorii najlepszy film nieanglojęzyczny), pokonując m.in. zwy- 
cięzcę tegorocznego festiwalu w Wenecji — „Fausta” Aleksandra 
Sokurowa. Przeciwko temu wyborowi protestował przewodniczący 
oscarowej komisji, reżyser Władimir Mieńszow. Domagał się od Mi- 
chałkowa, żeby wycofał swój film. Decyzję komisji skrytykował tak- 
że brat Michałkowa - reżyser Andriej Konczałowski. 

Michałkow wypowiedzi brata nie skomentował („Starszego brata 
trzeba szanować”), alezatozająłsię samą komisją. Postanowiłjązre- 
formować. Wprowadził nowe zasady i rozszerzył skład, zapraszając 
dojej prac m. in. swojego rywala - Aleksandra Sokurowa. Znalazło 
się też miejsce dla Mieńszowai, oczywiście, dlasamego Michałkowa. 
„Cytadela pozostała rosyjskim kandydatem do Oscara. 
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Metafizyka na ekranie 
Kontynuacja „Spalonych słońcem” okazała się największą klapą 
w dziejach rosyjskiego kina. Pierwsza część - „Exodus” zarobiła w ki- 
nach niewiele ponad siedem milionów dolarów. Druga część - „Cy- 
tadela” - jeszcze mniej. Ale Michałkow nie uważa tego za porażkę. 
Twierdzi, że to dobry wynik, bo kontynuacja „Spalonych słońcem” 
jako kino historyczno-wojenne nie miała szans w rywalizacji z lżej- 
szym, bardziej komercyjnym repertuarem. Poza tym, to kino stawia- 
jące wymagania przed widzem („Trzeba się zaangażować. Potrzebny 
jest intelektualny wysiłek”). 
Michałkow wierzy, że publiczność zaangażuje się podczas emisji se- 
rialu, który kręcił równolegle z filmami, a który zostanie pokazany 
Rosjanom jeszcze w tym roku. Liczy także na dobrą sprzedaż 
płyt DVD. Wierzy, że publiczność do jego filmów przyciągnie ukryte 
w nich przesłanie, które nazywa „metafizyką wojny”: „Pi 
część, »Exodusw, to metafizyka zniszczenia. Druga część, »Cytadelaw, 
to metafizyka tworzenia. I tylko razem dają pełny obraz”. 
Dla Michałkowa kontynuacja „Spalonych słońcem” to projekt waż- 
ny ze względów osobistych. „Mam bardzo osobisty stosunek nie ty- 
le do całej Il wojny światowej, ile do Wielkiej Wojny Ojczyźnianej. 
Trzeba podkreślić, żeto dwie różne wojny. Kiedy walczysz naterenie 
innego państwa, na przykład w Wietnamie, Kambodży czy Korei, też 
oczywiście przelewasz krew. Te wojny to także, oczywiście, wielka 
tragedia. Ale to zupełnie inne wojny oditej, którą toczy się na terenie 
swojej ojczyzny. Na obczyźnie walczą żołnierze, w domu walczą 
wszyscy i wszystko - dzieci, ziemia, budynki”. 
Dlaczego uznał, że trzeba Rosjanom przypomnieć o tamtej wojnie? 
„Bo ludzkość, także w Rosji, traci niezależność. Człowiek zawęża 
swoje życie do drobnych problemów. Chciałem to ludziom uświa- 
domić. Widz przychodzi do kina ze swoim bagażem problemów, 
które przed rozpoczęciem seansu wydają mu się monstrualne. 
Chciałem, żeby po zakończeniu projekcji poczuł, jak w zderzeniu 
ztym, co zobaczył na ekranie, one się kurczą. Oczywiście, konsump- 
cyjnie nastawiony świat odczuwa dyskomfort, oglądając te filmy. 
Pyta, po co to pokazywać? Ale ja uważam, że musimy pamiętać o na- 
szej historii, Dotyczy to zwłaszcza młodych ludzi, od których nota 
bene dostaję bardzo dużo listów. Bardzo ich te filmy poruszyły”. 
Michałkow poświęcił kontynuacji „Spalonych słońcem” blisko dzie- 
sięć lat. „Kręciliśmy bardzo długo, ale to nas zahartowało”, mówi 
z widoczną dumą. „Dziś mam ekipę, z którą mogę podjąć się zrobie- 
nia absolutnie każdego filmu, niezależnie od wyzwań iskali trudno- 
ści, jakie wiązałyby się z produkcją. To ważne. Bo to dowód na odro- 
dzenie się przemysłu filmowego w Rosji. Zrywamy z asekuranckim 
sposobem myślenia - robię, co mi każą, inkasuję wynagrodzenie 
inic mnie więcej nie obchodzi. Jadę odpoczywać na Hawaje. Moż- 
na by pomyśleć, że po tylu latach pracy nad filmem, ostatni dzień 
zdjęć został powitany przez ekipę z ulgą: „Wreszcie! Skończyliśmy”. 


3. „MAM BARDZO OSOBISTY STOSUNEK 
NIE TYLE DO II WOJNY ŚWIATOWEJ, ILE 
3 DO WIELKIEJ WOJNY OJCZYŹNIANEJ. 
TRZEBA PODKREŚLIĆ, ŻE TO DWIE 
RÓŻNE WOJNY. NA OBCZYŹNIE 
g WALCZĄ ŻOŁNIERZE, W DOMU 
£ WALCZĄ WSZYSCY I WSZYSTKO 
— DZIECI, ZIEMIA, BUDYNKI” 


KINO ŚWIAT 


REUTERS/FORI 


A waale tak nie było. Nikt nie chciał kończyć. Każdy z ekipy mówił: 
„Może powinniśmy coś jeszcze nakręcić, coś dodać, coś poprawić? 
Atoznaczy, żeekipa nie pracowała dla pieniędzy, alez miłości dotte- 
go projektu”. 


Gel: Kreml? 


Michałkow chętnie widzi się w roli uzdrowiciela rosyjskiej kine- 
matografii. Od lat stoi na czele Związku Twórców Kina Rosji. Spo- 
sób, w jaki pełni swoją funkcję, nie wszystkim się podoba. Jego 
przeciwnicy przezywają go merem rosyjskiego kina, dyktatorem. 
Kiedy kilka lat temu zjazd członków związku chciał go zastąpić re- 
żyserem Marlenem Chucyjewem, Michałkow najpierw nazwał 
swoich oponentów karłami i osłami, a sam zjazd nielegalnym. Na- 
stępnie doprowadził do zwołania nadzwyczajnego zjazdu, który 
oczywiście wybrał go na przewodniczącego. 

Część filmowców postanowiła wtedy wystąpić ze Związku Twór- 
ców Kina Rosji iutworzyć nowy związek - Kinosojuz. W Internecie 
opublikowali list protestacyjny zatytułowany „Nie podoba nam 
się”, wyszczególniając swoje zastrzeżenia pod adresem władz 
związkowych („totalitarny styl kierowania”, „zjazdy na Kremlu”, 
„obsesyjne tropienie wrogów wewnętrznych”). Pod listem podpi- 
sali się m.in. reżyserzy Eldar Riazanow, Aleksander Sokurow oraz 
Aleksiej German z synem. 

Michałkow skomentował powstanie konkurencyjnego związku 
filmowców w swoim stylu. „Co to za związek? 22 reżyserów, z któ- 
rych tylko sześciu jest znanych, dziewięciu dokumentalistów, 
z których tylko jeden jest znany, 37 krytyków filmowych, dwóch 
producentów”, cytowała go rosyjska prasa. 

„Co zaróżnica, co nimi kierowało? Zazdrość, pieniądze?”, irytuje 
się, kiedy pada pytanie o opozycję w filmowym środowisku. „Nikt 
nie wyjaśnia, dlaczego kogoś lubi. Ale kiedy kogoś nie lubi, uwa- 
ża, że musi to wszystkim powiedzieć. Ja też mógłbym zacząć wy- 
gadywać różne nieprzyjemne rzeczy o różnych osobach. Mógłbym 
na przykład powiedzieć, że wczoraj taki i taki zgwałcił na ulicy kt 
zę. Tylko poco? Każdy może powiedzieć o każdym, co mu tylk 
nana język przyniesie. Czy jest sens się tym przejmować? 
Sto osób wystąpiło ze związku pracowników kinematografii. Ależ 
polityczny skandal! Ale jeżeli przyjrzeć się ich oświadczeniu, oka- 
że się, że z tej setki 30 osób w ogóle nie należało do związku, dwie 
osoby od dawna żyją zagranicą i należały do związku pracowni- 
ków kinematografii ZSRR, a nie Rosji, 35 osób nie płaciło składek 
od 5-10 lat (a w takim przypadku, zgodnie z przepisami związko- 
wymi, takie osoby już po dwóch latach automatycznie przestają 
być członkami. Reszta to są osoby, które rzeczywiście mogły de- 
monstracyjnie wystąpić z szeregów. A ile naprawdę wpłynęło ta- 
kich wniosków? Zaledwie cztery. A zrobiono z tego wielką aferę, 
Pisała o tym nawet zagraniczna prasa, francuskie „Libóration”, „Le 
Monde”, brytyjski „The Times”. 

Jego polityczne zaangażowanie nie kończy się na fotografowaniu 
się z Putinem, a jego reformatorskie zapędy nie kończą się na ki- 
nie. Równie dużo Michałkow ma do powiedzenia na temat kondy- 
cji Rosji czy jej armii. Lekarstwem na wszystkie bolączki ma być 
oświecony konserwatyzm. 

W ubiegłym roku Michałkow opublikował w Internecie „Prawo 
i Prawdę. Manifest Oświeconego Konserwatyzmu”, w którym na- 
woływał do walki z liberalną modernizacją. Jest zwolennikiem 
zjednoczenia Ukrainy z Rosją, o prorosyjskim prezydencie Ukra- 
iny Wiktorze Janukowyczu mówi, że „został zesłany Ukrainie 
przez Boga”. O Unii Europejskiej nie ma najlepszego zdania („Na- 
iwnością jest myśleć, że z połączenia 15 starców powstanie jeden 
młodzian. Powstanie tylko dom starców”). Takie wypowiedzi ro- 
dzą podejrzenia, że Michałkow marzy o politycznej karierze, Być 
może nawet o fotelu prezydenta Rosji. Ale jego ta sugestia wydaje 
się bawić: „Polityka mnie nie interesuje. Nie zamierzam kandydo- 
wać na urząd prezydenta - mówi z dobrotliwym uśmieszkiem. 
— Wydaje mi się, że więcej dobrego mogę zrobić w kinie”, Serio? 
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ma FILM / wywiad — Madia Michatkowa 


BEZGRANICZNIE 


UFAM 
TACIE 


Górka 
Nikity Michatkowa. 
Zaczynała karierę jako dziecko. 
Mówi, że nie miała wyboru, bo 
ojciec zaszczepił w niej miłość do kina. 

W rozmowie z „Filmem” broni „Spalonych 
słońcem 2, opowiada o kręceniu 
rogbieranej sceny pod okiem 
ojca i wyjaśnia, dlaczego nie 
zajmie się reżyserowaniem 
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BlitietaCiapara: Trudno być córką Nikity Michałkowa? 
Nadia Michałkowa: Wręcz przeciwnie. Bardzo 
łatwo. 


EC: Pani ojciec to postać budząca skraj- 
ne emocje. Nie spotyka się pani z obja- 
wami niechęci tylko dlatego, że jest jego 
córką? 

N.M.: Nawet jeżeli, nie zwracam na nie 
uwagi. Nauczyłam się tego już jako 
dziecko. Miałam czas, żeby zbudować 
mur, który mnie od tej niechęci oddzie- 
la. Nie zamierzam przejmować się tym, coinni o mnie mówią. My- 
ślę, że to jedyny sposób. Takie negatywne emocje niszczą. 


E.l.: A czy pokrewieństwo z Nikitą Michałkowem pomaga w karierze? 
A może przeciwnie = utrudnia ją? 

Mam nadzieję, że nie utrudnia. Jestem w tej szczęśliwej sytu- 
acji, że nie muszę grać dla pieniędzy. Mogę wybierać projek- 
ty, które mnie interesują, i ludzi, którzy chcą ze mną praco- 
wać - nie dlatego, że jestem córką mojego ojca, ale dlatego, 
że podoba im się to, co robię jako aktorka. 


El: Zawsze myślała pani o aktorstwie? 

NM: Zawsze. Być może nie miałam wyboru. Ojciec zaszczepił 
we mnie mocno miłość do kina. Zaczęłam występować 
w wieku czterech lat. Co prawda, studiowałam dziennikar- 
stwo i public relations, ale tak naprawdę nie wyobrażam so- 
bie innej kariery. Możliwość grania jest mi tak samo po- 
trzebna dożycia, jak tlen 


EC: Po raz pierwszy zagrała pani Nadię, bohaterkę „Spalo- 
nych słońcem”, mając siedem lat. 

NV; Kiedy byłam dzieckiem, granie przychodziło mi złatwo- 
ią. Bo tak naprawdę nie grałam, kierował mną ojciec. Ja 
po prostu byłam sobą. Tata doskonale wiedział, jak mnie 
sprowokować do łez lub do śmiechu. Dobrze mnie znał 


EC: Czy teraz także panią kierował? 

N.M: Już nie jestem dzieckiem. Sprawy wyglądały inaczej. Sa- 
ma musiałam sobie radzić z rolą. Ale tata bardzo mnie wspierał. 
Udzielał mi rad. Poświęcał mi więcej czasu niż innym aktorom. Ro- 
bił to nie dlatego, że jestem jego córką, ale dlatego, że potrzebowa- 
łam tego jako aktorka. Nie skończyłam żadnej szkoły aktorskiej. 
Wsparcie reżysera jest mi potrzebne. 


E.(.: Słuchała go pani we wszystkim? 

NH: Tak. Bezgranicznie ufam tacie - i jako człowiekowi, i jako arty- 
ście. Wiedziałam, że nie zrobi nic, co mogłoby mnie zranićalbo wy- 
stawić na śmieszność. 


EC; A co ze sceną, w której pojawia się pani z obnażonymi piersiami? 
Niełatwo chyba było ją zagrać. 

LM; Toprawda. Czułam się skrępowana. Nie dlatego, że rozbierałam 
się przed ojcem - na planie widziałam w nim przede wszystkim re- 
żysera. Raczej dlatego, że robiłam to przed całą ekipą. 


EC: Nie protestowała pani przeciwko tej scenie? 

N.; Wiedziałam, że muszę ją zagrać, bo jest ważna dla dramaturgii 
filmui dla mojej bohaterki. Nie mogłam powiedzieć: „Bardzo prze- 
Ś praszam, ale się wstydzę i nie zamierzam się rozbierać”. Gdybym 
tak powiedziała, ojciec zapytałby mnie: „To co ty w ogóle tutaj 
robisz? Nie jesteś Nadią Michałkow, nie jesteś moją córką”, i miałby 
rację. Ucieczka z planu byłaby oznaką braku profesjonalizmu. 
Jeżeli poważnie traktuje się aktorstwo, rolę, to trzeba dać z siebie 
wszystko. 


(RECENZJA FILMU „SPALENI SŁOŃCEM 2" — 5. 77 EIEJCICICIEY 


EC: Nie żałowała pani potem? 

NK: Nie. Ta scena była dla mnie trudna. Bałam się przyjść na plan. 
Alekiedy zaczęliśmy ją kręcić, skrępowanie minęło. Przestałam my- 
śleć o sobie, a zaczęłam myśleć jak moja bohaterka. Wczułam się 
wsytuację. To nie była scena erotyczna. Moja bohaterka rozbiera się 
litości i żalu dla ciężko rannego chłopca. 


żCzy na miejscu swojej bohaterki postąpiłaby pani tak samo? 
wiem. I szczerze powiem: nie chcę się nad tym zastanawiać, 
Wojna to koszmar. Nie chcę go sobie nawet wyobrażać. 


EC: Prace nad filmem, a właściwie jego dwiema częściami trwały wy- 
jątkowo długo. 

NH: To prawda. Kręciliśmy przez cztery i pół roku, scenariusz po- 
wstawał przez osiem lat. Nie było to łatwe ani dla nas, aktorów, ani 
dla ekipy. Wkładaliśmy tak wiele pracy i wysiłku, a tak długo nie 
mogliśmy zobaczyć efektów. Teraz, kiedy wreszcie obejrzałam film, 
czuję dumę. Warto było poświęcić mu tyle czasu. 


Nadia Michałkowa w filmie „Spaleni słońcem 2” 


le film miał kiepskie recenzje i nie odniósł sukcesu w kinach. 
-K: Niektórym się nie spodobał, innym się podobał. Były głosy ne- 
gatywne, ale były też pozytywne. To dobrze. Brak odzewu to poraż- 
ka. Dobrze, kiedy film dzieli publiczność. Zrobiliśmy film o bardzo 
ważnym etapie naszej historii, używając nowego języka filmowego, 
zrozumiałego dla młodego pokolenia. A więc dużo akcji, dużo prze- 
mocy i krwi. Tego oczekuje współczesny młody widz. W ostatecz- 
nym rozrachunku nie jest istotne, czy film spodobał się, czy nie. 
Istotne, że opowiedział o ważnym fragmencie historii pokoleniu, 
które nie chce myśleć o przeszłości. To był nasz nadrzędny cel 
- przypomnieć młodym, ile zawdzięczają poprzednim pokoleniom. 
Pokazać, że wojna to nie gra komputerowa i klikanie myszką. Woj- 
nato koszmar, który dotyka zwyczajnych ludzi. 


£.C.: Film był krytykowany jeszcze przed premierą. W Internecie 
pojawiły się prześmiewcze plakaty. 

N.X.: Nie odbierałam tego w kategoriach zabawy, ale jako atak 
na mojego ojca. W naszym kraju popularność oraz sukces rodzą 
wrogi 


£C.: Pani ojciec łączy karierę aktorską z reżyserską. Pójdzie pani 
w jego ślady? 

NL Nie. Za dużo rozmów o pieniądzach, za dużo kompromisów, 
zadużo trudnych decyzji do podejmowania. 
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Wszystko 

co musisz 
wiedzieć o filmie 
w Twoim serwisie 


od 15 lat, codziennie 


4 oorące premiery i najważniejsze wydarzenia filmowe 
+4 newsy i ekskluzywne wywiady z gwiazdami 
+4 zwiastuny i recenzje filmów 


+4 konkursy z cennymi nagrodami 


STOPKLATKA.PL 


FLM/ prezenty na Święta 


Święta Bożego Narodzenia to ten niezwykły 
-Ł ś czas, gdy obdarowywanie najbliższych sprawia wyjątkową 


przyjemność. Czy położymy pod choinką dobry film na DVD, 
s rozpalającą emocje książkę, perfumy o zmysłowym zapachu, 
[. czy płytę z ciekawymi aranzacjami znanych piosenek, 
najważniejsza niech będzie świąteczna atmosfera w gronie 
rodziny i przyjaciół 


„Kobiety 
to mutantki — MÓWI 
Filmowi" Penelope Cruz. 
zyznom tak trudno nas 


DRŻĘ PRZED 
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„Jamna Orzechowska: Jest pani muzą Pedra Almodóvara, zagrała pani rów- 
nież oskarową rolę u Woody'ego Allena. Obu fascynuje człowiek 
z całą jego złożonością. 


Pendlope (nz: Woody i Pedro są geniuszami, 
każdy w swoim rodzaju. Zbliża ich do sie- 
bie otwarcie na świati wielka miłość do ak- 
torów. Obaj mówią o bardzo ważnych, czę- 
sto dramatycznych sprawach, ale zacho- 

o wują przy tym niesłychaną lekkość 
posługują się ironią, humorem. Woody jest 
moim mistrzem, zawsze kochałam jego fil- 
my, szczególnie te wcześniejsze. Pedro to 
przyjaciel, brat. Wie o wszystkim, co dzieje 
się w moim życiu. 


1.0:Filmy Allena i Almodóvara stawiają pytania o wybory, jakich do- 
konujemy w życiu. Co wybrać: konformizm czy bunt? 

P.C.: Nie zadaję sobie tego typu pytań - po prostu żyję. Nie oceniam 
samej siebie, niczego nie analizuję, staram się nie oceniać innych. 
Ale cenię wolność - w kagańcu kodów i skostniałych zasad po pro- 
stu się duszę. Robię więc wszystko, żeby jej nie utracić. 


1.0: Jak pracuje pani nad kolejnymi rolami? Czy wybiera pa* 
ni postaci, które są pani pod jakimiś względami bli- 
skie? 

P.(.: Nie próbuję identyfikować się z moimi 
bohaterkami, staram się za to zrozumieć, 
kim są, co czują i myślą. Oczywiście, 
z się, że czerpię na planie z wła- 
snych doświadczeń, czasami też 
dana postać wyzwala we mnie 
reakcje, których istnienia na- 
wet nie podejrzewałam. Pra- 
ca zbliża się wtedy do psy- 
choanalizy. 


J.0: Często grywa pani 
jeśli nie kobiety fatalne, 

to bohaterki kierujące 

się w życiu namiętno* 

ścią, pasją. Nigdy chy- 

ba nie była pani na 
ekranie kimś zimnym 

i wyrachowanym, na- 

wet w „Otwórz oczy” 
Amenśbara, filmie, po 
którym zainteresowa- 

ło się panią Hollywood. 

Czy to rzeczywiście 
czysty przypadek? 

p.t: Myślę, że każda ko- 
bieta ma wiele twarzy. 
Jesteśmy swojego rodza- 
ju mutantkami - być może 
dlatego mężczyznom tak 
trudno nas zrozumieć. Męż- 
czyźni zamykają poszczególne 
elementy życia w oddzielnych 
szufladkach, kobiety zaś tego nie 
potrafią... 


1.0: Pani role, nawet te dramatyczne, są czę- 
sto podszyte humorem... 
P. £.: Najbardziej dramatyczne sytuacje w życiu są 


więta 


w sumie bardzo komiczne. To dlatego komedie są najlepsze w mo- 
mentach, kiedy bohaterowie cierpią - tookropne, ale szalenie praw- 
dziwe. Nawiasem mówiąc, gdyby otaczały nas kochające, lojalne 
i pozytywne osoby, nasze życie byłoby dużo prostsze, nie traciliby- 
śmy cennej energii na ciągłą walkę o przeżycie! Proszę tylko pomy- 
śleć o tych wszystkich ludziach zwampiryzowanych przez codzien- 
ność, odartych z marzeń, pozbawionych możliwości rozwoju! 
Iluznich mogłoby być barwnymi ptakami! 


1.0: Zawód aktorki był dla pani zawsze wyzwaniem. Czy trema jest 
wciąż obecna? 

P.€:Na tym polega moja siła. Jeśli przestanę się bać nowych zadań, 
będzie to oznaczało, że wpadłam w rutynę i że powinnam zmienić 
zawód. Prawdziwy aktor drży przed każdym klapsem. W naszym 
zawodzie poczucie bezpieczeństwa jest pułapką. 


1.0: Czy dlatego porzuciła pani taniec? Zanadto go pani oswoiła? 
Nigdy nie chciałam się powtarzać. W wieku 13 lat oświadczyłam 
rodzicom, że zostanę aktorką i zaczęłam szukać agenta. Chodziłam 
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wtedy równocześnie do gimna- 
zjumi szkoły baletowej. Byłam 
nieletnia, więc jedna z agencji 
wyrzuciła mnie za drzwi, ale po- 
wróciłam po kilku dniach i zo- 
stałam w niej do dnia dzisiejsze- 
goj! Byłam bardzo zdetermino- 
wana, zapewne dlatego, że jako 
młoda osoba nie zdawałam so- 
bie sprawy z zagrożeń. Dzisiaj 
wiem dużo więcej o życiu, nie je- 
stem już więc tak spokojna 
o przyszłość. 


J.0:0d kilku tat dzieli pani swój czas między Europę i Amerykę. Pani 
mąż Javier Bardem jest największym aktorem filmowym Hiszpanii, 
w Madrycie mieszkają pani rodzice i rodzeństwo, tu ma pani wier- 
nych przyjaciół. 

Ameryka to z kolei duże kontrakty. Jak udaje się pani pogodzić ży- 
cie w dwóch krajach? 

P.L: Moim prawdziwym domem pozostanie na zawsze Hiszpania 
- tam są moje korzenie. USA to miejsce, w którym pracuję. Postano- 
wiliśmy, że przez pół roku będziemy mieszkać w Los Angeles, p 
zwoli mi to pracować nad nowymi projektami. Dzięki temu mój syn 
stanie się też dwujęzyczny. 


J.0: Zawsze unikała pani wypowiedzi na temat swojego życia osobi- 
stego, ale obecnie chętnie mówi pani o macierzyństwie... 

P.t.: To prawda - zawsze bardzo się chroniłam. Narodziny Leo były 
jednak czymś najlepszym, co mogło mnie spotkać w życiu, 
czymś, co zupełnie odmieniło moje spojrzenie na siebie samą 
Macierzyństwo odkryło przede mną świat, którego istnienia na- 
wet nie podejrzewałam. Wiem teraz, co jest naprawdę ważne 
- byćztymi, których się kocha. Dlatego postanowiłam mniej pra- 
cowaći kręcić jeden, góra dwa filmy rocznie. Powiedziałam nie- 
dawno, że chcę żyć jak doniczkowa roślina. To prawda. Czego po- 
trzebuje kwiat w doniczce? Żeby go kochano, dbano o niego, pod- 
lewano i dano mu święty spokój. Jestem o tyle uprzywilejowana, 
że dwie wspaniałe osoby pomagają mi w opiece nad synem, mo- 
gę więc funkcjonować jak chcę. 


1.0: Czy nie obawia się pani, że dłuższe przerwy mogą odbić się 
na pani karierze? Nieobecni nie mają racji... 

P.Cz Ależ jajestem wciąż obecna! Kiedy kręciłam „Piratów z Kara- 
ibów” byłam w szóstym miesiącu ciąży, nurzałam się w zimnej wo- 
dzie. biłam w pojedynkach! To chyba wystarczy, żeby udowodnić, 
jak bardzo kocham mój zawód. Nie odchodzę, po prostu zamierzam 
wybierać tylko te propozycje, które mnie porywają. 


?.t: Włoski aktor reżyser Sergio Castelitto przygotowuje kolejny 
film - adaptację powieści swojej żony Margaret Mazzantini. Ponie- 
waż jestem wielką wielbicielką jej talentu, zagram w nim główną ro- 
lę - wojennej wdowy. 


1.0.: Aktorka pracuje ciałem. Czy niepokoi panią upływ czasu? Czy 
wyobraża sobie pani siebie za kilkanaście lat? Jako aktorkę, ko- 
bietę? 

P.€: Mam nadzieję, że uda mi się zrealizować w życiu wszystko, co 
chcę zrobić, a jest tego naprawdę wiele... Szczerze mówiąc, nie wy- 
obrażam sobie siebie jako starej kobiety, wierzę jednak, że codzien- 
nie tworzymy przyszłość. Każdego dnia jesteśmy świadkami tego, 
czym staje się nasze życie. Dzisiaj mam swoją rodzinę - mam więc 
dla kogo żyći zkim się starzeć. 


„Piraci z Karaibów. 
Na nieznanych wodach”; 
wyd. CD Projekt. 
Cena sugerowana: 


1.0: Po raz pierwszy spotkała się pani z Javierem Bardemem na pla* 
nie pani debiutu „Szynka, szynka” w reżyserii Bigasa Luny. Ze 
względu na śmiałe sceny erotyczne film wywołał w Hiszpanii skan* 
dal, a pani sama została okrzyknięta sekssymbolem. Czy to nie 
za wiele dla tak młodej dziewczyny? 

kandal nie był tak wielki, jak go opisywano. Ale to prawda, że 
byłam bardzo młoda - miałam 16 lat. Nie przeżyłam jednak żadnej 
traumy, wręcz przeciwnie: jestem wdzięczna Lunie, że wybrał wła- 
śnie mnie. Chętnie bym u niego ponownie zagrała. 


1.0:A Bardem? Jakim jest człowiekiem i aktorem? Ojcem? 

PC: Wolę mówićo aktorze. To ktoś obdarzony zdumiewającym ta- 
lentem - jest świetny w każdej, nawet na jbard: j nieprawdopo- 
dobnej roli. Jest szalenie precyzyjny, stąd poczucie lekkości towa- 
rzyszące jego ekranowym kreacjom. Jest aktorem absolutnie nie- 
konwencjonalnym, wymykającym się wszelkim stereotypom. 
Za każdym razem mnie zadziwia. Również jako ojciec - przed naro- 
dzinami Leo był bardziej zdenerwowany ode mnie! 


1.0: „Vogue” opublikował niedawno zdjęcia, które pani wykonała, 
w tym świetne, czarno-białe portrety filmowych gwiazd... 

P.t: Traktuję fotografię wyłącznie jako hobby, ale być może zajmę 
się nią kiedyś bardziej poważnie. Na razie zamierzam jednak po- 
święcić wiele, wiele czasu i uwagi mojemu życiu osobistemu. 


1.0: Wydaje się pani bardzo zdeterminowana... 

P.C: Tak, dobrze wiem, czego chcę, i zawsze się kontroluję. Samo- 
kontrola jest niezbędna, nie znoszę ekshibicjonizmu. Nie moż- 
na przecież opowiadać swojego życia komuś spotkanemu na ulicy! 
To zasada, którą kieruję się od lat. Stałam się nawet specjalistką 
od wypowiedzi, które nic nie wnoszą. 

1.0.: Spróbujmy jednak... Co jest dla pani najważniejsze w życiu? 
oi bliscy. A ogólnie - ruch, w czasie w przestrzeni. Uwielbiam 
świadomość, że wszystko w moim życiu ewoluuje, wciąż się zmie- 
nia. Że dzisiaj jestem tu, a jutro mogę być gdzie indziej i być zupeł- 
nie inną osobą. Ruch, bycie między dwoma punktami, to esencja 
życia. Nie znoszę stagnacji. Jestem kimś w drodze. 


ROZMAWIAŁA JQANNA ORZECHOWSKA 
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NIKON 
COOLPIX S1200pj 


Nikon COOLPIX 51200pj to aparat kompaktowy wyposażony 
we wbudowany projektor pozwalający na wyświetlanie zarejes- 
trowanych zdjęć i filmów na dowolnej płaskiej powierzchni. Apa- 
rat można ponadto podłączyć jako projektor do urządzeń mobil- 
nych iPhone, iPad oraz iPod Touch. Dzięki technologii DLP aparat 
umożliwia projekcje o jasności 20 lumenów i wyświetlanie obra- 
zów w rozmiarze od 26 do 152 cm. Ponadto aparat został wyposa- 
żony w matrycę o rozdzielczości 14 mln pikseli, precyzyjny obiek- 
tyw szerokokątny NIKKOR z 5-krotnym zoomem optycznym 
i cztery funkcje automatycznie zapobiegające rozmyciu obrazu, 
gwarantujące najwyższą jakość zdjęć. Ponadto COOLPIX S1200pj 
umożliwia fotografowanie i rejestrowanie filmów z efektami spe- 
cjalnymi, takimi jak Zmiękczenie, Nostalgiczna sepia. Aparat ofe- 
ruje także szereg filtrów umożliwiających edycję zt 
wykonaniu, m.in. Efekt rozbłysku, Rybie oko oraz Miniatura 


Aparat COOLPIX S1200pj oferowany jest w dwóch kolorach: 
czarnym i ciemnoróżowym. Sugerowana cena aparatu 
w cenniku Nikona: 


„UNCHARTED 3: 
OSZUSTWO DRAKE'A" 
NA PLAYSTATION 3 


Rewelacja, która spodoba się zarówno fanom gier wideo, jaki fil- 
mów przygodowych w rodzaju „Indiany Jonesa”. Efektowna, 
wciągająca rozgrywka na najwyższym poziomie, z doskonałym 
dubbingiem (m.in. Krystyna Janda). Bohaterem jest podróżnik 
iawantumik Nathan Drake, który w trzeciej części gry próbuje od- 
szukać zaginioną Atlantydę Piasków. W swojej niebezpiecznej mi- 
sji odwiedza tak egzotyczne miejsca, jak Arabia Saudyjska, Syria, 
Jemen. Najwyższy poziom wizualny, niezapomninane emocje, 
przyjemność gry dzięki doskonałej pracy kamer, efektom specjal- 
nymi zabawnym dialogom. Dziesięć filmów przygodowych w jed- 
nej grze. Doskonałe antidotum na świąteczną nudę. 

„Uncharted 3: Oszustwo Drake'a”. Sony Computer Entertainment 


Polska. Cena: (199zł) 


jęć już po ich 


„ LENARTOWICZ: 
REŻYSER Z WROCŁAWIA 


Książka pod redakcją Rafała Bubnickiego i Andrzeja Dębskiego to 
opowieść o zmarłym przed rokiem reżyserze Stanisławie Lenarto- 
wiczu. O reżyserze m.in. filmu „Giuseppe w Warszawie”, który był 
jednym z twórców podstaw nowoczesnej kinematografii w Pol- 
sce, mówiono zawsze, że jest outsiderem, twórcą osobnym. Przez 
całe życie twórcze związany był z Wrocławiem, do którego trafił 
po studiach. W książce Bubnickiego i Dębskiego znajdziemy nie- 
mal wszystko, co chcielibyśmy wiedzieć o tym oryginalnym 
twórcy: analizy jego twórczości na przykładzie kolejnych filmów 
oglądanych po latach, wywiady, w których sam tłumaczy swoją 
postawę twórczą, jego wła- 
sne teksty oraz bardzo szcze- 
gółowy opis wszystkich fil- 
mów kinowych, telewizyj- 
nych oraz. zrealizowanych 
przedstawień Teatru TV. 
Polecamy! 


„Stanisław Lenartowicz 

- twórca osobny”, 

pod redakcją 

Rafała Bubnickiego 

i Andrzeja Dębskiego, 
Odra-Film; Wydawnictwo 
GAJT, Wrocław 2011. 


POWRÓT SHERLOCKA 
HOLMESA 


Słynny detektyw staje przed jedną z najtrudniejszych spraw 
w swojej karierze. Wszystko zaczyna się od wizyty pewnego mar- 
szanda z Wimbledonu, który jest prześladowany przez tajemni- 
czego mężczyznę. Pozornie proste śledztwo szybko się gmatwa, 
a w sprawę są zamieszane czołowe postaci londyńskiej socjety... 
Narratorem jest, oczywiście, wierny przyjaciel Holmesa i kroni- 
karz jego przygód, doktor John Watson. Choć „Dom jedwabny” 
nie został napisany przez sir Arthura Conan Doyle'a, wielbicieli 
detektywa nie spotka zawód. Pisarz i scenarzysta Anthony Horo- 
witz (sam wieloletni fan Holmesa), dołożył starań, by zachować 
styl i klimat z oryginalnych opowiadań. Wymyśloną przez siebie 
intrygę zręcznie wplótł w świat stworzony przez Conan Doyle'a. 
Poza Holmesem i Watsonem powracają także inne, znane fanom 
postaci - inspektor Lestrade, pa- 
niHudson, a nawet profesor Mo- 
riarty. „Dom jedwabny” powi- 
nien usatysfakcjonować nie tyl- 
ko wielbicieli Holmesa, ale także 
każdego miłośnika dobrych kry- 
minałów. 


Anthony Horowitz, 
„Dom jedwabny” 

(„The House of the Silk”). 
Wyd. Rebis. Cena 
sugerowana: (39,99 z)) 


Pierwszym 
operatorem, któ! 
zaproponował polskim 
konsumentom innowacyjny 
Internet LTE, jest Cyfrowy 
Polsat. Co LTE oznacza dla 
polskich Internautów 
i w jaki sposób ułatwia 
nam surfowanie 
WECZ 


MOBILNY INTERNET LTE 

O PRĘDKOŚCI DO 100 Mb/s 
TYLKO W CYFROWYM POLSACIE 
BO PRĘDKOŚĆ MA ZNACZENIE! 


Ściągnąć w pięć minut pełnometrażowy film w formacie HD - czy to możliwe? Żaden problem. 
Przy wykorzystaniu tradycyjnych technologii dostępu do Internetu taka operacja pochłonęłaby 
nawet kilka godzin. Teraz, dzięki LTE, potrwa to zaledwie kilka minut, a przesłanie pliku do ko- 
legi - nieznacznie dłużej, Jak to możliwe, aby film wielkości ponad 4 GB można było przesłać 
proste - przepustowość łącza w najnowocześniejszej, bezprzewo- 
dowej technologii LTE, którą proponuje Cyfrowy Polsat, to maksymalnie aż 100 Mb/s 
przy pobieraniu danych i so Mb/s - przy wysyłaniu. 


RANSMISJE NA ŻYWO BEZ OPÓZNIE 
Oprócz wysokiej prędkości przesyłu danych, nowa usługa charakteryzuje się bardzo krótkimi 
czasami odpowiedzi - popularnie zwanymi opóźnieniami. Jest to szczególnie ważny para- 
metr dla wszystkich miłośników usług realizowanych w czasie rzeczywistym, jak np. trans- 
misje na żywo, wideokonferencje czy gry sieciowe. Dzięki LTE rozmowa przez Skype'a będzie 
pozbawiona wszelkich zakłóceń, także nawet nie odczujeszdzielącej Cię rozmówcą odległo- 
ści. W trakcie oglądania na żywo meczu piłkarskiego, padające bramki zapewne zobaczysz 
Szybciej niż niejeden kolega z Intemetem poprzedniej generacji. A jeżeli kiedykolwiek w. jednej 
zwielugier sieciowych zdarzyło Ci się stanąć oko woko z przeciwnikiem siedzącym przy innym 
komputerze i ginąłeś szybciej niż zdążyłeś cokolwiek zrobić, to możliwe...że nie była to Twoja 
wina, tylko jakości łącza. LTE w 100% rozwiązuje wszystkie te problemy. 


LTE I HSPA+ ŁĄCZY SIŁ 
et LTE wraz z nowoczesnym modem Huawei E398, pracującym jedno- 
HSPA+, możesz mieć już od 30 zł miesięcznie. 


A co najważniejsze, Int 
cześnie w technologii 


SZAWIE 


na własnym parkiecie w li- _ miczniej rozwijających się rynków w Euro- w ostatnich latach odrębne rynki - New-| 
stopadzie 2010 roku był pie. Realizując strategiczny celtworzenia Connect dla mniejszych, innowacyjnych| 
najgłośniejszą premierą na w stolicy Polski regionalnego centrum fi- firm oraz Catalyst - rynek obligacji dla firml 
polskim rynku kapitało-  nansowego, GPW jest obecnie rynkiem  ijednostek samorządowych. 
wym w XXI wieku. Poslugu- _ międzynarodowym, przyciągającym emi- Misją GPW jest ciągłe dążenie to tworzenia| 
jąc się analogią do prze-  tentów, pośredników i inwestorów z całego nowej jakości na rynku poprzez wprowa- 
świata. Na GPW notowane są największe dzanie nowych produktów i rozwiązań orazj 
spółki Europy Środkowo-Wschodniej, a po- promowanie innowacyjności i odpowie-| 
średnikami w obrocie są czołowe globalne _ dzialności społecznej biznesu. GPW przy-| 
firmy inwestycyjne. czynia się do tworzenia coraz wyższych| 
charakterze widzów, ale aktywnych in- Warszawska giełda oferuje inwestorom standardów w polskiej i europejskiej go-| 
estorów, nabywających pakiety akcji wszystkie dostępne na rozwiniętych, no-  spodarce. Jest nie tylko dynamicznie roz-| 
łarszawskiej giełdy. Odpowiedź na pytanie _ woczesnych rynkach instrumenty i strate- _ wijającą się platformą obrotu, ale znakiem] 
lo źródła powodzenia tej oferty nie jest gie inwestycyjne, pozwalające na korzystne firmowym sukcesu polskich przemian go-| 
trudna. lokowanie pieniędzy zarówno w czasach  spodarczych w ostatnim dwudziestoleciu. 
Giełda Papierów Wartościowych w Warsza- _ dobrej, jak i słabszej koniunktury na ryn- 
(wie jest największą giełdą regionu Europy kach akcji. Częścią tej kompleksowej oferty _ Więcej informacji na stronie 
Środkowo-Wschodniej i jednym z najdyna- dla inwestorów i emitentów są utworzone _ http://www.gpw.pl 
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JESUS CHRIST 
SUPERSTAR 


Zone Europa, 23.12, 20:00 
oraz 24.12, 15: 55 


Grupa studentów przyjeżdża auto- 
karem na pustynię w Izraelu. Widać, 
że są dziećmi swoich czasów. Po- 
czątek lat 70. to eksplozja młodzie- 
żowej kontrkultury spod znaku flo- 
wer power. Chcą na pustyni wysta- 
wić spektakl o ostatnich dniach z ży- 
cia Jezusa. Po krótkich przygotowa- 
niach, w ascetycznej scenerii opo- 
wiadają historię znaną już z Biblii 
Widzimy Jezusa w otoczeniu 
uczniów i bliskich, zwolenników, ale 
też i przeciwników. Jest wątpiący 
Judasz, kochająca Maria Magdale- 
na, niepozbawiony słabości Piłat. 
Jezus czuje zbliżającą się śmierć 

na krzyżu, a towarzyszy mu ludzki 
lęk i chwile niepewności. Spektakl 
wykracza poza ramy rozrywki. 


BYŁA SOBIE 
DZIEWCZYNA _ 


Canal +, 23.12, 21:00 - 


Kino familijne, rzecz o trudnym do- 
rastaniu młodej inteligentnej dziew- 
czyny, która wplątuje się w namięt- 
ny, acz niebezpieczny romans ze 
starszym od siebie mężczyzną. 
Wielka Brytania, rok 196]. 16-letnia 
Jenny Mellor (Carey Mulligan) ma 
dość szkoły z nudnymi nauczyciel- 
kami, rygorem i dyscypliną. Ma 

w sobie apetyt na muzykę, kino, 
wyjazdy, obce języki. Uczy się fran- 
cuskiego i gry na wiolonczeli, słucha 
piosenek Juliette Greco i z upodoba- 
niem czyta Camusa. Znajomość 

z Davidem jest jej startem do świata 
dorosłych. Nowy znajomy zaprasza 
Jenny do klubów nocnych, na kon- 
certy i aukcje dzieł sztuki. Obiecuje, 
że nauczy ją życia i seksu. A co 

z nauką? 


ILUZJONISTA 


GREEN HORNET 


GÓRA TAJEMNIC 


Ale Kino +, 24.12, 20:10 


Pod koniec XIX wieku pewnemu sto- 
larzowi rodzi się syn. Chłopiec (Aaron 
Johnson) od najmłodszych lat ocza- 
rowuje wszystkich kuglarskimi 
sztuczkami, których nie sposób lo- 
gicznie wytłumaczyć. Jego zdolności 
zwracają uwagę młodej księżniczki 
Taschen (Eleanor Tomlinson), której 
rodzina zabrania jednak przyjaźnić się 
z chłopcem z ciżby. Małoletni magik 
wyrusza więc w świat, zarabiając 

na życie jako iluzjonista. Na przeło- 
mie XIX i XX wieku staje się sławny, 
przyjmuje pseudonim Eisenheim 
(Edward Norton), a do teatrów, 

w których występuje, ściągają nie tył- 
ko prości ludzie, ale również arysto- 
kracja. Kiedy pojawia się w Wiedniu, 
zaczyna interesować się nim książę 
Leopold. Postanawia go skompromi- 
tować i wtrącić do więzienia. 


HBO, 25.12, 20:10 


Brawurowa ekranizacja słynnego 
amerykańskiego komiksu w reżyserii 
obdarzonego wyjątkową wyobraźnią 
Michela Gondry ego, twórcy gło- 
Śnych obrazów „Zakochany bez pa- 
mięci” i „Jak we śnie”. Britt Reid 
(Seth Rogen) pędzi beztroski żywot 
playboya i zamożnego wydawcy. 
Ciągłe imprezy, luksus, dziewczyny 
- wszystko to pewnego dnia zaczy- 
na go nudzić. Poszukując prawdzi- 
wych wyzwań, postanawia przywró- 
cić porządek w terroryzowanym 
przez przestępców Los Angeles. Ja- 
ko bohaterski Green Hornet - Zielo- 
ny Szerszeń, wspomagany przez mi- 
strza wschodnich sztuk walki Kato 
Jay Chou) i asystentkę Lenore (Ca- 
meron Diaz), walczy z najgroźniej- 
szymi kryminalistami, którymi do- 
wodzi bezwzględny Chudnofsky. 


Fox Life, 26.12, 21:00 


Dana James mieszka w Nowym 
Jorku, jest samotną matką trójki 
dzieci. Jej życie opiera się na przewi- 
dywalnej rutynie. Pomiędzy człon- 
kami rodziny zaczyna wytwarzać się 
dystans. Dana (Paige Turco) roz- 
paczliwie pragnie znaleźć sposób 

na ponowne zbliżenie do siebie naj- 
bliższych i przywrócenie więzi, która 
kiedyś ich łączyła. Nieoczekiwanie 
pojawia się możliwość nabycia nie- 
ruchomości w górach, która została 
odziedziczona po wujku Dany, Hen- 
rym (Barry Bostwick). Jamesowie 
przygotowują wycieczkę do Tesla 
Fali, w planach mają sfinalizowanie 
umowy przejęcia i spędzenie wspó- 
nie czasu. Sprawy jednak komplikują 
się, a rodzina zamiast się kłócić, 
musi zacząć się wspierać. Krzepiące! 


FOTO: MATERIAŁY PRASOWE 


A. 


DOKTOR WHO: OPO- 


DLA DZIECI: Ź GRINCH: 
„OGNISTY PODMUCH” ŚWIĄT NIE BĘDZIE WIEŚĆ WIGILIJNA 
Cartoon Network, 24.12, 16:00 Cinemax, 24.12, 20:00 BBC Entertainment, 25.12, 16:00 
lszm, 903 W miasteczku położonym u stóp po- __ Piękna, pomysłowa przeróbka 
Film stworzony na podstawie serii __ tężnych gór trwają gorączkowe przy- „Opowieści wigilijnej” Dickensa. 
komiksów opowiada historię I6-et-_ gotowania do Bożego Narodzenia. Rzeczdla fanów specyficznegobry- 


niego Duncana Rosenblatta, który 
ma w sobie geny rasy zwanej Kaiju. 
Bycie takim nastolatkiem jak Dun- 
can nie jest łatwe. Liceum samo 

w sobie jest trudne do przeżycia, 

a temperament Duncana i jego po- 
marańczowa, nieco łuskowata skóra 
nie pomagają mu wpasować się 

w otoczenie. W nowej szkole zaprzy- 
jaźnia się z parą outsiderów - Isabel 
i Kenem. Zakochuje się też w olśnie- 
wająco pięknej i popularnej Jennie. 
Chłopak rozdarty między swoją po- 
dwójną osobowością będzie musiał 
użyć mocy Kaaju, aby ochronić swoją 
rodzinę i przyjaciół przed kosmitami. 


Nieopodal, w ciemnej jaskini, mieszka 
złośliwy stwór o imieniu Grinch (no- 
minowany za tę rolę do Złotego Glo- 
bu Jim Carrey), który najbardziej 

na świecie nienawidzi Świąt i dlatego 
postanawia zrobić wszystko, aby 
mieszkańcy osady nie mogli się nimi 
cieszyć. Na szczęście, na drodze Grin- 
cha staje rezolutna mała dziewczynka 
Cindy Lou (Taylor Momsen), która nie 
szczędzi wysiłków, by zaprzyjaźnić się 
z bezdusznym stworem. Czy sprawi, 
że jego serce wypełni się magią 
świąt? Pełna humoru, wzorcowo 
opowiedziana historia dla całej rodzi- 
ny z popularnym komikiem. 


tyjskiego science fiction. Bohaterami 
tej świątecznej historii są: Doktor 
oraz nowożeńcy Amy i Rory. Nad- 
chodzi Wigilia. Amy i Rory utknęli 
na uszkodzonym kosmicznym li- 
niowcu, który przez gęstą mgłę leci 
wprost na pobliską planetę. Tylko 
Kazran Sardick, bogaty i samotny 
ponurak, może im pomóc. Doktor 
Who musi ocalić duszę Kazrana, po- 
kazać mu, jak wiele warte jest życie. 
By to uczynić, musi się cofnąć 

w czasie, do chwi], gdy Kazran był 
małym chłopcem. Czy jednak uda 
mu się to zrobić, zanim nadejdzie 
pierwszy dzień Świąt? 


BOŻE NARODZENIE 


BBC Entertainment, 26.12, 21:00 
125.12, 17: 10 


Film zabiera nas w pełne zamętu 
czasy: do Judei z początku pierw- 
szego tysiąclecia. Pradawna opo- 
wieść nabiera nowych barw, osa- 
dzona jest bowiem w świecie, który 
wydaje się nam doskonale rozpo- 
znawalny. Maria wygląda na zwykłą, 
żywą szesnastolatkę, która cieszy 
się, gdy rodzice postanawiają ją wy- 
dać za miejscowego cieślę Józefa. 
Nie szkodzi, że jej przyszły mąż jest 
od niej starszy i że żyje prostym ży- 
ciem — najważniejsze, że ma dobre 
serce. A potem okazuje się, że Maria 
- która przecież nie była dotąd z ni- 
kim związana - jest w ciąży. Jej ro- 
dzina jest zhańbiona, dziewczynie 
zaś grozi śmierć. Józef godzi się za- 
brać dziewczynę do Betlejem. 


„STARSI PANOWIE: 
JEREMI PRZYBORA 
I JERZY WASOWSKI 
— ŚWIĄTECZNE SPOTKANIE 
Z LEGENDĄ” 


TVP 2, 26.12, 21:35 


Widowisko artystyczno-muzyczne 
poświęcone twórczości Jeremiego 
Przybory i Jerzego Wasowskiego. 
Scenariusz i reżyseria: Maciej Stuhr. 
Wroli niezbyt starszych panów: Ma- 
ciej Stuhr i Grzegorz Małecki. Wido- 
wisko z piosenkami ze słynnego 
„Kabaretu Starszych Panów” oraz 
ze specjalnym udziałem artystów 
występujących z jego legendarnymi 
twórcami. W programie wezmą 
udział: Barbara Krafftówna, Krysty- 
na Sienkiewicz, Zofia Kucówna, 
Bohdan Łazuka, Wiesław Gołas, 
Wiesław Michnikowski, Tomasz Ka- 
rolak i Tomasz Kot. Muzyka: Adam 
Sztaba z orkiestrą kameralną. 


MGŁY AVALONU 
THE MISTS OF AVALON) 


Zone Europa: część 

- 25.12, 20:00; część 2 

- 26.12, 20:00 

Marion Zimmer Bradley to nieżyjąca 
już, znana amerykańska pisarka fan- 
tasy. Jej proza, charakteryzująca się 
często feministycznym podejściem, 
ma na świecie wielu zagorzałych czy- 
telników. „Mgły Avalonu" należą 

do tzw. cyklu avalońskiego, w ramach 
którego powstało 10 tomów. Przenie- 
sienia na ekran niezwykłego świata 
pisarki dokonał Uli Edel. Morgana i jej 
krat Artur już jako dzieci zostają roz- 
dzieleni. Dziewczynka trafia pod opie- 
kę Vivianne, Pani Jeziora, która ma ją 
kształcić na wielką kapłankę w Avalo- 
nie — krainie fantastycznej, rządzonej 
magią i odwiecznymi rytuałami. Artur 
zaś będzie pobierał nauki od wielkie- 
go czarodzieja Merlina. 


DOKUMENT: „HUMOREM 
W KOMUNISTĘ, 
CZYLI STAN WOJENNY 
NA WESOŁO” 


Discovery Historia, 13, 20 
127.12, 22:00 


13 grudnia 1981 roku w Polsce roz- 
począł się stan wojenny. Opór prze- 
ciwko rządzącym — poza poważny- 
mi akcjami politycznymi - przybrał 
także nieco lżejszą formę. Doskona- 
łą bronią okazał się bowiem humor 
i szyderstwo z władzy. Ostre niczym 
brzytwa dowcipy z luminarzy partyj- 
nych, piosenki i karykatury drukowa- 
ne w „bibule”, organizowane w pry- 
watnych domach kabarety i teatrzyki 
czy wprowadzane w obieg humory- 
styczne banknoty i znaczki poczto- 
we. Wszystko to było elementem 
„wojny”, jaką satyrycy i karykaturzy- 
ści wydali „czerwonym. 


KYLIE MINOGUE: 
KONCERT W 3D! 
Canal + HD, 31.12, 20:00 


Na koniec propozycja sylwestrowa, 
która na pewno wprawi Was 

w szampański nastrój: koncert kró- 
lowej pop Kylie Minogue. Koncert 

z trasy Światowej „Aphrodite Les 
Folies" będzie można obejrzeć 

w formie tradycyjnej bądź 3D. 

W programie znajdą się takie prze- 
boje jak „Can't Get You Out Of My 
Head”, „Spinning Around" czy 
„Slow” oraz utwory z ostatniej płyty 
„Aphrodite” (2010). Sfilmowane 

w londyńskiej O2 Arena widowisko 
jest pierwszą tego typu produkcją 

w ponad 20-letniej karierze Księż- 
niczki Popu. Scenografia pełna zło- 
tych rydwanów, olśniewających 
aniołów, fantastyczna choreografia, 
efekty specjalne. Kylie Minogue na- 
grała łącznie TI albumów. 
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NIEPOPRAWNI 
POLITYCZNIE? 


„Fim”: Czy to nie o jeden kac za dużo? 

Bradl Coger: Nie mieliśmy wyboru. Musieliśmy nakręcić drugą część, 
bow pierwszej zostawiliśmy zbyt dużo znaków zapytania. Niewiele 
powiedzieliśmy o naszych bohaterach, bo czas ich gonił, a mieli za- 
gadkę do rozwiązania. W przeciwieństwie do pierwszej części, ten 
film skupia się na relacjach naszej trójki 

Edlłelns: W pierwszej części poznawaliśmy naszych bohaterów, od- 
krywaliśmy ich dla siebie. Nasze role to były klasyczne archetypy 

Od siebie dorzuciliśmy tylko akcent i tembr głosu. W drugiej części 
nasze zadanie było ciekawsze. Mogliśmy pogłębić nasze role, bo 
znaliśmy już tych facetów. 

Zac Gana Myślę, że kusiła nas też możliwość pokazania, jak ci ko- 

lesie zwracają się przeciwko sobie - kłócący się Phil i Stu, Alan 
wściekający się na Phila, którego jednocześnie tak bardzo podziwia. 
To było zabawne. Fajnie było też pokazać naszych bohaterów w ich 
środowisku naturalnym. Na przykład Alana w jego sypialni 


„Fim”: Mike Tyson także wrócił do filmowej watahy. 

Todd Philips: Choć w pierwszej części Mike miał tylko epizod, dla wielu 
widzów stał się wizytówką filmu. Często słyszałem rozmow; 
działeś »Kac Vegas«? To ten film zMike'em Tysonem”. To oczywi- 
ste, że musiał pojawić się także w drugiej części 


„Fin”: Jedną z ról zagrał Mason Lee, syn reżysera Anga Lee. 

ToddPhilis: Kiedy Mason zgłosił się na przesłuchanie, nie miałem poję- 
cia, czyim jest synem. Dowiedziałem się dopiero wówczas, gdy już 
go zaangażowaliśmy. Jestem oczywiście wielkim fanem Anga Lee. 
Zażartowałem więc: „Mason, czy twój tata mógłby zostać moim 
asystentem i pokierować drugą ekipą?”. Chłopak był tak spięty, że 
nie załapał, iż żartuję. Odpowiedział z pełną powagą: „Zapytam go, 
ale może być problem, bo właśnie kręci film na Tajwani 


„Filn”: Jak wspominacie występ małpki kapucynki, Crystal? 
Bradley topa: Kiedy Todd powiedział, że w filmie pojawi się przemytnik 
narkotyków i będzie nim uzależniona od skrętów małpka, uzna- 
łem, że przegina. To niemożliwe! A tymczasem, proszę, udało się. 
Crystal okazała się niesamowita. Wszystko potrafiła. Na moje nie- 
szczęście nie znosi jednak słoni i ma bardzo długie paznokcie. 


„Kac Vegas w Bangkoku”, reż.: Todd Phillips. 
Dystrybucja: Galapagos. Cena sugerowana: 


54,99 zł.) Ą 


PR 


Aw jednej ze scen filmu pojawia się słoń. Kiedy Crystal go zobaczy- 
ła, wpiłami się w ramię, conie było przyjemne. 


„Fia”: Improwizowaliście na planie? 

Todd Pils: Owszem. Ale publiczność błędnie zakłada, że nasze filmy to 
jedna wielka improwizacja. Przy obu częściach pracowaliśmy ze sce- 
nariuszem. Kiepski byłby ze mnie jednak reżyser, gdybym mając ta- 
kich aktorów, zabronił im improwizować i kazał trzymać się scena- 
riusza. Codziennie przed rozpoczęciem zdjęć we czwórkę omawiali 
śmy scenariusz i wtedy często wprowadzaliśmy jakieś zmiany. 
Dałem aktorom pełną swobodę także podczas zdjęć. Mogli cośzmie- 
nić albo dorzucić, jeżeli uważali, że tak będzie lepiej. Na przykład 
Bradley zmienił swoją kwestię w scenie w barze z naleśnikami. 


„Fia”: Zach, jak twoja żona odniosła się do sceny, w której występu” 
jesz nago? 

Zach Galiianakis: Na luzie. Zawsze, zanim cokolwiek zrobię przed kamerą, 
najpierw jej otym mówię. Miałem więcjej pełną zgodę na striptii 
Jestem wielkim szczęściarzem, że mam tak wyrozumiałą żonę, któ- 
ra wspiera mnie przy każdej mojej próbie zrobienia z siebie totalne- 
go głupka. Żona często powtarza mi, że moje filmy to balsam dla 
duszy dla każdego mężczyzny - dzięki mnie faceci pozbywają się 
kompleksów. 


„Film”: Macie w planach trzecią częś 
Todd Pilips: Od początku planowaliśmy „Kac Vegas" jako trylogię. Jesz- 
cze nie rozmawialiśmy o szczegółach, ale na pewno nie powtórzy- 
my schematu pierwszych dwóch filmów. Chcemy zrobić coś zupeł- 
nie nowego. Nie mamy jednak jeszcze nawet pomysłu na lokaliza- 
cję. W tej sprawie jesteśmy jak Komitet Olimpijski - otwarci na 
propozycje. Może urządzimy konkurs? 


„fila”: Dlaczego filmy z tej serii odniosły sukces? 
Bradley Cseer: Bo Są politycznie niepoprawne. Większość amerykań- 
skich komedii w finałowych scenach stara się przeprosić publicz- 
nośćza swoją wcześniejszą niepoprawność, w jakiś sposób ją uspra- 
wiedliwić. Tymczasem „Kac Vegas” pozostaje niegrzeczny do koń- 
ca. Myślę, że właśnie to tak bardzo podoba się publiczności. 


S2 | rium | grindeć 


FOTO: GALAPAGOS FILMS 
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Marcin Dorociński 


70 0 już piąty ranking ZE p" W "- wych 

w „Filmie — i nadal jedyny taki w Polsce, Nie typujemy 
miejsc na podium ani kolejności. Chwaląc i krytykując, 
chcemy polskim aktorkom I aktorom pomagać 

w samoocenie i świadomym doborze dobrych ról. 
Reszta... w rękach scenarzysty i reżysera 


SKALA OCEN: (O) ©] A A 


MARIUSZ BONASZEWSKI MAGDALENA CZERWIŃSKA MARCIN DOROCIŃSKI 
[Łukasz Maciejewski] Nic [Ola Salwa] Wierzę w to, [ŁM] Kibicowalem Mag. [OS] intrygująca, ale do- [ŁM] Dorociński ma [0$] Trudno przeniknąć 
z tego nie rozumiem. Jak | że rola żenująco przegię- dzie od jej fenomenalne- | piero się rozkręca wciąż ladną buzię (i całą | Marcina Dorocińskiego. 
to możliwe, że aktor klasy | tego fanatyka w filmie go debiutu w dyplomo- | W tym sezonie pokazała resztę), ale angażując Ma wspaniałą prezencję, 
Bonaszewskiego pozwolił | _ Barbary Sass to sprawka wym „Rajskim ogródku” | się w dwóch ciekawych go, wygrywają ci, którzy | duży potencjał, ale trzyma 
się do tego stopnia skom- | jakiegoś złego ducha. Różewicza w reżyserii rolach: aktywnej, walczą stawiają na inne przy- do swoich bohaterów dy. 
promitować. W filmie Bar- | Wierzę, bo widziałam Pawła Miskiewicza. Jed- | cej o prawdę i sprawie- mioty. Na przykład po- | stans, który szybko udzie- 
bary Sass jego szlachetne |  Bonaszewskiego także nak kariery robiły kole- dliwość Ewy, synowej czucie humoru (Lankosz | la się także widzowi. Tak 
rozedrganie stało się kary- | w przesiąkniętym tajem- żanki z tamtego przed- | „Kreta”, oraz pasywnej w „Rewersie”), albo we- | było w przypadku roli To- 
katurą. A scena transcen- | nicą „Daas”. Wierzę, bo stawienia (np. Liszowska | Golińskiej, uwiedzionej wnętrzną pasywność masza w debiucie fabular- 
dentnej drżączki w wyko- | - jego radca Klein to czło. i Boczarska), a ona nie. przez Jakuba Franka (Smarzowski w „Róży”). | nym Bartka Konopki. Do- 
naniu ojca Franciszka wy- | _ wiek, który — napędzany Na szczęście przyszedł | w „Daas”. Mam nadzie- W duńskim „Kobieta, rociński uwierzył chyba 
woływała raczej salwy iro- | rozumem i cierpieniem czas i na Czerwińską. je, że to były przystawki która pożąda mężczy- dopiero w Tadeusza 
nicznego śmiechu niż prze- | — wszedł w ślepą uliczkę. W tym roku zagrała dwie | i niedługo dostaniemy zny” był wyraźnie zaspa- | w „Róży”, ale o tę rolę 
rażenia. Na szczęście Wierzę, bo taką esencję świetne role: w „Daas” | danie główne z dużą rolą ny, za to jako depresyjny | trzeba się było pokale- 
w tym sezonie pokazał się | _ na ekranie potrafi poka- iw „Krecie”. Poza tym, | Magdaleny Czerwińskiej. Tomasz w „Lęku wysoko- | czyć. Czyżby aktor cierpiał 
także jako Klein w „Daas”. | zać niewielu. wciąż ma ideały. Nie ści” emanowal wielką — | na lęk wysokości? Skacz, 
I było ok, Jak najszybciej wygłupia się w tańcach, ekranową siłą. Wychodzi | „Dorota! 
zapomnijmy zatem o ojcu nie goni po bankietach, na to, że „Dorota” najle- 
Franciszku. To wszystko nie gra w głupich seria piej gra przeciwko apa- 
wina diabła. ach. Szacunek. rycji. Trochę jeszcze 


zbrzydnie i będzie git. 
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MARIAN DZIĘDZIEL 


ROMA GĄSIOROWSKA 


JAKUB GIERSZAŁ 


[ŁN] Dziędziel przeczy re- 
gułom. Zrobił karierę 

w momencie, kiedy jego 
rówieśnicy zeszli z ekra- 
nów. Nie dał się otuma: 
nić splendorowi i nagro- 
dom. Robi swoje. | po- 
trafi zagrać wszystko: 
poczciwego księdza 

(.W imieniu diabła”) 

i apodyktycznego senio- 
ra rodu („Wymyk”). Naj. 
ważniejszą rolę dostał 
jednak w „Krecie”. Za- 
gral faceta z przeszlo- 
ścią, po przejściach. Gdy 
Zygmunt Kowal patrzy 

z ekranu dobrymi, błękit- 
nymi oczami Dziędziela, 
nie sposób go oskarżać 
Za duży blask. 


[0$] Marian Dziędziel 
powinien dostać 

od ZASP-u tytuł przo- 
downika pracy, Jest 
wszędzie: w chłamach, 
średniakach, wielkim ki 
nie, wyrabia Dziędziel- 
normę, nawet jeśli pra- 
cuje z bumelantami. 

Na ekran wnosi auten: 
tyczność i charyzmę jako 
niejednoznaczny „Kret” 
sparaliżowany senior 

w „Wymyku”, wieśniak 
w „Róży” oraz dobry 
ksiądz w „W imieniu dia- 
bła”. Postulaty na przy- 
szłość? Większa, moc 
niejsza, bardziej zniuan- 
sowana rola 


KATARZYNA HERMAN 


[EN] Nie pieprzie, że 
ciągle się powtarza. Ro- 
ma to pieprz. Znieważa 
ograniczenia. Z niewinną 
minką dziewczynki 

w warkoczykach idzie 
do szkoły, potem wycią- 
ga tornister, wysypuje 

z niego: różaniec, drag 
rajstopy i miłość 
Wszystko razem. To ona 
zrobiła sobie Ki w fimie 
Leszka Dawida, zawdzię: 
czamy jej rys perwerji 
w poczcźwym filmie Bar- 
bary Sass. Roma jest jak 
Rzym, U-wiecznia się. 


[05] A było to tak. Naj- 
pierw Pa napisał solidny 
scenariusz, a potem Le 
wyegzekwował od Ro 
coś więcej niż tylko piski 
i egzaltację na granicy 
dygotu. Ki Gąsiorowskiej 
wkurza, irytuje, a w koń 
cu zdobywa swoim upo- 
rem, urokiem i ogólnym 
życiowym nieogarnię 
ciem. „Sala samobój. 
ców"? „W imieniu dia 
bła”? To już niestety sta- 
ra, bardzo dobrze zna- 
na Roma. 


MARTA HONZATKO 


[IM] Z calego pokolenia 
młodych, utalentowa. 
nych aktorów ma naj- 
większe szanse zostać 
na dłużej. Gierszał po 
trafi idealnie wpasować 
się w kontekst postaci 
A jeżeli ma obok siebie 
tak fantastycznego reży- 
sera jak Komasa w „Sali 
samobójców”, to efekty 
są zachwycające. Powi- 
nien jednak uważać 

na propozycje błahe 

i karykaturalne. Za „Mi 
lion dolarów” z jego 
udziałem nie dałbym na- 
wet złotówki. 


DOMINIKA 


[08] Po fatalnym wystę- 
pie u Kondratiuka (kto 
tam zresztą zagrał do- 
brze?) zastanawiałam 
się, czy Gierszał był akto- 
rem jednej roli, czy jesz- 
cze coś pokaże, Zaspo- 
koil moją ciekawość z na- 
wiązką - niespokojny Do- 
minik, trochę Werter 

2 fryzurą i kroską emo, 
niedostrzegany przez ro- 
dziców, to bohater na- 
szych czasów. Gierszał 

z wielkim wyczuciem za- 
grał nastolatka, którego 
męczy pustka i jalowość, 
który chciałby coś wresz- 
cie poczuć. Dodaję go 
do mojej listy najpilniej 
obserwowanych mlodych 
aktorów. 


KLUŹNIAK 


| DARIUSZ DYR/BEW 


[EM] „W sypiali” Toma 
sza Wasilewskiego, udo- 
wadhia, że również w Pol- 
sce może powstać orygi- 
nalne kino, a przy okazji 
przypomina, że Katarzy- 
na Herman jest świetną 
aktorką, nie tyko kuchtą 
2 gotującą „w pięć minut” 
pomidorówkę za 5,50 zł 
w żenującej reklamie. Edy- 
ta w „W sypialni" to popi- 
sowa rola, Herman w zasa- 
dzie nie schodzi z ekranu. 
Jak w najlepszych flmach 
Ozona, aktorce udało się 
zagrać wszystkie odcienie 
kobiecości: seksualność, 
apatię, zniewolenie. W ży 
$ ciu- oraz „w sypialni”. 


KRZYSZTOF KUCZYK, RADOSŁAW NAWROCKI, GRAŻYNA MYŚLIŃSKA/FORUM. ROBERT PAŁKA/FOTOS-ART/FORUM, VIPHOTO/EAST NEWS, 
MACIEJ ANDRZEJEWSKI, 


|ROSŁAW WOJTALEWICZ/AKPA, 


mo; 


[05] Polska Sophie Mar- 
ceau wyszła z kuchni 

do sypialni. UfŃ. Rozu- 
miem, że granie w rekla- 
mie to jej sposób na 
opłacenie rachunków 

i możliwość pracy 

przy niezależnym filmie 
Tomasza Wasilewskiego. 
Tak czy inaczej, Katarzy- 
na Herman wychodzi 

na plus: rola Ewy/Edyty 
jest przejmująca 
uwierająca, zupełnie jak 
dawne życie, ad którego 
bohaterka uciekła. Bo 
zupa była z proszku? 


[ŁK] w „Czarnym czwart- 
ku...” liczyła się sprawa, 
zbiorowość, solidamo- 
ściowa idea. Aktorskie 
popisy były w cieniu hi- 
storii. A jednak Honzatko 
udało się zawalczyć 
tegralność postaci. To 

w zasadzie jedyna znaczą- 
ca postać, którą się zapa- 
miętuje. Szara żona z de- 
terminacją walczy o szare 
życie. Kiedyś takie role 
grała w polskim kinie 
Magda Teresa Wójcik 
Honzatko to jej godna na- 
stępczyni. 


[0$] W fimie bez prota. 
gonisty — błysnęła. Żo- 
na i matka stojąca w ko- 
lejkach, szukająca męża, 
walcząca o godność. 
Najmocniej zapamięta. 
łam oczy Stefanii Drywy: 
przeszywające spojrze. 
nie, w którym cierpienie 
mieszało się z hardością 
Mam nadzieję, że „Czar- 
ny czwartek...” uważnie 
obejrzeli inni reżyserzy 
zaleją Martę Honzatko 
licznymi propozycjami 


[ŁM] Wybitne aktorki 
charakterystyczne nie 
mają łatwo w polskim ki- 
nie. Wystarczy prześle- 
dzić kariery Aliny Janow- 
skiej, Ireny Kwiatkow. 
skiej czy Hanki Bielickiej 
Mam nadzieję, że ta 
swoista klątwa nie do- 
tknie Dominiki Klużniak 
To iskierka z turbodoła- 
dowaniem. W fatalnym 
filmie Saramonowicza 
zagrała z wdziękiem, po- 
lotem i przytupem. Resz- 
ta to, niestety, cellulit 


[0$] Wybuchowa, żywio- 
towa, wyszczekana,in- 

na niż koleżanki-aktorki, 
taka sama. Cenię Domini- 
kę Klużniak, ale mam wra- 
żenie, że rola w „Jak się 
pozbyć celaitu" nie była 
dla niej szczególnym wy- 
zwaniem. Oczywiście, 
wstydu nie ma, ale ni- 
czym nie zaskoczyła, nie 
pokazała nie nowego. Dla 
niej zagranie takiej roli to 
jak pstryknięcie palcami. 
Uwaga, cellulit powstaje 
między innymi z braku ak- 


tywnościł 
X 56 


grudzień 2011 | niu 55 


AGATA KULESZA 


ANNA MUCHA 


GABRIELA MUSKAŁA 


[IM] Chwała Smarzow- 
skiemu, że podarował Ku- 
leszy tytułową rolę Róży 
w nowym filmie, Agata 
zachwycała dotychczas 
w rolach drugo- i trzecio- 
planowych (ostatnio 

W „Sali samobójców” 

I Ki”), ale w końcu oks. 
plodowała. Jako Róża 

z Mazur łączy tragizm, 
apatię, tęsknotę za miło- 
ścią. Przerażenie kociaka 
i szczek kundla. Tak grała 
kiedyś Tatiana Samojlowa 
w „Lecą żurawie”. Już 
wiadomo, że kreacja Ku- 
leszy to jedna z najwybit- 
niejszych kobiecych ról 
dekady. 


[08] Śledzę z uwagą jej 
role od etiudy studenc- 
kiej Anny Kazejak „Kilka 
prostych słów”. Wresz- 
ie rozkwitła. Po wyrazi- 
stych drobiazgach u Ja- 
na Komasy i Leszka Da 
wida — wielka rola od 
Smarzowskiego. Jej Ró 
ża jest kimś więcej niż 
twardą, nieszczęsną ko- 
bietą z Mazur, jest sym- 
bolem polskiej ziemi 
gwałconej, rozdrapywa- 
nej, poniżanej, której 
mimo wszystko udało 
się zachować godność. 


ANNA RADWAN 


IŁM] Nigdy nie miała ła- 
two. Zdecydowanie zbyt 
urodziwa jak na polskie 
standardy, przez lata 
grała cierpiętnice w atła- 
sowych sukniach, kwilą- 
ce za swoim umiłowa- 
nym powstańcem, który 
właśnie ginął za Boga, 
Honor i Ojczyznę. 

„W imieniu diabła” Bar- 
bary Sass to w końcu ak- 
torskie przełamanie. 
Matka Przełożona była 
postacią nie do zagrania. 
Ale Radwan jakimś cu- 
dem się udało. Jest de- 
moniczna i zawstydzona. 
Wyrachowana i cierpią- 
ca. Kreacja 


[05] Votum separatum. 
Nie wierzę tej Matce 
Przełożonej, nie jestem 
w stanie poczuć ani jej 
frustracji, ani wątpliwo- 
śei. O co jej chodzi? Jest 
za daleko Boga czy czło- 
wieka? Szkoda, że Sass 
nie chciała dookreślić tej 
postaci, naszkicowała ją 
ledwie, każąc nam snuć 
domysły i błądzić jak 
przeorysza. Nie jest to 
ani matka od Aniołów, 
ani od diabła. Jeśli już, 
to od czyśćca. 


[IM] Nie ma takiej rzeczy, | 


której nie wiedzielibyśmy 
na temat Ani (koniecznie 
ri, nigdy Anny) Muchy. 
Codziennie świeże newsy. 
Gdzie kupuje ciążówki al- 
bo co myśli na temat re- 
formy rolnej. Znamy jej 
przepis na uśmiech, ciążę 
i wegetarianizm. Jest gay- 
Ariendl, kocha futra, po 
nadto bywa frywolna 

w ocenach i zaradna 
wbiznesie, czego jeszcze 
jej trzeba? Być może ak- 
torstwa. Niestety, to co 
zaprezentowała w „Och, 
Karol 2” aktorstwem 
trudno nazwać. Och, Ann 
Kino to nie „Taniec 

z gwiazdami”. 


[M] Poza skalą. Siwczyk 
ma potencjał na idola. in- 
teligencja, ekranowa siła, 
męska uroda. A jednak 
aktorstwo go nie intere- 
suje. Jest poetą, kryty- 
kiem, animatorem kukury. 
Kino jest dl niego jedy- 
nie formą rozmowy o lite- 
raturze. Z ekipą pamięt- 
nego „Wojaczka” nakręci 
„Wydalonego” - intrygu- 
jacą adaptację opowiadań 
Becketta. To jeden z naj- 
bardziej bezkompromiso- 
wych polskich fimów. 
Trudny w odbiorze, chro- 
powaty. A jednak filmowe 
„czekanie na Godota" 

- również dzięki kreacji 


Siwczyka — ma sens. 


[08] Słyszałam kiedyś 
o aktorce Annie Musze, 
która grała u Wajdy 

i Spielberga. Ale zbież- 
ność nazwisk jest chyba 
przypadkowa, bo teraz 
widzę celebrytkę, przy. 
szłą hot-mamuskę, ko- 
chającą buty francuskie- 
go szewca i sukienki 

z sieciówok. I szminki 
w mocnych kolorach. 
Och, Karol, jeśli mój 
komentarz uderzył ko- 
goś prosto w serce, 

to niech mnie zjedzą 
pudelki 


KRZYSZTOF SIWCZYK 


[0$] Trudna rola, enigma- 
tyczny film, zresztą de- 
biut reżyserski wybitnego 
operatora Adama Sikory. 
Siwczyk opowiada 
przede wszystkim przez 
swoje cialo: jego ruch 

i obecność; bardziej niż 
aktorem jest tutaj mode- 
lem pozującym malarzo- 
wi. A jednak - przykuwa 
uwagę. | tylko szkoda, że 
niewielu widzów spotka 
się z tym „Wydalonym”, 
pokazywanym do tej po- 
1y chyba tylko na zeszło- 
rocznych Nowych Hory- 
zontach. 


[ŁM] Każde jej komedio- 
we wejście w „Być jak 
Kazimierz Deyna” wy. 
zwala uśmiech, w tele 
zyjnym „Krzysztofie” nia 
dała się zmanipulować 
publicystycznym, scena- 
riuszowym tezom, była 
świetną dyrektorową 

w „Nie tym człowieku”, 
jednak najważniejszą 
kreację stworzyła 

w „Wymyku” Zglinskie- 
go. To jedna z najpięk- 
niejszych ról kobiecych 
w kinie ostatnich lat. Za- 
grana na półtonach, wy- 
cieniowana, subtelna 
Muskała to perła. 


[05] Aktorka niby muska- 
ła i muskała swoją rolę, 
ale dotknęła sedna. Viola, 
żona domowa, której ży. 
cio na inne tory kieruje 
wypadek szwagra, to 
świetna, delikatnie zbu- 
dowana rola. Zdumiewa: 
jące, jak Gabriela Muskała 
kondiensuje znaczenia 

i emocje w tych delkat- 
nościach. To, co „wymyk- 
nęło" się reżyserowi Gre- 
gowi Zglinskiemu 

- niuans, esencja - ona 
wygrała doskonale. 


KRZYSZTOF STROIŃSKI 


[ŁM] Jakiś czas temu na- 
rzekalem, że ciągle się 
powtarza, gra ten sam 
motyw zbitego psiaka 
polskiego kina. Od- 
szczekuję zarzuty. Arcy- 
trudna rola Wojciecha 
w „Lęku wysokości" zo- 
stała przez Stroińskiego 
zagrana na półtonach. 
Choroba psychicz- 
na w kinie to nie jest sa- 
mograj. Łatwo pośli- 
zgnąć się na tej minie. 
strolński zawalczył 
© empatię. Zwycięstwo. 


[0$] Świetna rola u Ko- 
nopki. Krzysztof Stroiński 
ujał przede wszystkim 
głębokim zrozumieniem 
swojego bohatera, w tym 
szaleństwie jest precyzyj- 
na metoda. Wojciech tra- 
ci kontakt z synem, ze 
światem, ale walczy o za- 
chowanie godności 
Bonus? Soczysty epizod 
w „Uwikłaniu” Bromskie- 
go: trochę mroczny, tro- 
chę zabawny. 


GRAŻYNA SZAPOŁOWSKA 


BORYS SZYC 


TOMASZ TYNDYK 


[LM] Kim dzisiaj jest cu- 
downa Graża Szszsz? 
Eks-Eleonorą w „Tangu 
Mrożka, oksdivą Kieślow- 
skiego, ekskonosarką 
perfum czy może wręcz 
eksaktorką? Z bólem 
przyznaję, że chyba to 
ostatnie. W „Wojnie żeń- 
sko-męskiej” szczebiotała 
z afektacją, w „Bitwie 
Warszawskiej" marsowo 
obnosiła kostium. Ta wy- 
bitna artystka dzisiaj roz- 
prawia w plotkarskich pi- 
smach o swojej „cjpulce” 
ponadto szaja się po te- 
lenowelach i mizdrzy 

w telewizji. Czasami lepiej 
zamilknąć. Sza. 


WOJCIECH STRÓŻYK/ 


NATASZA 


[0$] Czegoś tu nie rozu- 
miem. Grażyna Szapo- 
łowska przyjęła rolę 
podstarzałe, złośliwej 

i nieszczerej Bebo 

w „Wojnie żeńsko-mę. 
skiej”, a potem się obu- 
rzała, że operator poka 
zał jej postać tak, jak 
opisała ją scenarzystka. 
Za to aktorka pewnie 
była zachwycona tym, 
że u Hoffmana wygląda 
na dwie dekady mlod- 
szą. A że rola 20 razy 
bardziej nijaka? Szkoda 
gadać, wojny z Szapo- 
łowską nie wygrasz. 


URBAŃSKA 


[ŁM] Ponieważ sprawia 
wrażenie brata-aty, 
wszystkie tabloidy czują 
się z nim zbratane i z fal- 
szywą czułością informu- 
ja nas o każdym towa- 
rzyskim czy balangowym 
wybryku Borysa 

Na szczęście obok życia 
bankietowego, Szyc za- 
suwa aktarsko. Prestiżo 
wa nagroda w Montrealu 
za rolę w „Krecie” nie 
była przypadkiem. Szyc 
czuje partnera, czasami 
zgrywa się idiotycznie, 
powtarzając stare nume- 
rasy, ale kiedy czuje po- 
tencjał roli, potrafi być 
przejmujący. Tak jak 

w „Krecie”. 


[0$] O roli Jasieńka, 
poety, uana w tej kata- 
strofie z datą w tytule 
mogę co najwyżej po- 
wiedzieć, że Szycowi 
ładnie w mundurze. 

W 3D trochę gorzej. 
Więcej wymiarów ma 
jego rola w „Krecie”. 
Paweł Kowal odmawia 
przeszłości wagi i zna: 
czenia, za co zostanie 
przez los ukarany. Szyc 
gładko przechodzi 

na kolejny etap kariery. 


ROBERT WIĘCKIEWICZ 


[IM] Smutne oczy zbrod- 
niarza i zaklęta w ciele 
delikatność tancerza. 
Splot przeciwieństw. 
Obok Frycza był jedy- 
nym jasnym punktem 
„Weekendu” Pazury, bły- 
snął w „Świnkach” Gliń. 
skiego, teraz zagrał 
główną rolę w „W sy- 
pialni* Wasilewskiego. 
Chłopiec na „skraju zała- 
mania nerwowego”, fa- 
cet grający w „złe wy- 
chowanie”. Aktor jak 

z Almodóvara, I jak ma- 
lowanie. 


[OS] Oj, zbliża się niebez- 
pieczeństwo — Tomasz 
Tyndyk wreszcie zaczyna 
grać duże role w kinie. 
Zawróci wam w głowie. 
Jest hipnotyzujący, groż- 
ny i uroczy zarszem, jak 
rzadki gatunok zwierzę 
cia. Powinien być pod 
ochroną i trzymać się 

z daleka od arcydzieł po: 
kroju „Weekendu”. Zoba- 
czymy, co pokaże w naj- 
nowszym filmie Przemy- 
sława Wojcieszka, Pokazy- 
wane w sieci teasery są 
nęcące. 


ADAM WORONOWICZ 


[IM] Uroda, świetne wa- 
runki, przyjemny głos. 
Wszystko niby na swoim 
miejscu. A jednak ten 
obrazek wydaje się zbyt 
perfekcyjny, a Nataszy 
Urbańskiej brakuje 
wdzięku i, w co trudno 
uwierzyć, sex appealu. 
'W „Bitwie Warszaw- 
skiej" Hoffmana niby 
zrobiła, co należało. 
Potańczyła, pośpiowała 
i była. Na aktorstwo 

nie starczyło już miejs- 
ca, Uroda, warunki, 
głos. Coś jest nie tak 

z Nataszą. 
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[0$] Nie dziw, że do ta- 
kiej panienki przybywają 
ułani, nie tylko pod 
okienko. Urodziwa 
Natasza Urbańska 
w arcyzłym filmie Hoff- 
"mana prezentuje się 
pięknie, jak modelka 
w obiektywie wspaniałe- 
go fotografa. Śpiewa 
też ładnie. Gorzej, gdy 
zaczyna grać. A gdy 
zaczyna śpiewać i grać 
Rozkwitały pąki białych 
róż”), jest tak źle, że 
miałam ochotę znaleźć 
się w jarze, obok Jasień- 
ka i kwiatów. 


[ŁM] Najlepszy sezon 

w karierze. Po trzech wy- 
bitnych rolach: Sochy 

w filmie Holland, Alfreda 
w „Wymyku” i Pucia 

u Koterskiego, Więckie- 
wicz wymiótł konkuren- 
cję. Można powiedzieć: 
ma szczęście. Czasami 

ma jedną z takich propo- 
zycji czeka się cale aktor- 
skie życie. Ale „Więcol” 
wypełnia wszystkie scena- 
riuszowe koncepty własną 
charyzmą. Jest brutalny, 
knajacki, ambiwalentny, 
niespokojny. Wszystkie 
kolory mimikry 


[OS] Trzy fimy, trzy róż 
ne role. Najbardziej ce- 
nię tę u Holland, która 
popchnęła Więckiewicza 
w nowe rejony. Nie jest 
już tym samym cwa- 
niaczkiem-krętaczkiem, 
dokopuje się w postaci 
Sochy głębi, niejedno- 
anaczności, stawia pyta- 
nia. W „Wymyku” jako 
Fred jakby nie do końca 
pojmuje konsekwencje 
swojego czynu, a raczej 
jego braku. Najmniej mu 
wierzę, gdy jedzie na ja- 
łowym biegu, plując się, 
że „Baby są jakieś inne”. 
Proszę zawrócić! 


[IM] Po falstarcie 

w „Świętym interesie” 
Wojtyszki staranniej do- 
biera repertuar. I błysz- 
czy. Woronowiczowi wy- 
starczyła jedna scena 

w „Uwikłaniu” Bromskie- 
go, żeby pokazał, co po- 
trafi. Mieszanina wiecz- 
nie zdziwionego dziecka 
i zepsutego karierowi- 
cza. U Koterskiego, jako 
następca Kondrata w roli 
Adasia Miauczyńskiego, 
dziwi się, że „baby są 
jakieś inne”, z kolei 

w „Ki” ratuje mdłą rolę 
niemrawego sekundan- 
ta. Jest znowu na fali 


(Gokasz Mac 


[05] Świetny epizod 

w pocztówkowym krymi- 
nale Jacka Bromskiego 

i wyrazisty Miko w „Ki” 
to poszlaki, że Adam 
Woronowicz lepiej czuje 
się na drugim niż 

na pierwszym planie. 
Dowód? Jako zakom- 
pleksiony, tłumiący fru- 
stracje kierowca Miau- 
czyński A. w „Baby są 
jakieś inne" jedzie 

w nieokreśloną stronę, 
gdzieś przed siebie. 

Nie rozumie swojego 
bohatera, a ja tej decyzji 
obsadowej. Trudno, 
jedziemy dalej. 


sę OLA SALA )— 
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L | ODDAJCIE | 
| MI MOI 
AKTORÓW 


Brakuje mi w polskim kinie tych, którzy u progu współczesnej Polski 
tak wspaniale debiutowali. Choćby Krukówny i Malajkata, Warzechy 
i Segdy, Fraszyńskiej, Bukowskiego, Opani i Dancewicz. Tęsknię za ich 

talentem. Zdaję sobie przy tym sprawę, że nostalgia widza to 
niebezpieczna siła: przekształca teraźniejszość, patetyzuje przeszłość. 
Ale nie ma na to rady 


Aktorzy, którym wróżono niegdyś wspa- 
niałe filmowe kariery, dzisiaj albo zmienili 
zawód, albo spełniają się - ole się spełniają 
- w teatrze. Szukanie przyczyn takiego sta- 
nu rzeczy przekracza możliwości krótkiego 
eseju. To zresztą zadanie dla socjologa kul- 
tury, nie krytyka filmowego. Z perspektywy 2011 roku chciałbym 
jednak przyjrzeć się losom kilkunastu wybranych aktorów, któ- 
rzy zaczynali karierę w pierwszej połowie lat o. XX wieku. W pol- 
skim kinie zmieniło się wtedy prawie wszystko. Zaczęły powsta- 
wać filmy stricte komercyjne, pojawiły się ważne dla polskiego ki- 


na nazwiska: Kolski, Grzegorzek, Krauze, Treliński, Pasikowski, 
Kędzierzawska. 


Pan Tadeuszek 


W 1993 roku debiutował Michał Żebrowski. Jako Olekw „Wynajmę 
pokój” Andrzeja Titkowa niezgrabnie podrywał Alę graną przez 
Beatę Ścibakównę. Już po kilku latach stał się idolem pokolenia. 
Zagrał tytułową rolę w „Panu Tadeuszu” (1999), Skrzetuskiego 
w „Ogniem i mieczem” (1999), tytułowego Wiedźmina (2001), Zie- 
mowita w „Starej baśni” (2003). Również dzisiaj, od czasu do cza- 
su, pojawia się w kinie - w tym roku zagrał w „Sępie”, jest jednak 
przede wszystkim biznesmenem i dyrektorem prywatnego teatru 
6. piętro. Chyba stracił wrażliwość, dzięki której z taką pasją zagrał 
niegdyś Jimmy'ego Portera w tele jjnej adaptacji „Miłości 
i gniewu” (1995) Osborne'a w re Aariusza Benoit. 

W 1994 roku, przed premierą filmu Agnieszki Holland, w Teatrze 
Telewizji obejrzałem „Całkowite zaćmienie” Hamptona w reżyse- 
rii Michała Kwiecińskiego. Nie wierzyłem własnym oczom. Chary- 
zmatycznego, homoseksualnego Rimbauda fenomenalnie za- 
grał 24-letni wówczas Bartosz Opania. Jego kreacja o kilka długo- 
Ści przewyższała Leonarda DiCaprio z filmu Holland 

Szkoda, że w późniejszej karierze Opani zabrakło takich zwy- 
cięstw. Bez sukcesu próbowano wtłoczyć go w tryby komedii ro- 
mantycznych („Zakochani”, 2000) albo ponurego dramatu oby- 
czajowego („Jak narkotyk”, 1999). Gdyby nie dwa tytuły Jana 
Jakuba Kolskiego - „Historia kina w Popielawach” (1998) i „Daleko 
od okna” (2000), filmowa kariera Opani prezentowałaby się wręcz 
fatalnie. Niestety, również sam aktor sprawia wrażenie niezainte- 
resowanego jakimkolwiek rozwojem. Od lat gra wyłącznie w seria- 
lach i reklamach. 

Marek Bukowski to inny 
aktorskiej banicji, powr 
pisał scenariusz 


przypadek. Dopiero niedawno, po latach 
ił do zawodu. Wcześniej zajmował się re- 
, prowadził firmę producencką. Niegdy- 
jszy symbol ulotnego kina Andrzeja Barańskiego (Admirał 
w „Nad rzeką, której nie ma”, 1991, Michał w „Kawalerskim życiu 
na obczyźnie”, 1992), zagrał Smolara w „Uwikłaniw” (2011) Jacka 
Bromskiego. „Nie wiem, czy zostanę w aktorstwie na dłużej - mówi 
Bukowski. - Rynek w Polsce jest nielogiczny. Trudno wyrokować 
oczymkolwiek. Ale przyzwyczaiłem się do długiego dystansu. Ni- 
y nie miałem wrażenia, że pociąg z napisem „kariera Marka Bu- 
kowskiego” pędzi jak szalony. Czasami trochę pojechał, potem za- 
trzymał się na kilku stacyjkach, ruszyłznowu i ponownie się zatrzy- 
mał. Wszystko odbywa się rytmem szarpanym”. 
Na serialową drobnicę przemielili swój talent: Dominika Ostałow- 
ska, Małgorzata Kożuchowska czy Artur Żmijewski. Katarzy- 
na Skrzynecka zyskała status „królowej polskich pasztetów” oraz 
drugoligowej celebrytki mizdrzącej się w niemodnych kieckach 
na wszystkich możliwych bankietach, z kolei Małgorzata Forem- 
niak jako jurorka TVN-owskiego show „Mam talent!” z wypiekami 
na twarzy zachęca striptizerów do zdjęcia gaci. To już równia po- 
chyła, bez szans na powrót do filmowego mainstreamu. 


Byc jak Meryl Streep 

Wielu aktorów debiutujących w kinie na początku lat go. ubiegłe- 
go wieku skupia się dzisiaj na pracy teatralnej i pedagogicznej. 
Ewa Skibińska jest gwiazdą Teatru Polskiego we Wrocławiu. 
Ta znakomita, skłonna do poświęceń, otwarta na teatralne ekspe- 
rymenty aktorka 20 lat temu grała w jednym filmie po drugim 
(„Porno”, „Ostatni prom”, „In flagranti”, „Świnka”), była także Olą 
Watową we „Wszystkim, co najważni " (1992) w reżyserii 
Roberta Glińskiego. Po długiej przerwie w świetnym stylu wróciła 
na ekran tytułową rolą w „Matce Teresie od kotów” (2010) w reży- 
serii Pawła Sali. Mam apetyt na więcej. 

Dorota Segda jest jedną z najwybitniejszych aktorek krakowskie- 
go Teatru Starego. Muza Jerzego Grzegorzewskiego, symbol 
teatru Jerzego Jarockiego. Segda potrafi być dziewczęca i perwer- 
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syjna, okrutna i szlachetna. Polscy filmowcy wydają się tego nie 
dostrzegać. Miałem nadzieję, że po zagraniu siostry Faustyny Ko- 
walskiej w filmie Jerzego Łukaszewicza (1994) rozsypie się worek 
z propozycjami. Nic takiego się nie wydarzyło. Jeżeli nawet jakieś 
propozycje się pojawiały, filmy okazywały się marne („Show”, 
„Wstyd”). Dorota Segda spełnia się zatem na uczelni, gra w te- 
atrze, zarabia w serialach. 

Anna Radwan przez wiele lat powściągliwie obnosiła pyszne ko- 
stiumy i atłasowe krynoliny (tytułowa „Dama Kameliowa”, 1994, 
Ludwika Chopin w „Pragnieniu miłości”, 2002). Dopiero w ostat- 
nich latach otrzymała szansę na wyjście poza swoje emploi. Była 
wyrozumiałą matką Janka we „Wszystkim, co kocham” (2009) Bor- 
cucha czy ambiwalentną siostrą przełożoną w najnowszym filmie 
Barbary Sass „W imieniu diabła” (2011). 

Ale co robi dzisiaj na przykład Anna Majcher, cudownie rozwibro- 
wana i rozerotyzowana aktorka, przypominająca mi dowcipne, ba- 
wiące się własnym seksapilem gwiazdy czeskiego kina? W la- 
tach go. grała po pięć ról w roku, w tej dekadzie nie widzieliśmy jej 
jeszcze w żadnej. 

Również Renata Dancewicz, nie tylko jedna z najseksowniejszych, 
ale także najbardziej błyskotliwych polskich aktorek w pamięci wi- 
dzów pozostaje wciąż przede wszystkim jako kwintesencja kobieco- 
ści z „Pułkownika Kwiatkowskiego” (1995) Kazimierza Kutza. „Ko- 
biety aktorki są w dużo gorszej sytuacji od mężczyzn - podkreśla 
Dancewicz. - W 80 procentach polskich produkcji głównymi bohate- 
rami są mężczyźni, kobiety z reguły stanowią tylko miłą dla oka de- 
korację, przyjemne to. Przysłowiowy odpoczynek dla wojownika 
Dlatego najczęściej gramy standardowe żony, kochanki, matki. My- 
ślałam zresztą, że to może wyłącznie nasz problem, ale niedawno 
przeczytałam świetny wywiad z Meryl Streep, w którym ta wielka 
i, wydawałoby się, spełniona aktorka, bardzo narzekała na brak cie- 
kawych ról, dobrych scenariuszy, interesujących propozycji. Zapew- 
zie jest podobnie”. 

Beacie Fudalej wystarczy drugi plan: na przykład w „Nadziei” 
(2006), węgierskim „Ostatnim raporcie Anny” (2009) czy w „Placu 
Zbawiciela” (2006) - żeby stworzyć kreację. W teatrze grała u Lupy, 
Grzegorzewskiego, Wyrypajewa, Zioły, Jarockiego. W kinie wciąż 
m punktem odniesienia pozostaje porywający de- 
biut Fudalej w „Wielkim tygodniu” (1995) Andrzeja Wajdy. Zmar- 
twiałych z bólu oczu prowadzonej na śmierć Żydówki Ireny Lilien 
nieda się zapomnieć. 

Katarzyna Gniewkowska to była moja miłość od pierwszego 
teatralnego wejrzenia. Jej Gruszeńkę w „Braciach Karamazow” Do- 
stojewskiego w reżyserii Krystiana Lupy uważam za jedną z najwy- 
bitniejszych kobiecych kreacji ostatnich dekad. Ale polskie kino 
przez wiele lat nie miało na Gniewkowską żadnego pomysłu. 
Poserii konfekcyjnych ról, które na początku kariery zagrała wła- 
Ściwie z rozpędu („Między ustami a brzegiem pucharu”, „Gdańsk 
*39”, „Pomiędzy wilki”, „Romeo i Julia z Saskiej Kępy”), przez 14 lat 
-aż do „Nienasycenia” w reżyserii Wiktora Grodeckiego z 2003 ro- 
ku - Gniewkowska nie wystąpiła w żadnym filmie. Po latach 
wspomina: „Pierwsze role zagrałam tuż po szkole, byłam wtedy 
bardzo niedojrzałą dziewczyną, psychicznie i zawodowo. Z pracy 
na planie nie miałam żadnej przyjemności, wspominam to jako 
nieustanny stres. Kiedy potem widziałam własne braki, niedo- 
statki w gotowym filmie, mówiłam sobie: dziewczyno, po co ty się 
tak męczyłaś?”. Rzeczywiście, chyba nie było warto. Wydawało mi 
się jednak, że tych parę ról, które zagrała właściwie jedna po dru- 
giej, to tylko wprawki przed prawdziwymi aktorskimi zadaniami 
w przyszłości. Niestety, pomyliłam się” 

Na szczęście ostatnie lata to prawdziwy, przede wszystkim telewi- 
zyjny, ale też kinowy comeback Katarzyny Gniewkowskiej. 


Serialowa konfekcja 
Lista nazwisk polskich aktorów, którzy zaczynali karierę w pierw- 
szej połowie lat go., jest bardzo długa. Przykłady pozytywne 


Grażyna Trela, 
niegdyś mroczny przedmiot 
pożądania wielu mężczyzn, podjęła 
decyzję o wycofaniu się z zawodu. 
Próbowała wielu rzeczy — nagrywała 
piosenki, prowadziła zajęcia ze 
studentami, zdobyła wiele nagród 
za scenariusze, a niedawno 
ukazała się jej kolejna książka 
- „Obrazki z Nebraski” 
Czytałem, bardzo 
udana 


(droga Danuty Stenki czy Mariusza Bonaszewskiego) mieszają się 
ambiwalentnymi (niespełnione filmowe kariery Ewy Gawryluk, 
Wojciecha Malajkata, Agnieszki Wagner, Edyty Olszówki, Ro- 
berta Gonery) lub wręcz tragicznymi (przedwczesne odejścia Ma- 
cieja Kozłowskiego, Piotra Wawrzyńczaka, Tadeusza Szymkówa, 
Barbary Kosmal, Joanny Wizmur). Niestety - rzadkie spełnienia, 
częste porażki 

Widzowie „Księstwa” (2011), ostatniego filmu Andrzeja Barańskie- 
go, w roli podstarzałego psychoterapeuty z trudem rozpoznają 
Adama Kamienia. Bardzo się zmienił, również fizycznie. Kamień, 
na przykład w znakomitym „Kornblumenblau” (1988) Leszka Wo- 
siewicza, był aktorem przypominającym twarze z kina Viscontiego. 
Delikatna uroda, cień erotycznej ambiwalencji, nieśmiały, chłopię- 
cy uśmiech, pod którym kryła się ironia, szyderstwo. Po latach za- 
grał jeszcze kilka ciekawych ról, głównie u Jana Jakuba Kolskiego 
(najważniejsza to ksiądz Jakub w „Cudownym miejscu”, 1994), 
poczym zniknął. 

Filmografia Kamienia z ostatnich lat robi przygnębiające wraże- 
nie. W 2006 roku zagrał niewielką rólkę w „Palimpseście”, w 2009 
wystąpił w jednym odcinku „Plebanii”. Plus epizod w „Księstwie”. 
To już wszystko. 

„Pierścionek z orłem w koronie” (1992) miał być jednym z naj- 
większych wydarzeń polskiej kinematografii. Oznaczał powrót 
Andrzeja Wajdy do tematyki polskiej szkoły i jednocześnie poże- 
gnanie mistrza ztym światem. Film jednak zupełnie się nie udał. 
Również odkryty przez Wajdę i nieco przedwcześnie pasowany 
na następcę Zbyszka Cybulskiego Rafał Królikowski nie sprostał 
zadaniu. Ta nieudana wizytówka przez wiele lat paraliżowała roz- 
wój Królikowskiego, który z większym lub mniejszym powodze- 
niem grywał role chłopców z sąsiedztwa albo sympatycznych biz- 
nesmenów, ewentualnie romantycznych amantów. Nawet jeżeli 
były to role udane („Pożegnanie z Marią” Zylbera, „Podróż 
na Wschód” Chazbijewicza), nie znamionowały wyraźnego prze- 
łomu w karierze. Również w ślad za komediowym występem 
w „Pół serio” Tomasza Koneckiego nie pojawiły się kolejne pro- 
pozycje. 

Rafał Królikowski zadowala się dzisiaj epizodami i mętną serialo- 
wą konfekcją. Nie ma chyba innego wyboru. 
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Ich zawód, nasz zawód 


Byli gwiazdami w erze przed tabloidami, internetem, portalami 
plotkarskimi. Rozmawiali z widzami głównie ze pośrednictwem 
filmów (seriali prawie nie było). Adrianna Biedrzyńska eksplodo- 
wała w kinie energią, potrafiła być komiczna i dramatyczna. Grała 
główne role u Hasa, Szabó, Kieślowskiego, Bajona, Sass. Ponadto 
Śpiewała, tańczyła i śmiała się perliście. Co stało się z uśmiechem 
tej pięknej dziewczyny, która w arcydzielnym „Dekalogu IV” 
(1988) Kieślowskiego, w mistrzowskim pojedynku na niedomó- 
wienia wygrała aktorski sparing z samym Januszem 
Nie ma uśmiechu. Zgasł. Biedrzyńska uwikłała się w jakieś nieod- 
powiednie romanse i finansowe skandale, coraz rzadziej pojawia: 
ła się w filmach, w końcu zniknęła na dobre. Dzisiaj fatalnie gra 
w serialowym chłamie, 

Można się także zastawiać, dlaczego nieoczekiwanie z ekranów 
zniknęła Jolanta Fraszyńska. Po brawurowej roli „Goli” Riedel 
w „Skazanym na bluesa” (2005), za którą otrzymała m.in. Złotą 
Kaczkę od „Filmu”, kino zapomniało o aktorce. A przecież zarów- 
no w teatrze, gdzie pracowała z Lupą, Jarzyną, Warlikowskim i Ja- 
rockim, jak i w filmie, zawsze była znakomita. Niezależnie, czy 
chodziło o wycieniowaną rolę transseksualnej Bianki w „Białym 
małżeństwie” (1992) Magdaleny Łazarkiewicz, czy o komediową 
rolę w inteligentnym, wzorowanym na „Wojnie domowej” serialu 
„Licencja na wychowanie” (2010-2011). 

Fastyńska mówi: „Na rynku aktorskim jest posucha, w miarę po- 
pulami aktorzy ciągle są kuszeni propozycjami stricte komercyj- 
;, nymi, które pozwalają zarobić pieniądze. Ale czy czuję się przez to 
5 gorsza? Nie, boteż nigdy nie nosiłam transparentu z napisem: Wy- 
5 pełniam aktorską misję. To mój zawód, tylko zawód. Aktorstwo 
; zmusza do elastyczności. Pewnie gdybym dostawała co roku ja- 
Ź kieś niezwykłe propozycje teatralne albo filmowe, rzuciłabym 
Ę wszystko inne w pierony. Ale nie dostaję” 
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profesję. Katarzyna Jamróz ma świetny głos: od wielu lat wystę- 
puje w muzycznych rewiach i programach składankowych, ale za- 
czynała przecież od porażające, dramatycznej roli Sary w „Poże- 


gnaniu z Marią” (1993) według Tadeusza Borowskiego w reżyserii 
Filipa Zylbera. „Mało kto pamięta, że również „Kiepura, na jakiego 


nas stać” — czyli Jacek Wójcicki, był niegdyś idolem młodzieży. 
Główna rola w pokoleniowym „Ostatnim dzwonku” (1989) Mag- 
daleny Łazarkiewicz nie stała się jednak, w przypadku tego aktora, 
biletem do kariery. 


Od Krukówny do Treli 
Najmniej pokrzepiający jest casus Agnieszki Krukówny. Francis 
Scott Fitzgerald w powieści „Czuła jest noc” notował: „Dla aktorki 
niebezpieczeństwo tkwi w reakcjach. Aktorka musi zrobić coś 
nieoczekiwanego. Jeśli publiczność sądzi, że postać to mocny 
charakter, aktorka musi go zmiękczyć, jeśli widzowie myś 


poza postać 
To w zasadzie idealny opis stylu gry Agnieszki Krukówny. Zawsze 


nie, przychodzi mi do głowy postać Elżbiety 
miały podobną, niespokojną wrażliwośći porównywalny - gigan- 
tyczny - talent. 

Krukówna była cudownym filmowym dzieckiem. Jako dziewczyn 
ka występowała w serialach Janusza Łęskiego: „Janka” (1989), 


„Urwisy z Doliny Młynów” (1985), pojawiała się także u mistrzów: 
Andrzeja Barańskiego („Kramarz”), Andrzeja Wajdy („Korczak”), 
Juliusza Machulskiego („Szwadron”) czy Stevena Spielberga („Li- 
sta Schindlera”) 

W przeciwieństwie do innych dziecięcych karier z tego samego 
okresu (Adam Siemion, Wojtek Klata), pierwsze dojrzałe role Kru- 
kówna zagrała wręcz olśniewająco. Tylko w jednym, 1997 roku, by- 
ła zarówno introwertyczną Iriną z „Trzech sióstr” Czechowa 
w „Łóżku Wierszynina” Andrzeja Domalika, współczesną, tytuło- 
wą „Farbą” z filmu Michała Rosy, oniryczną Rosaną w „Czasie 
zdrady” Wojciecha Marczewskiego, wreszcie zadziorną Maryśką 
Jurewicz w „Bożej podszewce” Izabelli Cywińskiej. 

Maryśka to życiowa rola Krukówny. Cywińska podarowała nam 
opowieść o zmysłowości życia, o biologicznym życiu biologicz- 
nych ludzi. Maryśka w wykonaniu Krukówny była podszewką 
swojej matki (Danuta Stenka), wzięła zjej charakteru odpadki; nie- 
oczekiwaną, spazmatyczną radość, czasami spokój, częściej histe- 
rię; zmieszała je z własną niepewnością, emocjonalnym rozchwia- 
niem, desperackimi próbami zmiany nadanego przez los smutku 
w praworządność, statusem dobrej żony bardzo nudnego męża, 
dobrej matki. Jednak za chwilę szanowana Pani Maria znowu bę- 
dzie Maryśka, podszewką bez Boga. Psychiczne rozchwianie, które 
było w Maryśce zawsze, wybuchnie z całą siłą 

Agnieszce Krukównie nie udało się powtórzyć tego sukcesu. Nie 
zamierzam bawić się w detektywa ani dziennikarza tabloidu. Nie 
chcę pisać o rzeczywistych bądź domniemanych uzależnieniach 
i nałogach artystki. Jest mi tylko bardzo przykro, że Agnieszka 
zniknęła. I, jak się wydaje, nieprędko wróci 

Sa jednak przypadki pozytywne. Grażyna Trela, niegdyś mroczny 
przedmiot pożądania wielu mężczyzn, po dekoracyjnych, ale 
świetnie zagranych rolach m.in. w „Łuku Erosa” (1987) „Po- 
wrocie Wilczycy” (1990) oraz znakomitej kreacji Zofii Osłabędz. 
w „Pożegnaniu jesieni” (1990), podjęła decyzję o wycofaniu się 
z zawodu. Próbowała już wielu rzeczy - nagrywała piosenki z Mar- 
kiem Grechutą, prowadziła zajęcia ze studentami, zdobyła wiele 
nagród za scenariusze, a niedawno ukazała się jej kolejna książka 
- „Obrazki z Nebraski”. Czytałem, bardzo udana. 

„Zamknięcie etapu aktorskiego pociągnęło za sobą wiele konse- 
kwencji. Chodzi o proces mentalny. Definitywnie pozbyłam się 
pewnych zewnętrznych cech, które kojarzą się z aktorstwem: ko- 
niecznością autoprezentacji, brylowania na salonach, strojenia 
- wsukienki i miny. Nigdy tego nie lubiłam. A teraz mam to, cze- 
go potrzebuję, komfort myślenia w ciszy. Mogę długo zastana- 
wiać się nad jednym napisanym w scenariuszu zdaniem, nad jed- 
nym słowem. Okazuje się, że bardzo tego potrzebowałam” - pod- 
kreśla Grażyna Trela. 
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Plotka: 
Hollywoodzkie 
kontrakty gwiazd zawierały 
klauzulę na temat ich wagi 
amo 


Totak zwana „potato clause” (klauzula ziemniaka). Zazwyczaj 
zawierały ją kontrakty aktorek. Holywood od swojego zarania 
miało obsesję na punkcie wagi i preferowało szczupłe aktorki. 
Niemal każda hollywoodzka debiutantka była więc zmuszana 
do odchudzania się. Zazwyczaj zalecano im pozbycie się 

10 funtów (4,5 kg). Nawet Greta Garbo i Marlena Dietrich po 
przyjeździe do Kalifomii także musiały przejść na dietę, bo by- 
ły - jak na hollywoodzkie warunki - zbyt pulchne. „Potato 
dause” była surowo przestrzegana, a jej naruszenie mogło 
posłużyć jako pretekst do zerwania przez wytwórnię kontrak- 
tu. Pomysł klauzuli przypisuje się holywoodzkiemu producen- 
towi i reżyserowi Halowi Roachowi. Jej pierwszą „ofiarą” mia- 
ła być THELMA TODD, która w latach 1926-1935 wystą- 
piła w ponad 100 filmach. Aktorka ta słynęła z dobrego ape- 
tytu i słabości do alkoholu, a to sprzyjało tyciu. Kontrakt miał 
ja powstrzymać przed objadaniem się zwłaszcza pieczonymi 
ziemniakami (stąd nieformalna nazwa klauzuli, których była 
wielką miłośniczką. „Potato clause” pojawia się zresztą w hol- 
lywoodzkich kontraktach do dziś. 


FILMOWE 


Ekscytują, zaciekawiają, oburzają. 
Ale czy wszystkie są prawdziwe? 
Specjalnie dla Was będziemy 
weryfikować najsłynniejsze 
mity świata filmowego 


Plotka: 
Doris Day 

została odkryta 
ma kollywoodekim 


przyjęciu 
az 


Zanim DORIS DAY odniosła sukces jako aktor- 
ka (głównie komediowa), była piosenkarką. Wy- 
stępowała z zespołem Les Brown and His Band of 
Renown, w 1945 roku nagrała przebojową piosen- 
kę „Sentimental Journey", Jako piosenkarka była 
także wynajmowana na hollywoodzkie przyjęcia. 
Jeden z takich występów obejrzeli Jules Styne 

i Sammy Cahn, autorzy piosenek do musicalu 
„Romans na pełnym morzu”, którego nakręcenie 
planowała w 1947 roku wytwórnia Warner Bros. 
Film miał jednak poważne problemy obsadowe 

- brakowało odtwórczyni głównej roli. Pierwotnie 
wytwórnia chciała „wypożyczyć” od MGM Judy 
Garland, ale pomysł nie wypalił. Potem planowa- 
no, że „Romans na pełnym morzu” wylansuje 
blondynkę Betty Hutton. Zanim jednak rozpoczęto 
z nią próby, okazało się, że Hutton jest w ciąży 

i musi z roli zrezygnować. Sytuacja była podbram- 
kowa. Wytwórnia Warner Bros. i reżyser filmu 
Michael Curtiz postanowili więc zaryzykować i za- 
angażować debiutantkę z zerowym aktorskim do- 
świadczeniem. Ryzyko jednak się opłaciło. Film 
odniósł sukces, a Doris Day wkrótce stała się jed- 
ną z najpopulamiejszych gwiazd Holywood. 


Plotka: Werner Herzog 


© ukradł kamerę 
| iivDA_ PoDoLNo ] 


Niemiecki reżyser ukradł ją ze swojej Alma Mater 
- szkoły filmowej w Monachium. Zanim to jednak 
zrobił, zwrócił się do władz szkoły z prośbą o wy- 
pożyczenie sprzętu. Spotkał się jednak z „aro- 
gancką odmową”, jak to potem wspominał. Kiedy 
więc pewnego dnia znalazł się sam w szkolnym 
magazynie ze sprzętem filmowym, uległ pokusie. 
Opuścił pomieszczenie z kradzioną kamerą 

pod pachą. Była to jedna z najprostszych ka- 

mer 35 mm. Herzog nakręcił nią potem osiem 
swoich pierwszych filmów, min. „Aguirre, gniew 
boży”. Nie miał wyrzutów sumienia z powodu tej 
kradzieży, a po latach wręcz chwalił się nią. Zresz- 
tą, swojego czynu nie uważa nawet za kradzież, 
ale za „bezterminową pożyczkę”. „Dla mnie była 
to konieczność, Chciałem kręcić filmy i potrzebo- 
wałem kamery. Miałem więc do niej niejako natu- 
ralne prawo”, mówił w wywiadzie-książce „He- 
rzog on Herzog”. Historia bardzo filmowa, ale He- 
rzog jest znany z ubarwiania faktów ze swojego 
życia (choćby słynnych awantur z Klausem Kin- 
skim). Dlatego jego opowieść o ukradzionej kame- 
rze lepiej potraktować z dystansem. 


FOTO: CAPITAL PICTURES/FORUM, EVERETT COLL/EAST NEWS, ARCHIWUM 
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PAN VERDOUX” 


Charles Chaplin (1947) 
Plotka: Film miał nakręcić 
Orson Welles ale Charles Chaplin 
mie chciał g nim pracować 
(©) «amm 


Orsona Wellesa fascynowała historia Francuza Henri'ego Landru, który w 1922 
roku został stracony za zamordowanie ośmiu kobiet. Na początku lat 40. Welles 
postanowił nakręcić o nim film. Wymyśli tytuł „Lady Killer” i znałazł idealnego, 
jego zdaniem, odtwórcę głównej roli - Charlesa Chaplina. Ale Chaplin się nie 
zgodził. Choć projekt go zaintrygował, nie chciał zagrać w filmie, którego sam 
nie jest reżyserem. Welles tak bardzo wierzył, że rola jest dla Chaplina wyma- 
rzona, że postanowił odsprzedać mu pomysł na film. Dostał pięć tysięcy dola- 
rów i obietnicę, że zostanie uwzględniony w czołówce filmu jako pomysłodawca 
scenariusza, Chaplin jednak słowa nie dotrzymał. Na kopiach „Pana Verdoux" 
pokazanych na premierowych pokazach brakowało nazwiska Wellesa. Pojawiło 
się dopiero po jakimś czasie - kiedy film doczekał się kiepskich recenzji i okazał 
się finansową klapą. Welles potem ironizował: „Jak tylko wszyscy zaczęli pytać: 
kto podsunął Chaplinowi ten okropny pomysł?”, moje nazwisko natychmiast 


reż 


pojawiło się w czołówce filmu”. 


-FIZBIETA CIAPARA) 


Werner Herzog z kamerą 
na tle kadru z filmu 
„Aguirre, gniew boży 
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Bohaterowie filmowi to ludzie z problemami. Mają skomplikowane życiorysy, nie radzą sobie, proszą o po- 


moc. Dlatego radzimy im: psycholog sięga do dna bohaterskiej duszy, a kulturoznawca analizuje społeczny 


kontekst wydarzeń. Bonus dla widza - nowe spojrzenie i odpowiedź na pytanie: o co w tym filmie chodzi? 


DLACZEGO JA NIE MAM DZIEWCZYNY? 


ROZWIĄZYWANIEM PROBLEMÓW BOHATERÓW FILMOWYCH ZAJMUJĄ SIĘ. 


Katarzyna Wasilewska (osycholog narracyjny) i Jacek Wasilewski (wsturcznawca) 


Zaproponowałem kabaretowej tancerce Oli ochronę przed oskarzeniem o współpracę 
z bolszewikami w zamian za prywatne cielesne wygibasy. Dlaczego zachowała się tak 
nieracjonalnie? Przecież inne kobiety są bardziej elastyczne, na przykład występująca 
wfilmie Rosjanka Sofia nie miała problemów, żeby żyć z czekistą... 


kapitan Kostrzewa, nieszczęśliwie poządający, „1920 Bitwa Warszawska” 


Panie Kostrzewa - nie piszemy „kapitanie”, został pan bowiem zde- 
gradowany - nie rozumie pan w ogóle konstrukcji polskości: Polacy 
muszą byćnieracjonalni. Racjonalni mogą być Rosjanie - dlatego 
Tuchaczewski dał się oszukać, bo nie spodziewał się bitwy w naj- 
mniej odpowiednim do tego miejscu. Wyjaśnijmy to sobie - wystę- 
puje pan we wspaniałej, amerykańskiej, pysznej kolorami pocztów- 
ce, którą Polacy wysyłają Polakom z życzeniami dobrego samopo- 
czucia. Trochę się różni od „Pearl Harbor”, „Armageddonu” i „Dnia 
Niepodległości”, ale niewiele. 

Po pierwsze więc, w filmie mamy paradę demokracji inteligenci 

i bon vivancico prawda nie mieszają 
się zchłopami, ale każdy walczy, każ- 
dy trafia do wojska z motywacją „bo 
taktrzeba”. Tylko pan, panie Kostrze- 
wa, pomimo munduru, nie jest 

na froncie, lecz w kabarecie. Dlatego 
musi byćpan zły, dlatego pokonują 
pana kobiety - cóż za hańba! - idlate- 
go musi pan zginąć na końcu i, oczy- 
wiście, nie dostaje pan dziewczyny. 
Podrugie: mamy sprawiedliwość 

- musi zginąćzły czekista, który za- 
gamął kobietę po jakimś białym ofi- 
cerze. Podobnie ginie prowodyr 
gwałtu na wiejskiej dziewczynie. 
Wszystkich źle odnoszących się 

do kobiet spotyka za karę rychła 
Śmierć. Pana też. 

Iwkońcu: mamy próbę cnoty. 
Dziewczyna polska żegna uła- 
nainaniego czeka, ale ktoś musibyć 
probierzem jej wartości. Gdyby byłto 
ktoś młody i przystojny, mogłoby to 
ową wierność zbyt na szwank nara- 
zić, dlatego padło na pana, jako złego, 
brzydkiego i pijącego oraz - w mun- 
durzei nie na wojnie! 

Podział postaci w filmie jest wyraźny, podyktowany strojem imiej- 
scem akcji: dobrzy i prawdziwi Polacy są w mundurze i na froncie. In- 
neopcjesą podejrzane: w mundurze i nie na froncie - to pan, czylizły 
Polak; niew mundurze i na froncie —teżźle, potym w filmierozpo- 


znajemy bolszewika. Niew mundurze i nie na froncie - początko- 
wosąto chłopi, ale zaraz Wincenty Witos pośleich na front i spra- 
wabędzie załatwiona. Wyruszających chłopów żegnają dziewczę: 
tazzapłotu - zupełnie jak w żołnierskiej piosence. 

Nad wszystkim unosi się duch miłości literata (który szczęśliwie 
pozbył się sympatii bolszewickich) i kabaretowej śpiewaczki, czy- 
liamalgamat półnagiej rozrywki i fraka. To opowieść z perspekty- 
wy inteligenta: ludzie bawili się w teatrzyku w Warszawie, atu za- 
częli im przeszkadzać dzicy zza wschodniej granicy, którzy defe- 
kują na środku salonów. Antagonistą prawdziwego Polaka jest 
zjednej strony dzikość, a z drugiej 
pan, panie Kostrzewa, jakć 
zgniły inteligent. Nasz 
się przebudził i tym razem nie 
zgubił złotego rogu. Witos ode- 
rwany od wideł, niczym Piast 
odkołaczy Wałęsa od transfor- 
matora, pomaga Matce Boskiej 
ratować Polskę. 

Panie Kostrzewa, ma pan zatem 
ważną rolę do odegrania w epo- 
pei. Dzięki panu Ola utwierdziła 
się w swej cnocie i na froncie prze- 
dzierzgnęła się w niewinną Polkę, 
ajej literat w romantycznego Po- 
laka. Ważne, że Amerykanie nie 
będą nam więcej mówićo swoich 
byle bitewkach, które rozdzielały 
płaczliwie zakochanych zich ku- 
kurydzianych pól. Dlatego, panie 
Kostrzewa, dla dobra kraju, nasze- 
go wizerunku. naprawdę niezłej 
promocji - nie mógł pan zhańbić 
naszej bohaterki, która jest tro- 
feumdla Jasia - „Jędrusia” upro- 
gu dwudziestego wieku. Gdyby 
tonie dziewczyna z oborybyła 
wtym filmie zhańbiona, ale jakaś inteligentka, to, panie Kostrze- 
wa byłoby nam, widzom, naprawdę smutno. Icałabitwa nanic. 
Atak, widzi pan: może to pana osobista seksualna tragedia, ale 
zato zwycięstwo całego narodu. Itego niech pan się trzyma. 


RYS: JADWIGA OKRASSA 
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Wybierz i zamów 


Dwuletnia (52 wydania) 
Roczna (26 wydań) 
Półroczna (13 wydań) 
Kwartalna (7 wydań) 


Dwuletnia (52 wydania) 
Roczna (26 wydań) 
Półroczna (13 wydań) 
OZAGLENCA CCU) 


Zamów faksem 


544,4 zł 
354,5 zł 
265,5 zł 
148,5 zł 


364 zł 
195 zł 
104 zł 

56 zł 


SOEESZZE liczba RY 
60% 
50% 
25% 
18% 


oszczędzasz 
v 


12,5% 
6,3% 


Przy wybranej ofercie z powyższego zestawienia wpisz liczbę prenumerat, którą zamawiasz. 
Wypełnij formularz z danymi zamawiającego i wyślij go faksem pod numer (22) 529 1101 


imię i nazwisko 
nazwa firmy 

adros 

kod pocztowy miasto 


e-mail do wysyłki newslettera 


Zamów przez telefon 
Zadzwoń pod nr telefonu (22) 529 12 10 


Zamów przez internet 
Wejdź na naszą stronę 
www.bbwp.pl/skiep 


D sma 


[D) »*srom [|] wawawr 


NP 


Zamów tradycyjną pocztą 
Napisz na adres ul. Domaniewska 39A 
02-672 Warszawa 


WYNURZENIA SPOD FOTELA 


JAKA POLSKA WŁAŚNIE? 


-BASTOSZ ŻURAWIECH 


DA integracyjny”, i „Listy do M.” to zrzynki z z zagranicznych hitów. W pierwsz 


rzypadku mat 


ą były 
ly typu „Kac Vegas”, natomiast w przypadku drugim połączono „To właśnie miłość” ze „Złym Mikoi jemy” 


Zaniedbałem ostatnimi czasy rodzime 
kino komercyjne, a niesłusznie, boto 
cenna lekcja polskości. W filmach prze- 
znaczonych na rynek wewnętrzny iob- 
liczonych na masowego widza widać 
nasz kraj jak na dłoni. Jasno, choć nie- 
koniecznie w zachwyceniu. Pracuje bo- 
wiem nad nimi sztab ludzi, którzy son- 
dują, kalkulują, szacują, co wolno po- 
kazać, co się sprzeda, co można powiedzieć otwartym tekstem, 
aco lepiej zmilczeć Nie tylko więcpełnią te wszystkie komedyjki 
i „obyczaje” funkcje merkantylne, tudzież rozrywkowe, lecz sta- 
nowią także analizę socjologiczną, Ostrożną, zachowawczą, 
chwilami wręcz tępą, ale uczciwą. By tzw. przeciętny widzze- 
stawić w kasie kina swoje zarobki, trzeba najpierw okre- 
'go format. Jego upodobania, 
światopogląd, poczucie humoru, 
aspiracje, stan mentalny i majątko- 
wy. Format ów jednak się zmienia, 
co ogłaszam wszem. wobec po zapo- 
znaniu się zdwoma najnowszymi 
produktami naszego przemysłu ki- 
nematograficznego. 

AMO: integracyjny” i „Listy 

doM.”. W sensie jakościowym sporo 
tefil filmy różni. Pierwszy przypomi- 
na katastrofę smoleńską, drugi lądo- 
wanie kapitana Wrony. Pierwszy zro- 
biony został z ułańską fantazją, drugi 
z zachowaniem wszelkich procedur. 
„Wyjazd...” totowar wybrakow. any. 
Zaczyna się od środka (a może zgoła 
od własnego zwiastuna?), wąti 
rwą, montażysta szaleje, logiki 
nie stwierdza. Ktoś zapomniał, że jak 
się kręci farsę, to trzeba najpierw pre- 
cyzyjnie skonstruować świat, który 
potem będzie podlegał chaosowi 
kontrolowanemu. Tutajani precyzji, 
anikontroi jedynie chaosod pierwszego ujęcia. 

Zkolei „Listy do M.” są wyrobem TVN-owsko-bożonarodzenio- 
wym: wymuskanym, wygładzonym, przyciętym i zapakowa- 
nym zpełnym profesjonalizmem. Nie znoszę filmów świątecz- 
nych (już kiedyś pisałem otym w swoim felietonie), ale nie 
zmienia to faktu, że realizatorzy „Listów...” porządnie wykonali, 
co u nich zamówiono. Film zaczyna się od początku, wątki się 
nie rwą, montaż jest przejrzysty, odstępstw od logiki „magii 
Świąt” się nie stwierdza. 

Zostawmy jednak na boku oceny i zastanówmy się, co starego 
inowego mówią nam o Polsce oba dzieła. Stary jest kompleks 
polski - wiemopoddańcze naśladowanie zachodnich mód 
przy jednoczesnym robieniu buńczucznych mini wykrzykiwa- 
niu, że „my, Polacy - barwne tacy”. I „Wyjazd...", i „Listy...” to 


zrzynki z zagranicznych hitów. W pierwszym przypadku matrycą 
były filmy typu „Kac Vegas”, natomiast w przypadku drugim po- 
łączono „To właśnie miłość” ze „Złym Mikołajem" (patrz wątek 
zudziałem Tomasza Karolaka).. „Na kacu znamy się my!” - głosi 
plakat „Wyjazdu...”. Faktycznie, komedyjka Przemysława Anger- 
mana wygląda, jakby powstawała na bardzo ciężkim kacu. 

W „Listach do M.” polski „touch” reprezentuje obraz Matki Bo- 
skiej Częstochowskiej wiszący na ścianie w jednej ze scen. Ale 
-choć konserwatywny wydźwięk kina bożonarodzeniowego 
idealnie przystaje do naszych obyczajów - pozytywnym zdumie- 
niem napełniły mnie liberalne elementy fabuły. TVN jest jednak 
telewizją klasy średniej, żyjącej w wielkich miastach i nie słucha: 
jacej swojego proboszcza. Religijny aspekt Bożego Narodzenia 
został w filmie zredukowany do minimum. Ważniejsze od ko- 
ścioła jest tutaj centrum handlowe, w którym rozgrywa się część 
akcji. Rodzina tradycyjna ze wspo- 
mnianą Częstochowską na ścianie 
występuje już tylko na wsi. War- 
szawę zaludniają single, rozwod- 
nicy, samotne matki, osoby prze- 
żywające kryzys w związku oraz 
geje. Tak, tak, mamyw filmie rów- 
nież wątek gejowski. Co prawda, 
czekać na niego trzeba dwie godzi- 
ny, atrwa w sumie 10 sekund, ale, 
uwaga!, rozgrywa się przy świć 


wręcz starają się nas przekonać, że 
Warszawa jest miastem multikul- 
ti. Hot-dogi i kebaby sprzedaje bo- 
daj Turek, niemówiącjużo tym, 
że reżyser „Listów...”, Mitja Okom 
pochodzi ze Słowenii. Jego film 
wnosi więcw kwestię asymilowar 
nia rozmaitych mniejszości 
„wkład integracyjny”. 

Gwoli ścisłości, u Angermana też 
migają na zakończenie jacyś geje, 


w tej radosnej twórczości - jest to motyw wzięty, excusez le 
mot, z dupy. Zwróciłbym natomiast uwagę na dość jeszcze nii 
śmiały, ale wyraźny antykorporacyjny ton „Wyjazdu... 
do Ruchu Oburzonych nie przystąpili i generalnie krzywo pa: 
trzą na zachodnie protesty. Z zaciśniętymi zębami dorabiają się 
w kapitalistycznych rzeźniach, godząc się milcząco na rozmaite 
upokorzenia. Ale w głębi swego jestestwa pozostali sarmata- 
mi, w których drzemie duch liberum veto. Tyle że ta nasza 
anarchia jakaś taka jałowa, bezideowa. Polega na tym - co „Wy- 
jazd integracyjny” potwierdza — by się nachlaći narozrabiać. 
Orientację mogłoby jej nadać np. kino niezależne. Niestety, jest 
ono w Polsce bardziej reakcyjne od kina komercyjnego. W swo- 
im „liście do M.” proszę więc, by mi pod choinkę przyniesiono 
wreszcie kilku wywrotowych reżyserów. 


FOTO: IWONA EL-TANBOULI-JABŁOŃSKA RYS.: JADWIGA OKRASSA 
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Recenzję filmu 


J.C. Chandora 

„Margin Call" 

czytaj na s. 73 
p po» z 


przygnębiaj, 
kapitalizm to system amoralny, 
oparty na chciwości i braku 
skrupułów; o tym, że gdy 
| 22 co do czego I nastąpi 
k > any w system 


© ożpać iwie ratowat 
bo mamy domy, dzieci 
i kredyty... 
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Grudzień rozpocznie się moc- 

l6 nym akcentem. Już 1. dnia na 
ekrany kin wejdzie przejmujący 
dokument animowany Anki Da- 


mian „Droga na drugą stronę”. 
To historia 33-letniego Rumuna, 
który w 2008 roku po półrocznym 
strajku głodowym zmarł z wycień- 
czenia w polskim więzieniu. 

Na drugim biegunie stylistyki ite- 
matyki znajduje się film Anny Ja- 
dowskiej - „Z miłości”: fabuła po- 
ruszająca drażliwy temat porno- 
grafii i rynku porno. Tym jednak, 
którzy wolą nieco lżejsze kino, po- 
lecam francuską komedię „Kobie- 
ty z6. piętra” (recenzja obok). 


1.1820 BITWA WARSZAWSKA 
2. BABY SĄ JAKIEŚ INNE 


3. WYJAZD INTEGRACYJNY 3. KOT W BUTACH 

4. MNIAM! 4. FOOTLOOSE 

5. GIGANCI ZE STALI 5. IDY MARCOWE 

6. TRZEJ MUSZKIETEROWIE 30. 142,4 6.5050 

7. PARANORMAL ACTIVITY 3 120,6 7. MONEYBALL 

8. ELITA ZABÓJCÓW 15,5 8. MÓJ PRZYJACIEL DELFIN3D 
9. DOM SNÓW no,5 9. COURAGEOUS 


s 
2. KRÓL LEW 3D 5 4,7 
3. PRZYGODY TINTINA 2 . 3.POLISSE 44 
4, PARANORMAL ACTMTY 3 3 4.UNMONSTREAPARIS B,6 
5. CONTAGION - EPIDEMIA STRACHU! 3 . 5.BIENVENUEA BORD! 123 
6. SZPIEG 8 _ 6.DRNVE 12,3 
7. GIGANCI ZE STALI 4 7.THEARTST n4 
8. TRZEJ MUSZKIETEROWIE 3D 4 8. GGANCIZESTALI 8,7 
9. O PÓŁNOCY W PARYŻU 5 9.PARANORMALACTMTY3 6,7 

10. MÓJ PRZYJACIEL DELFIN3D 4 0.LANOUVELLE GUERRE... 6,3 


1. PARANORMAL ACTIVITY 3 
2. GIGANCI ZE STALI 


W okresie świąteczno” 

16 noworocznym do kin 
zawitają m.in.: czwarta część 
„Mission: Impossible" z Tomem 
Cruise'em, świetne „Margin Call" 
o kryzysie w świecie nowojor- 
skiej finansjery z rewelacyjnymi 
kreacjami aktorskimi Kevina 
Spacey i Jeremy'ego Ironsa, 
a3012 - „Dziennik zakrapiany 
rumem" na podstawie powieści 
Huntera S$. Thompsona z John- 
nym Deppem w roli głównej. 


ki w kinach 


KOEDERICADG--...--.-. 


cegoroku „Och, Karol2" (,6 miliona sprzedanych bile- 
ów). Liczono, że „Bitwa Warszawska” będzie cieszyć się 


Wszystkim kinomaniakom 
zyczę Wesołych Świąt, udanego 
Sylwestra i Szczęśliwego 
Nowego Roku! I wielu 
świetnych filmów w kinach! 


szych tytułów października znalazło się aż sześć rodzi- 
mych produkcji. W tym stylizowany na „stare kino” 
czarno-biały i niemy (film zatytułowany „The Ar- 
tist. W Polscena czele bax office" znalazła się super- 
produkcja „1920 Bitwa Warszawska”. Obraz Jerzego 


podobną popularności, co „Katyń” Andrzeja Wajdy 
natomiast „Baby są jakieś inne". Obraz Marka Koterskie- 
.go w ciągu miesiąca obejrzało ponad 800 tysięcy osób. 
Początek listopada przynióst kolejny polski przebój» Wy- 
Jazd integracyjny”. Kryzycy na tym tytule wieszają psy, 
ale widzów podczas premierowego weekendu było więcej 


Hofimana nie sprostał jednak finansowym oczekiwa- __ niżna „Och Karol2". W Stanach Zjednoczonych na razie 
miom. W kinach zgromadził około 5 milionaosół, _. cisza przedświąteczną burzą. Wyświetlane już w większo- 
czyli mniej niż najpopudaniejszy obecnie tytułbieżą- __ ścieuropejskich krajów „Przygody Tintina” w Ameryce 


Oceny filmów 
*K%KkKkKkK% *K*k*** 
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Kobiety z 6. piętra 

ń 
| =i 
Wyścig z czasem 3 7 
małych stóp 2 

Winx - magiczna przygoda 3D__ 


Jak onatorobi? (nr 11/11) 3 
Z miłości 4 


tytuł ocena str 
4 


Chłopak do towarzystwa 3 
Polisse (nr TVN) 
Gunnar szuka Boga 


Spaleni słońcem2 2 


Łowca trolli 
Pokaż kotku, 

co masz w środku 

Mission Impossible: 

The Ghost Protocol 

Dziennik zakrapiany rumem 
Cokolwiek się zdarzy 


Wyjazd integracyjny 
Listy do M. 

Tower Heist 

- Zemsta cieciów 


Druga Ziemia 
Mali agenci: Wyścig... 
Restless 


FILM / premiery 


P a. U 


KOBIETY Z 6. PIĘTRA 


GORY /ewicujący burżujek 
i żywiołowe Hiszpanki (© ZZDTTACNIZA 


brew tytułowi tej recenzji, „Kobiety z6. piętra” nie sąfil 
mem politycznym. Polityka właściwie się w nim nie po- 
jawia. No, może z wyjątkiem sytuacji Hiszpanii w la- 
tach 60. XX wieku, kiedy dzieje się akcja filmu. Przeciwko 
rządzącemu krajem autorytarną ręką generałowi Franco 
wypowiada się jedna z bohaterek, które z Hiszpanii przy 


jechały do Francji „za chlebem 
po wojnie domowej na tyle, aby gospodarka mogła dorównać sąsiadowi 
zza Pirenejów. Kobiety chwytają więc za zmiotki, szmatki i żelazka, przy- 
wdziewają białe mundurki i zatrudniają się jako pomoc domowa u loka: 
torów kamienicy należącej do Jean-Louisa Jouberta. Mę: 
ułożony makler giełdowy, który idealnie wpisał się w swoją klasę - w e: 


"Ich ojczysty kraj jeszcze nie pozbierał się 


czyzna ten to 


go życiu wszystko jest średnie: przeciętna żona, przeciętna praca, prze. 
ciętne dzieci i przeciętne obiady. Nie wspominając już o śniadaniach, 
którym nawet do przeciętności daleko - Jean-Louis od lat nie może do- 
prosić się o dobrze ugotowane jajko na miękko 

Sytuacja zmienia się, kiedy na miejsce starej gospodyni zostaje zatrud- 
niona młoda Maria. Jajko przyrządzone jest idealnie, mieszkanie lśni 
aJean-Louis przechodzi ewolucję z nieświ 


adomego istnienia klasy pań 
sprzątających do ich opiekuna i przyjaciela. To właśnie dzięki Marii zain 
teresuje się tytułowym szóstym piętrem - miejscem, gdzie urocza ko- 
horta Hiszpanek bytuje w „nieludzkich” warunkach. Cudzysłowu uży 
wam ze względu na komediowy ton filmu - nie jest on bowiem żadną le- 
wacką manifą, a uroczą satyrą na francuską klasę średnią. |tak na 
eludzkie” warunki składa się, na przykład, zapchana toaleta. Ale wy- 
starczy jeden telefon Jean-Louisa i - ta-dam! - zjawia się hydraulik, ito 
rodku niedzielnej nocy. Kobiety odwdzięczają się swojemu wybawcy 
m.in. uroczystą kolacją, na której serwują rodzimą kuchnię, śpiewają lo- 
kalne pieśni i tańczą doń ojczyste tańce. Doświadczenie iberyjskiego 


w 


RESET 
BEM 009.12 


Człowiek (Adrien Brody) siedzi w strzaskanym aucie 


Nie może się wydostać niewie, skądsię w nim wziął 
>ookołalas. akieśzw. 
sują,aletc 

nia sięz potrzasku. Szarpani 


abiegają, jacyś ludzie hała- 
Próbyprze. 
które nien 
je, wzrastające z minuty na mini mienie, nie- 
chciany bezruch potęgujący panikę. Nicnie może 
łożyćsięw żadną opowieść - rozwiązanie zagadk 


hatera. „Reset” Michaela Greenspana to waria- 


cja na temat niedobrowolnego zamknięcia, tak 


grzebany”,tylkoże dużo słabszy. Brody przec 


(LES FEMMES/ 

DU GEME ETAGE) 
KOMEDIA. 

FRANCJA 201]. Reżyse- 
ria: Philippe Le Guay. 
Scenariusz: Philippe Le 
Guay, Jeróme Tonnerre. 
Zdjęcia: Jean-Claude 
Larrieu. Muzyka: Jorge 
Arriagada. Scenograf 
Laura Musso. Obsadź 
Fabrice Luchini, Carmen 
Maura, Lola Dueńas, 
Berta Ojea, Nuria Soló, 
Natalia Verbeke. 
|Dystrybucja: Best Film. 
|czas: 104 


bomba: 


folkloru obudzi w mężczyźnie tęsknotę za uczuciami uśpionymi dotąd 
pod zasłoną klasowej etykiety. żywiołowe Hiszpanki o ognistych se: 
cach idealnie kontrastują ze sztywnymi Francuzkami (no, może z jed- 
nym wyjątkiem - kontrowersyjnej klientki biura maklerskiego), wśród 
których Jean-Louis spędził 45lat swojego życia. Ale czy wtym wieku 
można jeszcze cokolwiek zmienić? Czy można liczyć na coś więcej niż 


chwila zapomnienia - biesiada ponad klasowymi podziałami i jedno- 
nocny romans? 

Philippe Le Guay nie psuje atmosfery filmu roztrząsaniem takich proble- 
mów. Jego opowieść wyraźnie zmierza w stronę happy endu, co jest na- 
turalnym dopełnieniem panującego w „Kobietach...” klimatu. A ten jest 
naprawdę gorący. Trudno oczekiwać, żeby było inaczej, kiedy na jednej 
przestrzeni spotykają się aktorki Almodóvara - Carmen Maura i Lola 
Dueńas z innymi nośnymi nazwiskami z Hiszpanii, jak Berta Ojea i Nuria 
Solć, czy wreszcie grająca Marię, Natalia Verbeke. Postawiony między ni 
mi Fabrice Luchini daje się zwariować równie szybko jak widzowie, któ- 
rzy dostają oczopląsu. Hiszpanki swoją żywiołowością i ognistością roz- 
puszczają na naszych oczach skostniałe Francuzki, choć to te pierwsze co 
niedzielę pukają w drzwi kościoła. Ich ekstatyczność równoważy też ma- 
razm, w który film popada na zakończenie. Dzięki temu bilans projekcji 
wychodzi na plus i u amatorów kina lekkiego i przyjemni 
dzonych lewicowców opętanych walką klas. 


jo, iunawie- 


Q 
W ZBLIŻENIU 


PHILIPPE LE GUAY nie kryje autobiograficznych wątków w scenariu- 
szu swojego filmu. W młodości opiekowała się nim niania z hiszpańskiej 
Galicji. Reżyser w pewnym momencie zupełnie mieszał hiszpański i francu- 
ski, tylko modlitwa wychodziła mu poprawnie po... hiszpańsku. Gosposia, 
tak jak w filmie, mieszkała na szóstym piętrze. Inną analogią jest pracujący 
jako makler giełdowy Jean-Louis. W życiu prywatnym twórcy posadę tę 
pełnił jego ojciec. 


megosiebie - gra prosto ztrzewi, bardzo ekspresyjnie. 
Reżyser próbuje nadążyć za jego histerią, czym tylkoso- 
bieszkodzi. Przydałoby się wtym filmie więcej chłod 
owy, spokoju i cierpliwości. Więcej obserwacji, 
mniej tandetnych prób budowania napięcia. Rozwinię- 
iehistorijesttylko konsekwencją wykorzystania ta 
kiej, anieinnej estetyki. Amnezjagłównego bol 
ipróbyjej przezwyciężenia wyglądają doprawdy n 


prawdopodobnie. 


(WRECKED) THRILLER. KANADA/USA 2010. Reżyser 
Michael Greenspan. Scenariusz: Christopher Dodd. Zdj 
acl Brook. Montaż: Wiebke von 
ien Brody, Caroline Dhavernas, Ryan 


Dystrybucja: Hagi. Czas: 9]' 
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DROGA NA DRUGĄ EP 
STRONĘ 


EIEJEJEJEJCJKCZEKFA /7/5zo7ia Śmierci głodowej 


rumuńskiego więźnia 


ażda śmierć wszystko kwestionuje zmusza nasdo podejmowania 
k nanowo, poniekąd zaczynania raz jeszcze naszego życia” - ta myśl słyn- 

negorumuńskiego pisarza Emila Ciorana mogłaby posłużyćza motto 
zaskakującego filmu Anki Damian. Rumuńska dokumentalistka, zainspiro- 
wana prawdziwą historią, stworzyła animowany poetycki dokument, który 
skutecznie wybija widza zkomfortu dobrego samopoczucia, gwarantowane- 
goprzezdemokratyczne struktury państwa. No, bo jaktomożliwe, by w pol- 
skim więzieniu na oczach odpowiedzialnych służb karnych, lekarzy i urzędni- 
ków zagłodziłsię na śmierć młody Rumun? 33-letni Claudiu Crulic latem 2007 
roku został zatrzymany w areszcie pod zarzutem kradzieży portfela. Mimo do- 
wodów wskazujących na jego niewinność, trafił za kraty. W geście protestu, 
byzwrócić uwagę na swoją sprawę, rozpoczął strajkgłodowy. W styczniu 2008 
roku zmanłz wycieńczenia 
Wstarciu zbezduszną, biurokratyczną urzędniczą machiną poniósł porażkę 
albo raczej miał pecha, jaksugerują twórcy „Drogi na drugą stronę”. Co zaska- 
kuje, nie przyjęli oni tonu oskarżycielskiego czy demaskatorskiego, pozwala- 
jac „wypowiedzieć się” zmarłemu, który dopiero pośmierci ma szansę, byzo- 
stać wysłuchanym. Claudiu Cruliegłosem z zaświatów przedstawia historię 
swojego dosyć banalnego żywota. Tatytułowa podróż „na drugą stronę” opo- 
wiedziana w ironicznym, wręcz dowcipnym tonie budzi dziwne uczucie dyso- 
nansu, kontrast bajkowej rysunkowej formy i dokumentalnego ciężaru ga- 
tunkowego nie pozostawia obojętnym. 
Podobnie jak we wcześniejszych tego typu produkcjach - „Persepolis 
zBaszitem” czy „Królik poberlińsku” - zastosowanie animacji pozwala 
nabardziejosobisty wydźwięk, dotarcie do duszy bohatera, przy zachowaniu 
uniwersalnego charakteru współczesnej przypowieści o samotności i krzyw- 
dzie bezadnej wobec nietolerancji i zwyczajnej ludzkiej bezduszności 
Wdzienniku prowadzonym w krakowskim więzieniu o iście kafkowskiej at- 
mosferze Claudiu Cnulic powraca do swojej smutnej rodzinnej miejscowości 
iniezbyt udanego dzieciństwa: rodzinne fotografie, wycinki z gazet, oficjalne 
dokumenty, animowane, komiksowe kadry tworzą sumealistyczny, odreal- 
niony kolażzżycia jednostki, która nie miała szans w nierównym pojedynku 
zobojętnym systemem. To mogłaby być historia każdego z nas, ale czy dopie- 
rowobliczu bezsensownej śmierci zasługuje na wysłuchanie? Q 


Vale 


(CRULIC - DRUMUL SPRE DINCOLO) DOKUMENT ANIMOWANY. RUMUNIA/POLSKA 
201. Scenariusz i reżyseria: Anca Damian. Muzyka: Piotr Dziubek. Polski dubbing: 
Maciej Stuhr, Andrzej Olejnik. Dystrybucja: Fundacja Magelian. Czas: 73 


W ZBLIŻENIU 


Woryginale Claudiu Cnuli relacjonuje widzom kronikę swojego życia i śmierci 
glosem Vlada Iwanowa (znanego min. z roli lekarza w głośnym rumuńskim fil 
mie „4 miesiące, 3 tygodnie i 2 dni”). W polskiej wersji językowej w rolę ironicz- 
nego narratora udanie wcielił ię Maciej Stuhr. 


KAZNODZIEJA 
Z KARABINEM 


EIIEJCICIOIKZZF Vawrócony bandzior 
Broni afrykańskich sierot 


w nadziei, żejeśliniejedno, to drugie przekona czame charaktery do je- 
gointerpretacji miłości chrz . Oparty naautobiografiina- 
wróconego bandziorai ćpuna Sama Childersa film opowiada o tym, jakbo- 
haterdoszedłdo prawdy objawionej i uzbrojonej. 
Childers to handlarz narkotyków, oprych i narkoman, którego staczanie 
się na dno społeczne wydaje się nieuchronne. Za sprawą żony, byłej strip- 
tizerki Lynn, nawraca się na wiarę chrześcijańską i zakłada dobrze prospe- 
rującą firmę budowlaną. Poruszony nędzą i cierpieniem w Afryce udaje się 
zdobroczynną misją do Ugandy (a później do południowego Sudanu), 
gdzie jego współczucie budzą okrutnie traktowane dzieci. Szkolone bru- 
talnie na janczarów przez zdemoralizowanych partyzantów Lord's Resis- 
tance Army zmuszane są nieraz do mordowania własnych rodziców. 
Bohater najpierw ochrania je natyle, naiile może, później buduje dla nich 
sierociniec i wreszcie z pomocą Ludowej Armii Wzywoleńczej Sudanu wy- 
powiada prywatną wojnę ich prześladowcom. 
Początkowe epizody gansterskich wyczynów Childersasą brutalnie reali- 
styczne. Aleim głębiej w film, tym gorzej, Bohater kosi zastępy łotrów, pod- 
czas gdy jego samego kule-się nieimają. Biały bwana jesttu zbawcą, podczas 
gdy Murzyni sąalbo psychopatami, albo ofiarami. 
Cogorsza, Forster nie potrafi wydobyćz burzliwych losów bohateranie tylko 
głębszej prawdy, ale nawet dramatu. Kryzys duchowy Childersa, jego odro- 
dzenie w wierze iinne punkty zwrotne w jego życiu film odfajkowuje mecha- 
nicznie jak punkty w programie akademii - ot, zanurzenie w wodzie 
iochrzczony jest nowo nawrócony - pozbawiając jego postępowanie psy- 
chologicznych i emocjonalnych konswekwencji 
Prawdziwy Childers, sądzac po jego autobiognafii i wywiadach, jest mocno 
zdezorientowany i bezrefieksyjny. Film o nim ma te same cechy, choć wcale 
takibyćnie musiał. Przechodzi do porządku dziennego nad ewidentnymi 
sprzecznościami między motywacją bohatera a jego postępowaniem albo 
używa emocjonalnego szantażu, aby je zamaskować Z kazalnicy bohater 
grzmio miłości chrześcijańskiej, ale w konfrontacji ze złem ucieka się 
do przemocy. Film upraszcza również polityczne tło wydarzeń, Childerswy- 
bierajedną ze stron konfliktu, którego źródłem są mocno poplątaneple- 
mienne waśnie i sekciarskie uprzedzenia. Wbrew temu, co sugeruje film, nie 
tylko Lord's Resistance Army, lecz także sudańscy partyzanci popełniali ma- 
saky iinne okrucieństwa. 
Fascynujący los film wtłacza w amy schematu Rambo zbiblią, pozostawia- 
jacniedosyt, niesmaki wątpliwości Q 


l ohater posługuje się tyleż Słowem Bożym, cokałaszem, najwyraźniej 


(MACHINE GUN PREACHER) DRAMAT KRYMINALNY. USA 201]. Reżyseria: Marc 
Forster. Scenariusz: Jason Keller. Zdjęcia: Roberto Schaefer. Scenografia: Philip 
Messina. Obsada: Gerard Butler, Michelle Monaghan, Michael Shannon, Kathy Baker. 
Dystrybucja: Forum Film. Czas: 129' 
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WILK 


KIEJEJEJCJ CJICEDZEJ O dojrzewaniu 
1 inicjacji chłopca ELOI 


ojestfilm, który trzeba obejrzeć dwa razy. Za pierwszym razem przynosi 
rozczarowanie. Wszystko bowiem wskazuje nato, żetwórcy filmu wybra- 
linajprostszą drogę: wystarczy znaleźć lud na tyle egzotyczny, aby dla 
Europejczyków stanowił tera incognita, wtym przypadku Sami, czyli La- 
pończyków. Następnie trzeba upleść fabułę wokół jakiegoś banalnego w su- 
mieaspektuich życia - niech to będzie rygorystycznie egzekwowany przez 
szwedzki wymiar sprawiedliwości zakaz zabijania wilków, który dla lapoń- 
skich hodowców reniferów jest równie absurdalny, jak uciążliwy, bo wilki ata- 
kują renifery - otrzymujemy przepis na bardzo prosty w realizacji, a zarazem 
intrygujący dramat społeczny. Takie jest pierwsze wrażenie. Antropologiczne 
ukazywanie Innego jest obecnie w kinie ambitnym bardzo modne, ale krytyk 
filmowy z powierzchownym nawet przygotowaniem kulturoznawczym do 
takiego konceptu podejdzie z uzasadnionym sceptycyzmem. Kiedy już za” 
działa wahadło wątpliwości, nadchodzi czas, aby obejrzeć film po raz drugi. 
Awrażenia po drugiej projekcji potrafią zaprzeczać tym pierwszym. Film 
Alftedsonanie jest wcale etnograficzną baśniąo „dzikich” iich problemach. 
Jest opowieścią o dojrzewaniu, o bolesnej inicjacji chłopca, który musi stać się 
mężczyzną, zapisem swoistego „rite de passage” rytuału przejścia, który 
w każdej kulturze wygląda inaczej, ale w każdej istnieje i ma znaczenie funda- 
mentalne; chłopca w sytuacji egzystencjalnego sprawdzianu. Rodzice pragną 
dlaniego wielkiej kariery w dobrym zawodzie, akceptowanym, szanowanym 
iodpowiednio gratyfikowanym we współczesnych ramach kultury kon- 
sumpcyjneji zorientowanej ekonomicznie. Ale młody człowiek skłania się ku 
tradycji, chociaż tęjego bliscy, pozajednym, postrzegają jako anachronizm. 
To psychologiczne rozdroże przedstawione jest bezpretensjonalnie, niejako 
wtle, bez hamletyzmu itak bliskiej nam, Polakom, „sercowości i duszności”. 
Może dlatego taktrudno nam dostrzec ten wątek. To onjednakstanowi oś 
fabularną filmu. Iwybrzmiewa przekonująco. 
Anadrugim planie dzieje się życie Innych i otaczającaich natura. Oba te moty- 
wy, tematy, narracjesą godne zauważenia, nawet jeśli lekceważąco pomijamy 
je w pierwszej chwili. Przecież żyjemy w uświęcającej pewności, żenasz wzór 
kultury jest absolutnie uniwersalny, a zatem Inni muszą żyćmniej lub 
bardziej podobnie. Północnoszwedzka prowincja nie powinna różnić się za- 
sadniczo od północnomazowieckiej, w końcu, nie licząc tego bajora zwanego 
Bałtyk, to sąsiedzi. Naco dzień nie dostrzegamy odmienności tych, którzy 
mieszkają po drugiej stronie ulicy. „Wilk” przypomina o tym, jak bardzo się 
różnimy, funkcjonują w tych samych strukturach instytucjonalnych. 
Anakoniec krajobrazy. Zdjęcia. Boże, jaktam jest pięknie! Zimno, izobrazu 
płynie to zimno, trzeba się owinąć w koc naczas oglądania tego filmu, alejest 
tak pięknie! Stadareniferów, samotne wilki... Kicz? Może. Aleten kicz jest 
lepszy niż lista laureatów prestiżowych festiwali Q 


MARGIN CALL 


KIEJEJEJEJOCEERA Ostatnie 24 godziny 
upadającego banku 


argin Call" toprzygnębiający film otym, że kapitalizm to 

amoralny, oparty nachciwości i braku skrupułów; o tym, żegdy 
M; codoczego, inastąpi kolejny wpisany w system kryzys, 
wszyscy będziemy się rozpaczliwie ratować, bo mamy domy, dziecii kredyty. 
Nie maw tym filmie postaci pozytywnej, ale nie mateżdo szpiku kości 
negatywnej. Gdyokazujesię, że stosowany dotąd w jednym zbanków 
inwestycyjnych (wzorowanym na Lehman Brothers) system kredytowania 
właśnie się załamuje i że bank pójdzie na dno, ciagnącza sobą cały globalny 
rynek, analitycy i sprzedawcy zaczynają szukać rozwiązania, które uratuje 
przynajmniej ich. Wiadomo już, żeświatowy krach jest nieunikniony, 
wiadomo, że bank musi upaść, ale można jeszcze kilkoma nieetycznymi 
posunięciami ocalić swoje pieniądzei dostaćostatnie wielomilionowe 
bonusy. Akcja rzadko wychodzi poza wieżowiec korporacji. Śledzimy ostatnie 
24godziny upadającej potęgi. Podglądamy niby w reportażu spotkania, 
rozmowy, decyzje podejmowane w salach konferencyjnychi w toaletach, bez 
świadków. Jaką postawę zajmą bohaterowie wobeczbliżającejsię katastrofy? 
Czy będą lojalni wobec firmy, czy ostatni raz zagrają na rynku niefair, czy 
przyjmą ofertę cynicznego szefostwa? Czy będą czuć się współodpowiedzialni 
zaświat klientów, czy też zrzucą winę nachciwego konsumenta, który wie, że 
żyje ponad stan, ale mimo to zaciąga kolejne puste kredyty, więcdostałto, na 
cozasłużył 
Jestw „Margin Call" sporo elementów znanych jużzinnych filmów 
o kapitalizmie, choćby w „Glengany Glen Ross': widzimy dobrze ubranych, 
przystojnych młodych mężczyzn, którzy wychodzą z biurowca do pobliskiego 
baru zalkoholem istriptizem, gdzie namiętnie używają sformułowań typu: 
„pierdolony rynek”, „kurewskafimma”, „jebany kapitalizm”. Jednocześnie 
-zyscysą beneficjentami tego systemu, więc pozostaną mu lojalni do końca: 
jeśliw wieku dwudziestu paru lat zarabia się ćwierć miliona dolarów rocznie, 
jest się oco bić Obserwujemy pogrążonych w panice ludzi, którzy mają zbyt 
dużodostracenia, by pozwolićsobie naszlachetność. Przerażająca scena 
zwolnień grupowych otwierająca film przypomina jakąś stalinowską czystkę: 
pokilkudziesięciu latach wiemej pracy trzeba wstaći w eskorcie strażnika 
natychmiast opuścić budynek - bez komórki, laptopa i prawa powrotu. 
Jedynaróżnica polega natym, żezarogiem niestrzelająciwtył głowy... 
„Margin Call" jest filmem świetnie opowiedzianym i rewelacyjnie zagranym 
przeztakich aktorów jak Kevin Spacey, Jeremy Ironsi Paul Bettany oraz 
młodszych - Zachary ego Quintoi Penna Badgleya w rolach analityków 
wspinających się dopiero na korporacyjny szczyt. |oni szybko uczą się,że 
świat od zawsze dzieli się na najedzonych i głodujących, iżelepiejbyćpo 
stronie tych pierwszych. Nie ma tu miejsca na zbędne uczucia i sentymenty. 
Toponura wizja, ale być może boleśnie prawdziwa? Smutny film. Q 


(VARG) DRAMAT. SZWECJA/FINLANDIA/NIEMCY 2008. Reżyseria: Daniel Alfred- 
son. Scenarlusz: Kerstin Ekman. Zdjęcia: Jórgen Persson. Muzyka: Adam Nordón. 
Obsada: Peter Stormare, Robin Lundberg, Rolf Degerlund, Marie Delleskog. Dystry- 
bucja: Spectator. Czas: 95 


DRAMAT OBYCZAJOWY. USA 201]. Scenariusz i reżyseria: J.C. Chandor. Zdjęcia: 
Frank G. DeMarco. Muzyka: Nathan Larson. Scenografia: John Paino. Oksa: 
Kevin Spacey, Paul Bettany, Jeremy Irons, Zachary Quinto, Penn Badgley, Demi Moore. 
Dystrybucja: Monolith. Czas: 105" 


grudzień 2041 (rum |73 


FILM / Preniery 


ANATOMIA STRACHU 


Złodzieje WOMEN 
na dom przedsiębiorcy ) 


uste sale kinowe, 


finansowa klapa icięgi od zachodniej krytyki 
wefekcie „Anatomię strachu” zdjęto zamerykańskich ekranów 

pozaledwie dziesięciudniach wyświetlania i skierowano do obiegu 

sklepowi 


go. Joel Schumacher zapewne zdążył już przyzwyczaić siędo po- 


dobnego odbioru swoich filmów, choć wątpliwe, czy do porażek tak miaż 

dżących można w ogóle przywyknąć. Zwłaszczaże w przypadku „Anatomii 
strachu” otrzymywane baty nie są do końca sprawiedliwe. Pewnie, thriller 
tentonicwielkiego, żaden wyczyn, zaledwie przeciętniak, ale na pewno nie 
zasłużyłnataksrogie potraktowanie. Schumacher korzysta z populamej 

konwencji fabularnej home invasion, dla której punktem wyjściowym jest 
brutalne wtargnięcie do czyjegoś domu. Motywacjaintruzów jest różnai za 
leżyod gatunku, w „Anatomii strachu” chodzi o kradzież diamentów. Prze 
brani za policjantów złodzieje podstępem dostają się do stojącego naodlu. 


o rodzi- 


dziudomu bogatego przedsiębiorcy ipod groźbą wymordowania je 
ny każą mu otworzyć sejf. Nicolas Cage nie da sobie jednak w k 
dmuchać, Liana Liberto pokaże pazuy jak na niegrzeczną nastolatkę przy 

stało, a wdzięki Nicole Kidman sprowadza jej rodzinie na głowę kolejne kło- 


Szę 


poty. Bolączką „Anatomii strachu” jest nieumiejętne dozowanie napięcia 
oraz źle napisane, nieracjonalnie postępujące postacie, na czym cierpi wiary. 
godność filmu. Poza tym zdarzają się tandetne chwyty reżyserskie - Schu 
macher wyjaśnia relacje między bohaterami retrospektywą, dotego ubraną 
często w pastelowe kolory, okraszoną nadmiemymi przebitkami i przenika: 
niami. Ichoćnie jest toobrazskaajnie zły, wydaje się jedynie nieudolną ko- 
piąświetnego hiszpańskiego filmu „Kidnapped” („Porwany”) Q 


(TRESPASS) THRILLER. USA 201]. Reżyserla: Joel Schumacher. Scenarlusz: Karl Gzj- 
dusek. Zdjęcia: Andrzej Bartkowiak. Muzyka: David Buckley. Scenografia: Nathan Amond- 
son. Obsada: Nicolas Cage, Nicole Kidman, Cam Gigandet, Liana Liberto. Dystrybucja: 


Monolith. Czas: 91" 
> , 


BELCANTO 
Twórcy „Belcanta” określają swoje dzieło jako trag 


REREEEHE 09.12 


medię. Tak, to prawda, film jest tragiczny. Grający głów 
nąrolęw „Belcancie” artysta kabaretowy, początkujący 
ry Pazura tym razem zgry 

rowdziękutonerado drukarek. Rigoletto 


reżyseribyły(?) aktor 
się jakote 

ynie sięga jednak poza Stargard Szczecińsk 
gdzie nasz szmirus bez wdzięku dorabia do pensji. Śpie- 
wadlakomuchai plebana, w repertuarze ma szmonce 
iarietki. Cośdo śmichui dopłaczu. Nad ranem Mariusz 
Marzęda gardłuje muzyczne pele-mel prowad: 
do gardłowej wymiany zdań pomiędzy nima niewyspa 


ną lokalną lampucerą, uaktywniającą w śpiewaku nie 


ŁOWCA TROLLI 


CERA Polowanie na dod 
w oparach absurdu 


Zosin ÓW 


© e<likultura masowa służy ogłupianiu, to „Łowca trolli” jest jej doskona- 
łym produktem. Jego fenomen polega na tym, że przedstawiającboha- 
teratakabsurdalnego, jaktytułowyłowca trolli, czyni to w sposób naty- 
le wiarygodny, żew pewnym momencie w głowie widza rodzi się wstydli 
we podejrzenie, że rzeczywiście coś może być na rzeczy. Fałszywy 
dokument Ovredala ripostuje każdy zarzut niedowierzających: poznajemy 
naukową teorię tłumaczącą, dlaczego trolle giną pod wpływem światła, do- 
wiadujemy się, dlaczego osoby wierzące w Boga są dla nich szczególnie ła 
twym celem, a nade wszystko, dlaczego główny bohater postanawia wyja: 
wićświatu tajemnicę istnienia stworów. Jego powody są prozaiczne: nor- 
weski rząd (ajakże!) zwyczajnie skąpi mu za nadgodziny i pracę po nocach. 
Sfrustrowany łowca zrywa zasłonę milczenia, ale zamiast zadzwonić 
do BBC, odkrywa arkana swojej pracy przed trójką studentów, marzących 
okarierze reporterów 
Efektem ich poczynań jest recenzowany film. Tak przynajmniej chciałby 
wmówić widzom reżyser. Jest to bowiem produkcja utrzymana w duchu 
Blair Witch Project”, ale jednocześnie śmiało jego ramy gatunkowe prze- 
kraczająca. „Łowca trolli” balansuje na granicy filmu grozy i pastiszu, ale 
nie popada w koleiny żadnego z nich. Szkoda, że w warstwie fabularnej 
Ovredalowi zabrakło pomysłu na świeże rozwiązania. W połączeniu z dyna: 
micznymi zdjęciami norweskich krajobrazów z komputerowo wkompono- 
wanymi trollami mogły daćone uczciwe kino rozrywkowe. Bez nich film 
pozostaje doskonałym w ogłupianiu tworem kultury masowej. Ja jednak 
wymagam od niej więcej o 


(TROLLJEGEREN) MOCKUMENT. NORWEGIA 2010. Scenariusz i reżyseria: Andrć 
Owredzl. Zdjęcia: Halvard Brzzin. Muzyka: Henrik Hawor, Johan Husvk. Obsada: Otto 
Jespersen, Glemn Erland Tosterud, Johanna Marck. Dystrybucja: 2M Films. Czas: 90' 


tylkosiedem grzechów głównych, aletakżeco najmniej 
iem nieszczęść... Akcja „Belcanta" rozgrywa się 
w 1966 roku. To był jednak szczęsny czas. Z wódką, zaką- 
ską ogórkiem kwaszonymi generałem Ogórcowem 
koszmamy Piotr Gąsowski): wesołym wojakiem zako. 
chanymw operetkowych kogucikach. Gdyby reżyser 
poprzestał nategotypu pierdołach, możnaby machnąć 
ręką Alew „Bełcancie” atrakcjom niema końca. Ogór- 
ow chce, na przykład, wysadzić Berlin w powietr 
ktoś bredzi o III wojnie światowej, a Lech Dyblikznowu 
gramilicjanta debila. Spojrzenietego nieszczęsnegoak 
toramówi najwięcej. Zabierzcie mnie stąd, pl 


KOMEDIODRAMAT. POLSKA 2010. Scenai 
Ryszard Maciej Nyczka. Zdjęcia: Paweł Wendorif, Muzyka: 
Grudziński. Obsada: Cezary Pazura, Magdalena Różczka, Piotr 
Gąsowski, Agnieszka Wosińska. Dystrybucja: Vivarto. Czas: TO" 


ra 


WYŚCIG Z CZASEM 


JEJRCZEKFA 20-/atek w pogoni 
<A utraconym CZASEM | B 


rażes „czas to pieniądz” ten film bierze dosłownie, czyniączczasu biolo: 
gicznego życia walutę. W nieokreślonej przyszłości ludzie przestają się 


starzeć po 25-tych urodzinach, ale pozostaje im tylko rokżycia. Nadodat 


kowy czaszarabia się ciężką pracą, która skazuje na życie w getcie proletów, 
albo spekulacją, któraumożliwiadługie pławienie się w luksusie w enklawie 
New Greenwich W getcie niesprzątane trupy leżą na ulicach, po których gra- 
sują bandyci kradnący czas bezbronnym. Will otrzymuje 100 lat w darze 
odzblazowanego bogacza Henry ego, ale pada na niego podejrzenie o zamor- 
dowanie ofiarodawcy. Policjant Raymond dopada bohatera w dzielnicy boga 
czy, skąd Willowi udaje się wyrwać po wzięciu zakładniczki Sylvii, córki ma” 

gnata bankowego Weisa. Pomysł jest ciekawszy od realizacji, opartej na moty- 
wach „Nędzników” w której nie wszystko przemyślane jest 
dokońca. Prezentacja mechanizmu działania świata czasu intryguje licznymi 


onniei Clyde” 


skojarzeniami z realiami dnia dzisiejsze. 


» aszaro-bure zdjęcia Deakinsa su- 


gerują opresyjną rzeczywistość znaną z niedawnej przeszłości. Obrazy matki 
isynaczy ojcaicórek wyglądających narównieśników są zabawne, ale wsku- 
tekdrewnianego aktorstwa (szczególnie Seyfied) nie sposób dostrzec żad- 
nych psychologicznych różnie pokoleniowych. Ze scen w New Greenwich 
wiejetakstraszną nudą, że podważają one sens zasadniczego konfliktu mię- 
dzy bogatymi a biednymi. Długie życie tak, ale nie w atmosferze konferencji 
bankierów. Po eskapadzie do New Greenwich obraz wpada w sztampę kina 
akcji. Niccol nie maaniręki,ani oka do pościgów, adrętwe dialogi unicestwia- 
japotencjałemocjonalny filmu Q 


(IN TIME) THRILLER/SF. USA 201]. Scenariusz i reżyseria: Andrew Niccol Zdjęcia: 
Roger Deskins. Muzyka: Craig Armstrong. Scenografia: Alex McDowel.. Obsada: Amanda 
Seyfried, Justin Timberlake, Cilian Murphy, Vincent Kartheiser, Olivia Wide, Matt Bomer, 

„Johnny Galecki,Colins Pennie, Toby Hemingway. Dystrybucja: Imperial CinePix. Czas: 109' 


SZTUKA DORASTANIA 
EEEE 009.12 


mi się posiadanie magicznego przycisku, której 
mógłbym użyć podczas oglądania nudnego filmu, by wy- 
razićswoją dezaprobatę i odzyskać pieniądze zabile 
Sztuka dorastania” zarobiła w ciągu pierwszych tygodni 
wyświetlania marne 1,5 mln dolarów, cooznacza, że spe 
widzów musiało takiego przycisku użyć. Oto przed nami 
buntownik bez powodu XXI wieku - maminsynekbe 
gramaikry, z problemami egzystencjalnymi spod znaku 
itak wszyscy kiedyś umrzemy”. Snuje się pc 
wzadużym płaszczu, nieudolnie imitując Jamesa Deana 
uwiecznionego niegdyś na słynnym zdjęciu, ipsujenerwy 
napotkanym ludziom. George (Freddie Highmore), bo tak 


AMADOR 


OOKEEFH Ciężarna imigrantka 
i miedolężny starzec ( 


hoć „Amador” to produkcja hiszpańska, to estetycznie i stylistycz- 

nie bliżej jej do kinematognafii Ameryki łacińskiej, szczególnie 
Czw krajów, które kiedyś były hiszpańskimi koloniami. Takie 
wrażenie sprawia perspektywa, która podporządkowana jest imigrantce 
Marceli. Dziewczyna skrywa przed światem dwie tajemnice: ciążę i... no, 
właśnie - kolejna pojawia się dopiero w drugiej części filmu, dlatego nie 
czuję się upoważniony do jej wyjawienia, tym bardziej że film Fernan 
da Leóna de Aranoi potrafi zaskoczyć. Pozomie wszystko jesttu 
sprowadzone do znanego schematu: biedna, ciężarna imigrantka dostaje 
szansę od losu - ma zaopiekować się niedomagającym starcem, tytuło- 
wym Amadorem. Niby od razu wiadomo, co się stanie: bohaterowie zbli- 
żą się do siebie, wymienią doświadczeniem etc. Rzeczywiście, początko- 
wo wszystko przebiega zgodnie z tym założeniem, ale reżyser sprytnie 
myli tropy aż do zupełnie nieoczekiwanego finału, kiedy to jeden z sekre- 
tów wychodzi na jaw, wywołując zaskakujące konsekwencje. 

Amador" nie pozwala zamknąć się w konwencji dramatu, chociaż jest 

tokino robione jak najbardziej serio, niosące ze sobą bolesne treści 
i wywołujące przemyślenia i emocje. Na szczęście de Aranoa nie należy 
do smutasów. W jego filmie znalazło się miejsce na wiele zabawnych 
sytuacji (do moich ulubionych należy rozmowa Marceli z prostytutką. 
kiedy okazuje się, że rozmodlone dewotki i dziwki cierpią na podobn 


schorzenie - ból kolan), które bawią, ale nie odrywają od najważniej- 
szych wątków. Dzięki temu film jest wyważony, a bohaterka zachowuje 
wiarygodność Q 


DRAMAT. HISZPANIA 200. Scenariusz i reżyseria: Fernando León de Aranoa. Zdjęcia: 
Ramiro Civta. Muzyka: Lucio Godoy. Scenografia: Luis Fernóndez Lago. Obsada: Magaly 
Soli Celso Bugallo, Manolo Sola. Dystrybucja: Vivarto. Czas: IZ" 


manaimię nasz młody emo-Werter, jest zdolny iinteli 
ny, ale nieodrabia pracdomowych - botakl - w efekcie jego 
tania. Znudnych dia- 
F go nastolatka, z proble 
mami takzwyczajnymi, jak pierwszy kontakt zalkoholem 
naimprezie owocujący pierwszymi torsjami. Zmamowano 
taśmę filmową, gdyż reżyseri scenarzysta Gavin Wiesen (d 
biutant w obydwu rolach) o rzeczach zwykłych nie potrafił 
opowiedzieć w sposób nie (lub choć odrobinę intere- 
sujący). Zamiast oglądać nastolatka, który nie ma nam nic 
do powiedzenia, lepiej powtórzyćseans „Buntownikazw 


boru”i „Ste enia Umarłych Poetów ©) 


(THE ART OF GETTING BY) ROMANS. USA 20. Scenariuszi reż 
seria: Gavin Wiesen. Zdjęcia: Ben Kutchins. Muzyka: Alec Puro. Sceno- 
grafia: Kelly McGehee. Obsada Freddie Highmore, Emma Roberts, Sasha 
Spielberg, Marcus Carl Franklin. Dystrybucja: Imperial Cinepix. Czas: 83' 


|ru|75 


GUNNAR 
SZUKA BOGA 


|>| KODA Szemrany dokument 
o znudgonym Norwegu CAE NOE) 


unnar szuka Boga” jest filmem nie tylko w całości zainscenizowanym, 
cotylkoprzy dużej dawce dobrej woli klasyfikuje go jeszcze jako doku- 
ment, jesttakże tytułem, co tu kryć, głupawym. Tytułowy bohater 
zpewną wyższością oznajmia, że, no trudno, ma wszystko: ładną żonę, peł 
ną lodówkę, piłę mechaniczną, dobrą pracę oraz dwójkę rumianych dzieci. 
Informuje również, że bardzo lubi kosić trawę. Ta czynność rajcuje goi od- 
pręża. Po czym przestaje kosići wyjeżdża w poszukiwaniu sensu życ 
Dopięknego Egiptu. Gunnar wygaduje główniebanały („znowu jesień, aja 
jestem smutny”), ajako reżyser naiwnie ilustruje to, co zostało powiedziane 
(mówi „udzie są zmęczeni”, po czym oglądamy twarze „zmęczonych lu- 
dzi 


również przesłanie „dokumentw” jest obezwładniające. Nie ironizuję 
depresji bohatera. Może dopaść każdego, wszędzie. Również Gunnara za- 
pier..jącego z kosiareczką do trawy. Jednak psychodeliczna wędrówka Nor. 
wega przypomina wypisy ze sztambucha Paulo Coelho wzmocnione owy- 
nurzenia bohaterki filmu „Jedz, módl się, kochaj”. Gunnar jest zdecydowa: 
niebrzydszy od Julii Roberts, niemniej motywacje podróżnicze obojga 
wydają się zbieźne: chodzi o dobre żarcie, oszczędne medytacje oraz tajski 
pedikiur. Gunnar rusza do Egiptu, zaszywa się w klasztorze. Usiłuje medyto- 
wać, krytykuje brak duchowości w społeczeństwach zachodnich, wieczora- 
mitęskni za kosiarką. A po powrocie do malutkiego norweskiego raju, zmi- 
nązdobywcy obwieszcza, żejednakwielezrozumiał:i przemyślał. Przewarto- 


ściował życie. A zatem od jutra ogranicza sobie dostęp do Facebooka 
Właśnie taką (m.in.) powziął decyzję. No, to ja zakarę nie dopiszę Gunnara 
Halla Jensena do znajomych na Fejsie. Chyba że mi skosi trawnik. b) 


(GUNNAR GOES GOD) DOKUMENTALNY. NORWEGIA 2010. Reżyseria: Gunnar Hall 
Jensen Zdjęcia: Zulfkar Fahmy, Anne Dorthe Kalve. Muzyka: Eriend Fauske. Obsada: 
Gunnar Hall Jensen, Ein Sander. Dystrybucja: Against Gravty. Czas: 85 


Z MIŁOŚCI 


*k*k* MH 0D2.12 


Mam przeczucie, że krytyka przejedzie po nowym filmie 
Anny Jadowskiejjakrosyjski czołg, W swoim czasie do- 
syćniedelikatnie potraktowałem jej poprzedni film „Ge 
otytułu nie pod- 


chodziłem z profesjonalną neutralnością. Popełniłem 


nerał" przyznam, żedo najnowszegi 
błąd. Boto jest dobry film. Owszem, ma słabości. Dało- 
bysięlepiej... To prosta historia. Młodzi ludzie bez per- 
spektywi środków przystają na propozycję znajomego 
i,pełni wątpliwości, aletakżeoczekującypoważnej 

ejegzy występują w kajowejpro- | 
dukcjipomo. Ten epizod zasadniczo zmieniaich relacje 


je, ale niekoniecznie w sposób, jakiego się spo- x 


76 | Fiu | gru 


CHŁOPAK 
DO TOWARZYSTWA 


KOH //ceraci bawią panie 


iełatwo być młodym dżentelmenem we współczesnym świecie. 
Upodobanie do literatury lat 20.i dobre maniery jakoś jeszcze da się 
ryc istbość do noszenia damskiej bielizny czyni z Louisa Ivesa 
kłopotliwego członka kadry uniwersytetu Princeton. Przyłapany na przebie- 
rankach, zmuszony jest porzucić mury ucz 


ni, co postanawia wykorzystać, 
byspełnić marzenie: zostać pisarzem. W mieszkaniu na Manhattanie spojrzy 
naswoją odmienność pod innym kątem, bo nowy współlokator - starzejący 
się, zbiedniały dramaturg - pod względem ekscentryzmu przebija go w każ- 
dym calu (np. dladrobnych przyjemności dostępnych wyższym sferom, w 
najmuje swe wdzięki bogatym wdowom). Wytwony młody Louis robi wraź 
nie, jakby wylądował w Nowym Jorku prosto zkart stuletniej powieści, ale 


pewnie nie ma drugiego miejsca na Ziemi, w którym równie łatwo uszłoby 
mutopłazem. Dziwactwanie sqobcestarym pisarzom, bogatym damomani 
mechanikom-samoukom. Młody bohater musi odkryć tę prawdę, by lepiej 
łodowód nato, 


zrozumieć siebie. Czy poszukiwania „kobiecego pierwiastka 
żeźlesię czuje w męskim ciele, czytylko sposób na spalenie energii seksual- 
nej? „Chłopaka do towarzystwa” ogląda się przyjemnie ale nie bez podejrzli- 
Scenarzyści nie wystawiają na zbyt ciężką próbę ani Louisa, ani widza. 
Kevin Klinei Paul Dano potrafią obronićswoich bohaterów z wdziękiem, więc 


wość 


można nawet nie zauważyć, że postaci iich odchyły od normy są dość sche- 
matyczne, a droga do samopoznania iakceptacjiinnych jest gładkai banalna 


-jakmydl, z którą zostajemy po seansie: by usłyszeć wewnętrznego narratora, 
wystarczy wsłuchać się w siebie. Q 


(THE EXTRA MAN) OBYCZAJOWY. USA 20]0. Reżyseria: Shari Springer Berman, 
Robert Pukini. Scenariusz: Shari Springer Berman, Robert Pukini, Jonathan Ames. Zdjęcia: 
Terry Stacey. Muzyka: Klaus Badekt. Scenografia: Judy Becker, Charles Kulsziski. Obsada: 
Padł Dana, Kevin Kline, Katie Holmes, John C. Reily. Dystrybucja: Kino Świat. Czas: 108: 


dziewali. Jadowska na potrzeby fabuły rekonstruuje 
kulisy polskiej branży kina pomognaficznego. Napewno 
poetycką, Nie bez powo- 
du wroli producenta obsadzony został Daniel Olbryć 


ironią, napi 
ski. Nailewiema jest tarekonstrukcja? Z tego, co mi wia- 
domo, jesttoraczej satyryczna wizja zapleczatej odmia: 
nykina niż dokumentalny obraz jej rzeczywistej postaci. 
Przekłamanie, które mieści się przytulnie w całości. A ca- 
łością jest Polska. Taka, jaka jest. Zjejchamstwem, prza- 
śnością, słomą w butach, wulgamością i folwarcznością 
niedozniesienia.Izjej delikatnością, rodzinnością,ci 

płem, wiernością sensom i regułom. Q 


OBYCZAJOWY. POLSKA 2010. Scenariuszii reżyseria: Anna 
Jadowska. Zdjęcia: Robert Mleczko. Obsada: Marta Nieradkiewicz, 
Wjciech Niemczyk, Daniel Olbrychski, Ewa Szykulska. Dystrybu- 
cja: Lancelot Media Distrbution. Czas: 100' 


— 


SPALENI SŁOŃCEM 2 


KEIOOOOCASĄ Vieudany dalszy ciąg... 


niej więcej roktemu, na jednym z festiwali teatralnych, rozma- 
wiałem z cenioną krytyczką „Niezawisimej Gaziety”. Zapytałem ją 
m. status Nikity Michałkowa. „O tym dupku nie rozmawiamy” 
- usłyszałem. Kategoryczna riposta nobliwej niewiasty nieco mnie zdziwi- 
ła, ale też Nikita Michałkow zrobił naprawdę wiele, żeby kompletnie zszar- 
gać sobie opinię. Wszechwładny rządca rosyjskiego kina, ale także twórca 
co najmniej kilku arcydzieł, dzisiaj określany jest przede wszystkim jako 
„funkcjonariusz urzędu kinematografii”. Szef Rosyjskiego Związku Fil- 
mowców, Fundacji Kultury oraz przyjaciel Putina i Miedwiediewa budzi 
strach i nienawiść. Kiedy film „Spaleni słońcem 2” zakwalifikował się 
do głównego konkursu na festiwalu w Cannes, rosyjscy dziennikarze pisa- 
li, że chodzi o spisek - efekt przyjaźni Putina z Sarkozym. 
Żaden rosyjski tytuł nie miał tak gigantycznego budżetu, kampanii rekla- 
mowej i budzącej respekt obsady. Praca nad scenariuszem trwała cztery la- 
ta, zdjęcia były realizowane w latach 2005-2009, całkowity budżet trzech 
części „Spalonych słońcem 2” oraz piętnastoodcinkowego serialu wyniósł 
ponoć55 milionów dolarów (sie!). Michałkow kokietował w wywiadach, 
że jego film będzie odpowiedzią na „Szeregowca Ryana” Spielberga. Jed- 
nak porównując obydwa tytuły, chciałoby się westchnąć: gdzie Rzym, 
agdzie Krym. Oglądając „Spalonych...”, ma się wrażenie, że Nikita rzadko 
opuszczał swoją słynną krymską daczę. Niemal wszystko w jego filmie 
szwankuje. Poczynającod żenującej gigantomanii inscenizacyjnej, koń- 
cząc na zaskakujących, zważywszy na dorobek reżysera, psychologicznych 
uproszczeniach. 
Michałkowa zdradziły ambicje. Podejrzewam, że w „Spalonych słońcem 2” 
chciał stworzyć alternatywny wizerunek Il wojny światowej w rosyjskim 
kinie, Ideologiczne zacietrzewienie socjalistycznych kolubryn w rodzaju 
filmów Jurija Ozierowa, Wiktora Turowa czy Timofieja Lewczuka, zastąpił 
religijną emfazą, Akcja pierwszej części kontynuacji „Spalonych słońcem” 
rozgrywa się w latach 1941-1943 - Michałkow gra generała Kotowa, które- 
mu udało się zbiec z łagru i aktualnie walczy jako szeregowiec; Nadia, cór- 
kaKotowa jest sanitariuszką. Bohaterowie epopei przeżywają religijne 
uniesienia, cudem ratują własne i cudze życie, modlą się, płaczą i kląskają 
jak potłuczone wróbelki. Komunistyczne agitki z lat 5o. ubiegłego wieku 
przeobraziły się w plastikowy mit Wielkiej Rasiji. Zamiast Stalina, dynda 
kukła Putina. Zamiast soc-raju, mamy popa Cerkiew. Filmowo smakuje 


to jak tłusta ruska zupa, soljanka. Trochę mięcha armatniego, trochę ma- 
lowniczej rzezi, jakiś cycek, jakaś rubaszka. Oraz lanie wody. Niedoważony 
melodramat, niedopieczony momalitet. Iniestrawność Qa 


(UTOMLIENJE SOLNCEM 2: PRIEDSTOJANIJE) DRAMAT WOJENNY. 
ROSJA/FRANCJAJNIEMCY 2010. Reżyseria: Nikita Michałkow. Scenariusz: Rustam 
lbragimbekow, Nikita Michałkow, Władimir Mojsejenko, Aleksandr Nowotocki. Zdjęcia: 
Władysław Opeliants. Muzyka: Eduarcl Artemiew. Scenografia: Milena Koubkowa, Jin- 
drich Koci. Obsada: Nikita Michałkow, Oleg Mienszikow, Dmitrij iużew, Nadia Michał- 
kowa. Dystrybucja: Świat. Czas: 150" 


NIEOBECNY 


KIEJEJEJOIORCEZMA Oszrożnie, pożądanie! 


„Nieobecnym” kamera fetyszyzuje ciało nastoletniego Martina, 

którego sylwetka jest nawet zgodna z powszechnym kanonem 

piękna -chłopak regularnie ćwiczy na basenie, ale w jego urodzie 
trudno znaleźć coś powalającego, co pozwoliłoby skojarzyć go z chłopcami 
zokładekżumali. Jeszcze gorzej jest z trenerem Sebastianem: rozszerzająca 
sięłysinai obwisły brzuch wykluczają go z kręgu podejrzanych o homosek- 
sualizm. Do tego dochodzi niski głosi kobieta u prawicy, co daje niemal 
stuprocentową pewność, że mężczyzna jest rasowym heterykiem. Te nie- 
podważalne dowody próbuje nadwątlić Martin, wikłając Sebastiana 
w dziwną grę. Zmanipulowany trener pod pozorami zatroskania i uprzej- 
mości otwiera przed chłopcem drzwi swojego mieszkania. Pozwoli mu żo- 
stać na noc, podaruje podkoszulek, podzieli się znim perfumami i pastą do 
zębów, a nawet pozwoli włożyć sobie rękę pod nogawkę spodenek. Tak 
przynajmniej chciałby myśleć Martin, który zakradając się do sypialni męż- 
czyzny próbuje pokonać kolejną barierę - dotyku. Do tej pory łamanie zaka- 
zów uchodziło mu bezkarnie i prowadziło do celu - zaledwie kilka kłamstw 
wystarczało, by znaleźć się włóżku wybranka. Teraz brakuje mu tylko leżą- 
cego obok Sebastiana. Ale reżyser Marco Berger jest niechętny łatwemu za- 
spokojeniu pożądania. Świadomy, do czego to może prowadzi, każe swo- 
im postaciom poruszać się po omacku w gęstej atmosferze uczuć i popę- 
dów. Bohaterowie błądzą niczym dzieci we mgle, podejmująccorazto 
bardziej ryzykowne decyzje. Kiedy młodszy z nich wykłada kawę naławę, 
starszy odpowiada fizycznym nokautem. Obaj szybko zrozumieją swój 
błąd, stającsię na powrót dopasowani. 
Aktorom świetnie udało się wygrać napięcie, jakie panuje między granymi 
przez nich postaciami. W swoim towarzystwie ożywiają się, ale nie ostentar 
cyjnie. Zdradzają ich drobne gesty: wodzą za sobą wzrokiem lub nerwowo 


uciekają spojrzeniem. Kiedy są w otoczeniu „swoich” kobiet, powraca ma- 
razm, stają się nieobecni. Widz nigdy nie usłyszy, co naprawdę im w duszy 


gra. Nie dowie się także, czy napięta sytuacja to wynik prowokacji, czy rze- 
czywiście jest między bohaterami chemia, która nie ma prawa wyjśćna 
światło dzienne ze względu na ograniczające normy kulturowe. A może 
ototutylkochodzi, byszybciej zdemaskować słabość drugiego, a samemu 
pozostać gaucho? 

Te niedopowiedzenia zaburza zakończenie, które jest niestety najsłabszą czę- 
ścią filmu. Sztafaż gatunku zyskuje w nim wymiar bardziej dosłowny. Dopó- 
kifilmjestthrillerem w sferze pożądania, dopóty typowe dla gatunku ele- 
menty z niepokojącą muzyką na czele spełniają swoją rolę. Kiedy metafora 
ulega dosłowności, można poczuć się zawiedzionym. Nie zmieniato jednak 
faktu, że „Nieobecny” toniejednoznaczne, trzymające w napięciu kino, gęste 
od pożądania emocji, naktóregoseansie nie możemybyćnieobecni.  Q 


(AUSENTE) THRILLER/DRAMAT. ARGENTYNA 201]. Scenariusz i reżyseria: Marco 
Berger. Zdjęcia: Tomśs Pórez Siva. Muzyka: Pedro lrusta. Scenografia: Tomós Pórez 
Silva. Obsada: Carlos Echevarria, Javier De Pietro, Antonella Costa. Dystrybucja: 
Mayfiy. Czas: 87' 
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FILM / Prezniery 


PARANORMAL 
ACTIVITY 3 


KEEEKT O korzeniach Hany 
ciązącej nad rodziną 8 


eria „Paranormal Activity” mogłaby posłużyć za symbol drogi, jaką 
przeszło na przestrzeni ostatnich lat amerykańskie kino niezależne 

Sr bardij wchłanianie przez główny nurt, dystrybuowane 

przez wielkie studia hollywoodzkie. Po sukcesie pierwszej części 

skromnej, choćświetnie wypromowanej produkcji Orena Peliego 

- duża wytwómia wykupiła prawa do franczyzy i wyprodukowała dwie 

kolejne części, które dopisały pierwowzorowi mitologię i pogłębiły tło 

upiornych wydarzeń. Tego rodzaju prequele zawsze niosą ryzyko try- 

wializacji, niepotrzebni 

oryginału. 

W drugiej części, gdzie śledziliśmy losy siostry bohaterki części pierw 


go wyjaśniania tajemnic, które stanowiły o sile 


szej, twórcom udało się ominąć te sidła. Podobnie jest w trzeciej - tutaj 
cofamy się do samego „mitu założycielskiego”, początku klątwy, która 
ciąży na całej rodzinie. Jej korzenie tkwią w zagadnieniach dobrzez zna 
nych fanom horroru, żadnych niespodzianek nie należy się więc spo 
dziewać. Autorzy filmu nie sprzeniewierzyli się jednak wewnętrznej lo- 
gice serii, aich najcięższym grzechem jest powtarzanie chwytów z po- 
przednich odsłon w nieco innych konfiguracjach (chociaż jeden czy dwa 
gi mile zaskakują). Wciąż oglądamy udające autentyzm materiały 
zkamer instalowanych w domu przez samych bohaterów - wiemy za 
tem tyle, co oni. Seria „Paranormal Activity 
szana z błotem - wykorzystuje formułę mockumentary dużo lepiej niż 
osławione „Blair Witch Project”. Można się przestraszyć. Q 


zabie 


w Polsce niesłusznie mie 


HORROR. USA 201]. Reżyseria: Henry Joost, Ariel Schuman. Scenariusz: Christopher Lan- 
don. Zdjęcia: Magdalena Górka. Scenografia: Jennifer Spence. Montaż: Gregory Płotkn. 
Obsada: Christopher Nicholas Smith, Lauren Bittner, Chloe Csengery, Jessica Tyler Brown. 
Dystrybucja: UIP. Czas: 84 


ILU MIAŁAŚ FACETÓW? 
R*HEHHEH 0041 Emuzmmp 


Ally Darling, dotychczas niefrasobliwa miłośniczka 


życia, która z niejednej pościeli wyplątywałasięopo- ggg by 

ranku, musi pozbierać do kupy rozlatującą się na ka 

wałki nność. Zostaje wyrzucona z pracy bra F 
ana dobitkę w kobi (i / 


Inym z magazynó! wy 


ma mizerne szanse na znalezienie męża ze 

względu na swoją bogatą przeszłość. Okazuje się, i 
rzybytku jednak głowa boli, a jeśli Ally przekro- 
magiczną liczbę dwudziestu kochanków, staty- 


styka bezlitośni: je panieństwo. 


Rozpoczyna więc poszukiwanie małżonka wśród 
swoich byłyci 


h facetów. Czyli wszystko po staremu 
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PRZYGODY TINTINA 


KXSH Vowe wcielenie 
Indiany Jonesa Gm 


lawe jest życie dziennikarza w komiksach Hergć'a o Tintinie. Parają 
k cy się tym szacownym zawodem bohater wpada na trop kolejnych 
tajemnic, gna do najdalszych zakątków Ziemi (bardzo urokliwych), 
wymierza sprawiedliwość przestępcom i odzyskuje ważne skarby, arte 
fakty etc. Wszystko z gracją, rozmachem. przytupem. Wypisz, wymaluj 
Nie 
jest więc zaskoczeniem, że Tintin w ekranizacji Spielberga to następne 
zując 
zagadkę pirackiego skarbu, Tintin uczestniczy w globalnej przygodowej 
odysei, pełnej błyskotliwych, slapstickowych i niezwykle dynamicznych 
sekwencji, które wielokrotnie przypominają najpiękniejsze perełki wy. 


rcheolog Indiana Jones ze słynnej tetralogii Stevena pie 


wcielenie kultowego awanturnika o twarzy Harrisona Forda. Rozw 


obraźni Spielberga. 
Walory widowiskowe zwiększa fantastyczna animacja - bogata w barwy 
i faktury, nasycona całą feerią kształtów i detali. Sama historia prowadzo- 
na jest zautomatu, nie różni się bowiem niczym od fabuł:z Kina Nowej 
Przygody, którego Spielberg był - i jest - najwybitniejszym przedstawi- 
cielem. Chwilami może to przeszkadzać, zwłaszcza że scenariusz - choć 


napisany przez świetnych fachowców - troszkę za często sam siebie 
objaśnia ustami bohaterów 

Jednak powtarzalność i pewna niezgrabność skryptu nie zmieniają faktu, 
że „Przygody Tintina” są starym, dobrym kinem w styłu Spielberga, które 
sprawia widzowi dużo frajdy Q 


(THE ADVENTURES OF TINTIN) ANIMACJA/PRZYGODOWY. USA/NOWA ZELAN- 
DIA 2011. Reżyseria: Steven Spielberg. Scenariusz: Steven Moffat, Edgar Wright, Joe 
Cornish (na podst. komiksów Hergć'a). Zdjęcia: Janusz Kamiński. Muzyka: John Wil- 
liams. Montaż: Michael Kahn. Obsada: Jamie Bell, Andy Serkis, Daniel Craig, Simon 
Pegg, Nick Frost. Dystrybucja: UIP. Czas: 107 


- na wierzchu seksualnie wyzwolona komedia dla 
iorosłych, a pod spodem konserwatywna w duchu 
opowiastka o wyższości romantycznej miłości nad 
niesilisię najakąkol- 


mamy do czynienia z czymś innym 


singielstwem. Reżyser na 
wiek zmyłkę, 
niż klasycznym, już nieco męczącym, schematem fa- 
bulamym królującym w tego typu filmach od lat. Dla 
bezkrytycznie lubujących się w gatunku będzie to 
atut, wszak dostaną dokładnie to, czeg 
wają, lecz dla pozostałych „Ilu miałaś facetów?” bę 
je jak lizanie cukierka przez papierek Q 


o się spodzie- 


(WHAT'S YOUR NUMBER?) KOMEDIA. USA 201]. Reżysei 
Mike Mylod. Scenariusz: Gabriele Alan, Jennifer Crttenden. Zdję- 
<ia: J. Michael Muro. Muzyka: Aaron Zigman. Scenografia: Jon 
Bilingion. Obsada: Anna Faris, Chris Evans, Ar Graynor, Blythe 
Dannet. Dystrybucja: Imperial CinePix Czas: 106 


IMMORTALS. 
BOGOWIE I HEROSI 


EKU 5o7asowane przez 
popkulturę mity greckie 


aravaggio maluje »Fight Club" - tak Tarsem Singh podsumowuje je- 
sienny blockbuster sygnowany jego nazwiskiem. Znany z niekonwen- 
Cioieppoosay formalnej reżyserowanych przez siebie 
filmów, tym razem sięga po sprasowane przez popkulturę mity o Tezeuszu 
itytanomachii i wrzuca je w pejzaże renesansowe. Osiąga tym samym efekt 
dyskusyjny, ponieważ mieszanka kolorystyczna, skomponowana z nasyco- 
nych żółci, brązów i czerwieni orzz scenografia złożona z naturalnychi wy 
generowanych przez komputer plenerów daje wrażenie, że dawna Grecjato 
zawieszone w próźni, ogromne połacie kamienistych stepów. Uzyskany 


efekt odrealnienia przedstawionego świata weale nie pomaga tej zwyczajnie 
nudnej opowiastce o potyczce ludzi, bogówitytanów. Efektownastylizacja 
wizualna poźarła scenariusz niczym Kronos swoje dzieci. Fabuła może przy- 
prawićmitologicznych fascynatów o palpitację serca, zantycznych pierwo: 
wzorów pozostały bowiem chyba tylko imiona. Prosty wieśniak Tezeusz 
okazje się boskim wybrarńcemi jedynym wojownikiem zdolnym pokonać 
zastępy niegodziwego króla Hyperiona, który, jeśli wejdzie w posiadanie le- 
gendamego łuku Epirusa, wyruszy, by uwolnić tytanów i położyć kres pano- 
waniu olimpijskich bogów, a całą Helladę wziąć pod but. 

Wprawdzie „Immortals...” udaje się rzucić nowe światło na pewne aspekty 
znanego mitu (na przykład Minotaur okazuje się żołnierzem w hełmie by- 
ka), a momentami choreografia walk, wspartych znakomitą, żywiołową pra- 
cą kamery, robi wrażenie, lecz film Singha za dużo ma z jarmarcznego tande- 
ciarstwa i pstrokacizny, żeby zawierzyć reżyserskim bajaniom o stworzeniu 
hollywoodzkiego mitu totalnego. e) 


(IMMORTALS) AKCJA/FANTASY. USA 201]. Reżyseria: Tarsem Singh. Scenariusz: 
Charley Parlapanides, Vlas Parłapanids. Zdjęcia: Brendan Galvin. Muzyka: Trevor Mors. 
Obsada: Henry Czvl, Mickey Rourke, Freda Pinto. Dystrybucja: Kino Świat. Czas: IO 


WYJAZD INTEGRACYJNY 
E*K*EEE 004.11 emy 


Przemysław Angerman postawił wszystko na jedną 
kartę. Wszystkich bohaterów upija już na początkuff- 
mu, aich przygody bierze w nawiasabsurdu posun 

go daleko poza granice ludzkich możliwości postr 


nia na trzeźwo, Albo tę konwencję, drogi widzu, ku 


piszi wciągnieszsię w tę ostro zakrapianą imprezę 


albo ją odrzucisz i rozboli cię głowa. Postrzępiona fabu- 

ła, chaotyczny montaż i zdjęcia sprawiające wrażenie 

jakby cała ekipa techniczna byłapo kilku głębszych. 
śćwiemie oddają rzeczywistość po 40-procer 

wych wyskokach. Jednakże niedokończone scenki ro. i 

dzajowei drażniące „stopklatki” na Kasię Figuręikasię (ef 


NIEBEZPIECZNA 
METODA 


KMH Psychoanaliza na ubogo 


enć Gerard powiedział kiedyś: „myśl Freuda jest zbyt ważna, by pozo- 
T=" ja psychoanalizie”. David Cronenberg, idąctym tropem, posta- 
nowił przechwycić ją dla kina. Oczywiście, nie on pierwszy miał taki po- 


mysł. Tym razem jedi 


ak naprawdę zapowiadało się wydarzenie. Autor, któ 
ryświetnie czuje się w splocie dwóch sił: pragnieniai kultury; scenarzysta 
(Christopher Hampton), który umie pokazać, jakbolesne jest noszenie kul- 
turowych masek; gwiazdorska obsada (Viggo Mortensen, Keira Knightley, 
Michael Fassbenderi Vincent Cassel). Atmosferę podgrzewał jeszcze fakt, że 


Niebezpieczna metoda” będzie rodzajem pojedynku między Freudem a je- 
gonajsłynniejszym uczniem - Jungiem. Efekt końcowy przynosi rozczaro- 
wania. W opowieści o starciu tytanów intelektu, wzbogaconej o wątek Sabi. 
ny Spielrein (Knightley), pacjentki Junga, w późniejszym życiu również psy- 
choterapeutki, naprawdę trudno znaleźć chociażby blade odbicie 
rewolucyjnej gorączki, którą wywołała psychoanaliza. Jakieś myśli przewija- 
jasię naekranie: widzimy gabinetowe dysputy, słyszymy głosy, które zza 


kadru odczytują listy, ktoś coś wykłada, ktoś gdzieś eksperymentuje, ktoś 


słucha zwierzeń pacjenta. Nie da się za bardzo brać ich na poważnie. 
początku XX wieku zamienia 
w teatrzyk kukiełkowy, a przenikliwe spostrzeżenia w banalne, szkolne 


Niebezpieczna metoda” rzeczywistoś 


frazesy. Całość przypomina ładnie sfotografowane, ale w gruncie rzeczy 
zachowawcze kino akademickie, które poprzestaje na analizie uproszczo- 
nych typów ludzkich, nasiłę dąży do uogólnień i kompletnie zapomi- 

na o różnicy. Żal. Q 


(A DANGEROUS METHOD) DRAMAT. FRANCJA/KANADANNIEMCY 201]. Reżyser: 
David Cronenberg. Scenariusz: Christopher Hampton. Zdjęcia: Peter Suschitzky. Muzyka: 
Howard Shore. Scenografia: Janes McAteer. Obsada: Viggo Mortensen, Keira Knightley, 
Michacł Fassbendeer, Vincent Cassel. Dystrybucja: Monolith. Czas: 99' 


Glinkę każą się zastanawiać, co poeta miał na myśli, tu- 

dzież - ile wypił Film, obok żartów nietrafionych inie. 
gentowanych, ma też kilka dobrych momentów - te 

laka. Trzej 


vanowie eksplorowani przez polską komedię jak złoża 


w większości należą do Kota, Fryczai k 


ropy w Iraku, grający wciąż tymi samymi środkami wy- 
razu, jakimścudem wciąż potrafią rozśmieszyć - szcze 
yjazdint 

gracyjny nowany hasłem: „Amerykanie mają 
Vegas, ale 
kesami głównie napolu brzydkich wyrazów, wynoszą: 


prośnyhumorna „wyższy”,polskipoziom.  Q) 


gól gdysiarczyście klną. 


kacu znamy się my”, wygrywa więczjan: 


KOMEDIA. Polska 201]. Reżyseria: 
Scenariusz: Przemysław Angerman, Adam Karolewski. Zdjęcia: 
Przemysław Kamiński. Obsada: Tomasz Karolak, Jan Fry 
Katarzyna Glinka, Tomasz Kot. Dystrybucja: Kino Świat. Czas: 85' 


zemysław Angerman. 
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TOWER HEIST_ _ 
— ZEMSTA CIECIÓW 


CZD 347470 udany powrót 
Eddiego Murphy ego na duży ekran Goo) 


omedia kryminalna to, wbrew pozorom, niełatwy gatunek. Taki 
k konglomerat nie może być ani przesadnie zabawny, ani zbyt bru- 

talny - zabójstwa prawie w ogóle nie wchodzą w gię, przez co war 
stwa sensacyjna bywa czysto pretekstowa i grubymi nićmi szyta. Trud- 
na sztuka zgrabnego wplecenia humoru we wciągającą intrygi 
versa) udała się doskonale w komedii „Tower Heist - Zemsta cieciów 
Film Bretta Ratnera („Godziny szczytu”, „X-Men: Ostatni bastion”) to 
jednak przede wszystkim udany comeback Eddiego Murphy'ego, który 


(lub vice 


powraca (wreszcie!) do korzeni. W postaci wyluzowanego, mówiącego 
z prędkością karabinu maszynowego cwaniaka pobrzmiewają echa „Gli 


niarza z Beverly Hills", „Złotego dziecka” i „48 godzin”. Nareszcie sceny 


zudziałem Murphy'ego znowu śmieszą, ja 
ostatnia szansa i musi dobrze wykorzystać swój czas przed kamerą 

W konwencji znakomicie odnaleźli się też pozostali aktorzy - Casey 
Affleck, Matthew Brodericki, przede wszystkim, głównodowodzący Ben 
Stiller - tworzą niebezpiecznie zabawną grupę włamywaczy-amatorów 
Poza wciągającą fabułą, rozbrajającymi dialogami i rzetelnym aktor- 
stwem w filmie nie zabrakło pościgów i zapierających dech w piersiach 
scen na dużej wysokości. Sumą tych składników jest emocjonujące. 
przyjemne w odbiorze kino rozrywkowe 

Oby tylko pokraczny polski tytuł nie zniechęcił potencjalnych widzów 


Q 


(TOWER HEIST) KOMEDIA/KRYMINAŁ. USA 201]. Reżyseria: Brett Ratner. Scenariusz: 
Ted Griffin, Jeff Nathanson. Zdjęcia: Dante Spinotti. Muzyka: Christophe Beck. Obsada: 
Ben Stiler, Eddie Murphy, Casey Affleck, Matthew Broderick. Dystrybucja: UIP, Czas: 104: 


by wiedział, że to dla niego 


JUTRO BĘDZIE LEPIEJ 
R**HHH 0011.11 EMEA 


Dorota Kędzierzawska po bardzo udanym film 

o starości wraca do portretowania dzieci. Tym razem 
mamy do czynienia z odyseją trójki bezdomnych beer 
beci: Pietii, Waśki i Liapy. Ich Ziemią Obiecaną staje 


się Polska, do której chcą się przedostać przez zieloną 


granicę, iw której zgodnie ztytułem maby 
Zgodnie z wymogami kina drogi podczas podró; 
przyjrzą się 

we doświadc: 


tur Reinhart, mali debiutanci ujmują naturalnością 


fi postaci, które wzbogacąich ono- 


ie. Chłopców pięknie fotografuje Ar 


i wyrazistością, ale 
je więcej niż kilku oczywistych prawd. 


utrobędzielepiej" niedowie. 


mysięoś 


LISTY DO M. | 


Miłość i świąteczna 
gorączka GIEMEWE 


ie ma sensu zawracać kijem Wisły. Najlepszą recenzję „Listów do M." 

napisała polska publiczność - sale kinowe pękają w szwach, oceny 
a owa utwór wśród tegorocznych hitów 
Ichoćz liczbami trudno dyskutować, mój zmysł estetyczny i sensor żenady 
podpowiadaj 
brym, bo polskim 
Zarówno plakat promocyjny, jaki wielowątkowastrukturahistoriio miło: 
snych perypetiach warszawiaków przygotowujących się do świątecznej go- 
rączki, nawiązują do kultowej brytyjskiej komedii „To właśnie miłość” 
Richarda Curtisa. To oczywiście nic złego, wszak jeśli równać, to do najlep- 
szych. Tyle że na przeszkodzie przyjętej strategii adaptacyjne stoi tu leni 


mi, że „Listy do M.” nie są dobrym filmem. Sąfilmem „do- 


stwo scenarzystów i przyciężka ręka reżysera. Ci pierwsi charakteryzują po- 
staci za pomocą jednej cechy (Gąsiorowska jest roztrzepana, Stuhr opie. 
kuńczy, Wagner zimna, wszak nosi garsonki, Karolak tradycyjnie 
pierdołowato-jowialny), na czym cierpi wiarygodnośćekranowych konflik- 
tów. Z kolei stojący za kamerą Mitja Okom zamienia ten zero-jedynkowy 
świat w tradycyjną polską Nibylandię - rzeczywistość wypreparowaną 

z „lajfstajlowych” czasopismi katalogów wystroju wnętrz. 

Pruderyjna puenta z gejowską parą (jeden z bohaterów jest w drugim tak 
zakochany, że aż otacza go ramieniem!) jest jak strzał w stopę. Paradoks 


sytuacji polega bowiem na tym, że więcej obyczajowej odwagi jest już 
w ramówce telewizji, której „Listydo M.” mają być nietylko reklamą, ale 
iartystyczną wizytówką Q 


KOMEDIA ROMANTYCZNA. POLSKA 2011. Reżyseria: Mitja Okorn. Scenariusz: 
Karolina Szablewska, Marcin Baczyński. Zdjęcia: Marian Prokop. Muzyka: Łukasz 
Targosz. Obsada: Roma Gąsiorowska, Maciej Stuhr, Wojciech Malajkat, Paweł 
Małaszyński, Piotr Adamczyk, Agnieszka Dygant. Dystrybucja: ITI Cinema. Czas: 116* 


Jakta płyna 


hwalony debiut Stanisława Sojki), który przypo. 


e spotkania chłopców z policjantem 


mni widzom, czym dzieciństwo różni się od dojrzało- 
ści - ta druga doświadczyła już rozczarowania świa- 
tem. Taikilkainnych oczywistych konstatacji stawia 
film zdecydowanie niżej zarówno od dzieł wybitnych 
irańskich reżyserów przedstawiających dziecięcy 
świat jako metaforę świata dorosłych, jaki chc 
przejmujących średniometrażówek rodzimego reży- 
sera konsekwentnie realizującego filmy o dzieciach 


Kuby Czekaja 


OWY. POLSKA 2010. Scenariusz|i reżyseria: 

Zdjęcia: Artur Reinbart. Scenografia: 
Artur Reinhart. Obsada: Oleg Ryba, Jewgienij Ryba, Akhrmed 
Sardalow. Dystrybucja: Kid-Film. Czas: IB: 


ANONIMUS 


OBEC Szełspir podaje się za 
autora „Fłamleta” Ghierarmom) 


yćalbo nie być Szekspirem - oto jest pytanie wywodzące się zkontro- 
b wersji wokółautorstwadziełbarda. A mianowicie, że pochodzący zpo- 
spólstwaaktor bez wyższego wykształcenia nie mógłbyćautoremarcy- 
dziełtejmiaryco „Hamlet”, takwięcmusiał nim byćktośinny. Scenarzysta 
John Orloffpostawił na chyba najbardziej zdyskredytowaną przez historyków 
teorię, żetym innym był Edward de Vere, 17, hrabia Oxford. Hrabia, któremu 
nie wypada paraćsię pisaniem dla plebsu, skłania do podpisywania swych 
dziełaktorzynę, a przy tym półgłówka, dziwkarza i łajdaka. Historię tę splecio- 
no główniez pseudohistorycznymi wątkami, m.in. wyczynów erotycznych 
królowej Elżbiety, spisku hrabiego Essexi sukcesjitronu. Akcja przeskakuje 
- często niezbyt zgrabnie - między podstarzałym i młodym de Vere, co daje 
filmowcom okazję do stopniowego ujawniania niezbyt zaskakujących rewe 
jzducha (iakcj) latynoskiej opery mydlanej niższtuk bar 
da, kimkolwiekonbył.Alejako taki obraz ma swoje zalety - znakomitą obsa- 


lacji. Film ma więc 


dęidobreaktorstwo, pierwszorzędne dekoracje kostiumy, orazzdjęcia, które 
ukazują Londyn.eryelżbietańskiejw „realisty 
ta-niezamierzonego - komizmu, np. gdy żona zaskakuje de Vere'a: piórem 
wrękui powiada wyrzutem: „A tyznowu piszesz!”. Seks, intrygi, zbrodnie 
iinneelementy, których nie brakuje w najlepszych kronikach królewskich, 


nym” świetle Trafiasię też r 


nie mają tu wszakże ani odrobiny z psychologicznej, filozoficznej, poetyckiej 
czyemocjonalnej głębi tychże. Emmerich, przyzwyczajony dotego, żeefekty 

specjalne zastępują reżyserię, nie potrafi klarownie przedstawić politycznych 
irodzinnych intryg, zato niekiedy popada w groteskową przesadę. Q 


(ANONYMOUS) DRAMAT. WLK. BRYTANIA/NIEMCY 20]. Reżyseria: Roland Emmerich. 
Scenariusz: John Oroff. Zdjęcia: Anna J. Foerster. Muzyka: Thomas Wander i Harald 
Kloser. Scenografia: Sebastian T. Krawinkel. Obsada: Rhys Ifans, Vanessa Redgrawe, Joely 
Richardson, David Thewili, Derek Jacobi. Dystrybucja: UIP, Czas: 130" 


MALI AGENCI: WYŚCIG 
Z CZASEM W 4D 


Poośmiulatach przerwy Robert Rodriguez powraca 
do swojego familijno-szpiegowskiego projektu, byod. 


krywać kolejne wymiary kina. 


wymiar, adz m zapachowym zdrapkom 
młodzi widzowie jego filmu mogą poczuć tesamew 
nie, któreświdrują nozdrza filmowych bohat 
wiącsię w szukanie czwartego wymiaru, twó 
City. zapomina, że w kinie czasem przydaje się też 
piąta klepka, a reżyserowi - szósty zmysł. Niestety 


w „Małych agentach... 4D" twórcze instynkty Rodrigu- 
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DRUGA ZIEMIA 


E acz Wyprawa na odległą 


planetę GhamGmra 


ebiutujący reżyser Mike Cahill poniósłambitną porażkę. W postawie 
dhzswcsros nad „Drugą Ziemią* przypomina Krzysztofa Kie- 

lowskiego próbującego zrealizować film w manierze Larsa von Triera. 
Jakna opowieśćo małej Apokalipsie, zdecydowanie zbyt często bombarduje 
ekranowy świat mieszanką patosu, łezi ostentacji 
Drugiej Ziemi” nie można odmówić intrygującego punktu wyjścia. W filmie 
dział w wyprawiena 
sera interesuje zwłaszcza młoda. 


Cahilla mieszkaricy naszej planety mają szansę wziąć 
planetębliźniaczo podobnądo Ziemi. Re 


dziewczyna, którachciałaby w ten sposób uwolnić się od trudnej przeszłości 
Niestety, dylematy Rhody sprowadzają się wyłącznie do zakamuflowanego 
strachu przed dojrzałością, Naiwnej fantazji Cahiila nie sposób odmówić 
szczerości i sympatii względem bohaterki. Prowadzący do zamierzonego od: 
kupienia dawnych win wątek miłosny wydaje się jednak wydumany. Nado: 
miar złego, pomimo wykorzystania pozornie atrakcyjnego sztafażu gatunko- 


wego, akcja filmu stopniowo wpada w koleiny nudy. 
Brak psychologicznej wiarygodności nie-pozwala „Drugiej Ziemi” na powtó- 
rzenie sukcesu innych tytułów, które coraz śmielej łączą pozomie odległe 
konwencje melodramatu i scienceffiction. Mdły debiut Cahilla przegrywa 
natym polu zeleganckim „Nie opuszczaj mnie” Marka Romanka. Tamten 
film korzystał jednak: precyzyjnego scenariusza opartego na nagradzanej po- 
wieści Kazuo Ishiguro. Twócy „Drugiej Ziemi” mają do dyspozycji wyłącznie 
cośna kształt chaotycznych zapisków zrozpaczonej nastolatki. Nicdziwnego, 
żemasię wrażenie, jakbyich film pochodził zzupełnieinnejplanety. — Q 


DRAMAT/SF. USA 201]. Reżyseria: Mike Cahill Scenariusz: Mike Cahill Brit Marling. 
Zdjęcia: Mike Cakil. Muzyka: Fali On Your Sword. Scenografia: Darsi Monaco. 
Obsada: Brit Mariing, Wiliam Mapother, Jordan Baker, Flint Beverage. Dystrybucji 
Imperial CinePix. Czas: 92 


Scenariusz sprawia wrażenie chaotyczne 


czazawiodły 
układanki, której centralnymi elementami są kloaczno-wy 
miotne żarty isceny walki utrzymane w familijnej konv 
cji, aobsa udła pozbawiają film resztek uroku. 
bowiem ciut nonsensowne fabuły poprzednich części serii 
traciły na znaczeniu wobec aktorskich szarż Antonia Bande- 
asa, St sscemi czy Alana Cumminga, najnowszaod 
słona przygód małych agentów nie ma tyle szczęścia. Bo 
Mason Cooki Rx rdnieźle radzą 
kranie, partnerując im Jessica Alba potwierdza, 


śliczna, coumiarkowaniezdolna.  Q 


(SPY KIDS 4: ALL THE TIME IN THE WORLD) PRZYGODC 
FAMILIJNY. USA 2011. Scenariusz i reżyseria: Robert Rodriguez 
Zdjęcia: Jimmy Lindsey, Robert Rodriguez. Muzyka: Robert Rodriguez, 
Cad Thiel. Obsada: Jessica Alba, Joel McHale, Rowan Blanchard, Mason 
Cook, Jeremy Piven. Dystrybucja: Forum Film. Czas: 89" 
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SZPIEG 


KIEJEJIEJOIOKEEXN S7//ey na tropie kreta 


gent George Smiley jest w Polsce znany nielicznym koneserom british 
spy fiction, tymczasem w Angliitoikona popkultury, tak jak Hans Kloss 
a nad Wisłą. Stworzona przez Johna le Carrógo postać szpiega po raz 
pierwszy pojawiłasię na małym ekranie w miniserialu na podstawie „Druci 
rza, krawca, żołnierza, szpiega”, wyprodukowanego przez BBC w 1979 roku. 
Polatach książka trafia na duży ekran, aefekt jest więcej niż frapujący. 
„Szpieg” to film osobliwy zkilku względów, thriller szpiegowski rebours, 
nostalgiczna podróż do czasów zimnej wojny, w której dekadencki este 
tyzm spotyka się z logiką precyzyjnej narracji. Fabuła rozwija się niespiesz- 
nie, poddana rytmowi czujnego spojrzenia podstarzałego Smileya (Gary 
Oldman) o ziemistej cerze, który wygląda jakautystyczny wampir, odgro- 
dzony od rzeczywistości grubymi okularami. Nie po drodze mu zagen- 
tem 007. Zamiast uganiaćsię za dziewczynami i bawić gadżetami, wolicichą, 
ale skuteczną pracę przy biurku. 
Zadaniem Smileya jest rozpracowanie radzieckiego kreta w strukturach bry 
tyjskiego wywiadu. Podejrzani sączterej wysocy oficerowie: „Druciarz”, „Kra 
wiec”, „żołnierz”i Szpieg”. Mistemaintryga, odsłaniającakulisy pracy agenta 
stanowi błyskotliwy wywód reżyserski Tomasa Alftedsona, który oczyścił po- 
wieść angielskiej flegmy. Smiley w wykonaniu Gary'ego Oldmanatoczło- 
wiekzimnokrwisty, ale w środku buzujący emocjami 
iłą „Szpiega” nie są pościgi i wybuchy - temożna policzyć na palcach jed- 
nej ręki -ale'sceny zawieszenia akcji. Napięcie budują nie wydarzenia, ale 
atmosfera niepewności, która chwilami osiąga rejestr nudy. Widmowa po- 
stać Smileya wymusza kontemplacyjny tryb odbioru. Nie bez powodu ak- 
cjaz Londynu przenosi się do Budapesztu oraz Istambułu, dwóch między 
narodowych stolic melancholików. Angłojęzyczny debiut Alfredsona, dro- 
biazgowaanaliza psychologiczna podwójnej tożsamości szpiega, jest 
majstersztykiem operatorskim, przypominającym „Samotnego mężczy 
znę' w garniturze „Mad Men”. Filmowa magdalenka, której subtelność wy- 
maga wytężenia uwagi iskupienia. 
Medytacyjny film szpiegowski byłby zbyt dużym wyzwaniem dla widza, 
gdyby nie muzyka Alberta Iglesiasa, najbardziej sensacyjny element fi- 
mu, oraz bezbłędna obsada. Podobnie jak kiedyś w telewizyjnej ekraniza- 
cji BBC z Alekiem Guinnessem, w kinowym „Szpiegu” udało się zebrać 
śmietankę angielskiegoaktorstwa. Rola Smileya należy do największych 
osiągnięć Gary'ego Oldmana, który powinien szykować gamitur na galę 
rozdania Oscarów, bo nominację ma w kieszeni. Po znakomitym horrorze 
„Pozwól mi wejść” Tomas Alfredson otrzymał duży kredyt zaufania, teraz 
szwedzki reżyser ma prawo do tytułu najbardziej obiecującego stylisty 
europejskiego kina. Q 


(TINKER, TAILOR, SOLDIER, SPY) THRILLER/SZPIEGOWSKI. FRANCJA/WIELKA 
BRYTANIA 201]. Reżyseria: Tomas Alfredson. Scenariusz: Peter Straughan, Bridget 
O'Connor (na podst. J.le Carrógo). Zdjęcia: Hote Van Hoytema. Muzyka: Alberto Iglesias. 
Scenografia: Maria Djurkovic. Obsada: Gary Oldman, Colin Fith, Tom Hardy, Mark Strong, 
Benedict Cumberbatch, John Hurt, Carśn Hinds. Dystrybucja: TI Cinema. Czas: 127" 


RESTLESS 


KIEJEJEJEJ OCZEK O młodości dotkniętej 
piętnem śmierci 


nnabel i Enoch z „Restless” 

Słonia” czy „Paranoid Park”. Gus Van Sant nakręcił kolejny film o mło- 
Ali oto pitnznónie ak tyn m zrezygnował z parado- 
kumentalnego chłodu. W „Restless” traktuje dojrzewanie jako czas, w któ- 
rym spotykają się przeciwieństwa, aemocje wkraczają naniespotykany do- 
tąd poziom intensywności Zarzucana filmowi przezamerykańskich 
krytyków ckliwość wydaje się wyłącznie następstwem uczciwego przedsta: 
wienia mechanizmów nastoletniej psychiki. Dla przeciwwagi film Van Santa 
wypełnia chwilami pozomie nieprzystający do poruszanej tematyki humor. 
W „Restless” liczysię jednak głównie połączenie marzycielstwa realizmu, 
pogodyi mroku, eskcentryzmu i la „Attenberg” i liryzmu rodem z powieści 
Murakamiego. Sprawnie lawirujący między skrajnościami Van Sant udowad- 
nia, że jego kino wciąż może okazywaćsię bardzo młodzieńcze. 
Oryginalność bohaterów „Restless” polega na przejawianym przez nich sto- 
sunku do śmierci. Choć Annabel walczy z nieuleczalną chorobą, a Enoch nie 
może pogodzić się z przedwczesnym odejściem rodziców, oboje nie pozwala- 
ja byte przeżycia bez reszty zawładnęły ich wrażliwością. Zamiast oczekiwać 
w milczeniu na nieuchronny koniec, młodzi ludzie mają na ustach radosny 
okrzyk. W momencie, gdyz reguły pojawia się groza bezradność, wyrażają 
entuzjastyczne pragnienie życia. Niejako z premedytacją zakochują się w so- 
bie na pogrzebie przyjaciela dziewczyny, a nastrojową scenę miłosnąaranżu- 
jatużpo halloweenowej imprezie. Van Santowi udaje się uchwycić istotę 
przepełniającej bohaterów pasji. Reżyser towarzyszy zakochanym w niespo- 
kojnym pędzie przez codzienność. Jednak doskonale wyczuwa również mo- 
ment, w którym opowiadana historia powinna odrobinę wyhamować. Wte- 
dyfilm rozpływa się w impresjach i ledwo odczuwalnych zmysłowych wraże- 
niach. Jakto często dzieje się u Van Santa, pojedyncze sekwencje pozostają 
w pamięci dzięki błyskotliwemu wykorzystaniu muzyki. Jedna ze zwyczaj- 
nych scenek zalbumu zakochanych urasta do rangi wycyzelowanej audiowi- 
zualnej pocztówki dzięki towarzystwu piosenki „Sympathique” zrepertuaru 
zespołu Pink Martini. „Restless” okazuje się ujmujące, bo brakuje mu naiw- 
nej wiary w odwrócenie biegu rzeczywistości. Zamiast cieszyć się z naiwnego 
happy endu, Annabel Enoch mogą tylko zyskać pewność, że z młodzieńczą 
zachłannością wydarli życiu wszystko, coim się należało. Dzięki swojej relacji 
oboje mają szansę odczuć rzadko spotykany wich wieku rodzaj spełnienia. 
Byćmoże właśnie dlatego pozomie smutny finał może zostać zwieńczony 
obrazem szczerego uśmiechu. [e) 


ie mogliby zakumplowaćsię zbohaterami 


DRAMAT. USA 201]. Reżyseria: Gus Van Sant. Scenariusz: Jason Lewis. Zdjęcia: 
Harris Savides. Muzyka: Danny Elfman. Scenografia: Anne Ross. Obsada: Mia 
Wasikowska, Henry Hopper, Jane Adams, Schuyler Fisk, Dystrybucja: UIP. Czas: 91 


arm 


Nad filmem Van Santa unosi się duch Dennisa Hoppera. Główną rolę męską 
w „Restless" zagrał syn aktora i reżysera — Henry, a sam twórca „Swobodnego 
jeźdźca” doczekał się wieńczącej film dedykacji 
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świat w zasięgu ręki 


Nie wiem, czy to oznaka 
dorastania, czy nawet sta- 
rzenia się, ale po raz pierw- 
szy mogę bez większego bó- 
lu oglądać w TV program 
reality mający wyłonić 
gwiazdę piosenki. Nie by- 
łem w stanie trawić „ldoli, „K-Facto- 
rów”i „Mam talentów , wydawały mi się 
niepotrzebnie głośne, zbyt kolorowe, 
krzykliwe i nieznośnie kiczowate. Jednak 
„The Voice of Poland" w TVP 2 jest jako- 
ściowo troszkę inny. Wydaje mi się, że 
dobrze dobrano rozsądne jury: Kayah, 
Piasek, Ania Dąbrowska i nawet ten rze- 
komo satanistyczny Nergal, Wszyscy za- 
chowują się bez zbędnej ekspresji, oszcz 
dzają nam i widzom głupawych, krzykli- 
wych komentarzy. Prowadzący program 
konferansjerzy — Magda Mielcarz i Hu- 
Lert Urbański — są mili, kulturalni, spo- 
kojni, znają doskonale angielski (patrz 
wywiad z Kim Wilde). Uczestnicy potra- 
fią spiewać i mają ciekawe osobowości 
sceniczne i pozasceniczne. Program nie 
jest przerywany ciągłymi reklamami. 
Innymi słowy, okazuje się, że taki reality 
show może mieć sens i da się go oglądać. 
Mało tego, można nawet kibicować wy- 
konawcom. Po raz pierwszy jestem cie- 
kaw, kto wygra. Cieszę się, że będziemy 
mieli nowy, ciekawy polski głos. 


GSeeusran Lua) 


Najchętniej oglądane programy 
TVP Kultura od 14.10. do 14. .20M 


OP 10 


Anna Karenina (dramat, USA) 14016 
MeLintock! (western, USA) 105 905 
Czarna Wenus (dramat, Francja) 104 957 
Ogniomistrz Kaleń (wojenny, Polska) 37 403 
Papillon (film, USA) 97145 
Pieśń o morderstwie (dramat, Kanada) 73463 
Gwiazdły na czapkach (wojenny, Węgry) 68 325 
Mieliśmy wtedy po 16 lat (rozrywka) 64255 
Żywot Mateusza (dramat, Polska) 63.203 
Hotel Ruanda (dramat, USA) 60269 


Dane: Nielsen Audience Measurement 


GTFEZY «0 ogladać w TV 


FILM 


SIĄCA 


KAMERALNY 
DRAMAT CZŁOWIEKA 
SCIGANEGO 


obronie własnej trzech Amerykanów tra: 


rmonia uzu 
ące piękno za 


ja człowieka 


kiniera, który prawdopodobnie po r 


z pierwszy w życiu 


u w zetk łym puchem. I ten zyg. 
któr stawia uciekinier, metaforyczni 

ujący go, zapow klęskę. Reżyser jakby pokpiwa sobie 
zwyczajeń widzów. Pierwsze sceny filmu, który realizowany był 

w kanianach Izraela przypominających dzikie góry Afganistanu, rozpo- 
czynzja się i zapowiadają typowe kino akcji. Widz znajdzie tu dynamicz 


Brutalny, 
animalistyczny 
survival: talib 
zaszczuty niczym 
zwierzę instynktownie 
walczy o przetrwanie 
w polskim lesie 


ny montaż, widowiskowe sceny z udziałem śmigło węą, Tylefgike 

nie Pee onego cz1o- 
wieka, Ta zmiana optyki z kina akcji oraz polityczheŚRANAJIera WA me 
ralny dramat człowieka, który uświadamia sobię +GR0BEKI niekygra 
być 
igła ipafigdko- 


zamiast bohatera w stylu Rambo mamy śmii 


wzbudzają dezorientację, W pewn 


momengje 


czy wychudzony, zachowujący się jak zwierzy 


wany instynktom samozachowawczym Mohan dujggb gra- 


mi) jakie 


ny przez Vincenta Gallo) jest Afgańiczykiem, 


ma poglądy polityczne 


ESSENTIAL KILLING. POLSKA/NO 
Reżyseria: Jerzy Skolimowski. Scenariusz: Je; 
a. Zdjęcia: Adam Sikora. Muzyka: 
Obsada: Vincent Gallo 


iczyński 


z 
ż 


TEMAT MIESIĄCA 


ZAKAZANE IMPERIUM 2: 
NIEZBYT DROBNE CWANIACZKI 


Drugi sezon serialu HBO o czasach prohibicji to jeszcze 
więcej przemocy i seksu w rytmie ragtime'u 


Ktoś powie, że nie ma nic lepszego na wieczór niż seksi przemoc w rytm 
dobrej starej muzyki. Ale przecież „Zakazane imperium” opowiadające 
olatach 2. 30. ubiegłego wieku w USA to nieserial czysto rozrywkowy. 
Co prawda, urzekają sceny z burlesek czy w domach rozpusty, zroznegli- 
żowanymi tancerk 


mi, sceny balów, zabaw i kabaretów, ale jednak to 
urzeczenie szybko mija. 

Zakazane imperium” pokazuje bowiem Amerykę pełną korupcji, rasi- 
zmu, krwawej przemocy. To siedlisko zła i wszyscy - politycy, policja, 
zwykli obywatele - są tu dotknięci jakąś plagą bądź wszystkimi plagami 
naraz. Nie ma w Atlantic City jednego sprawiedliwego: bohaterowie są 
zepsuci, sprzedajni, chciwi, brutalni, załgani. To galeria hipokrytycz- 
nych potworów, korzystających na tym, że rząd zakazał legalnej sprze- 
daży alkoholu. Na zewnątrz Ameryka jest czysta, moralna i chrześcijań. 
ska, pod powierzchnią jednak jest odrażająco pijana, bandycka i oszu- 
kańcza. Do głosu dochodzi mafiai Ku Klux Klan 


) 20:40 


Wybitną rolę Enocha „Nucky'ego” Thompsona - prominentnego polity- 


ka Atlantic City wybranego w sfałszowanych wyborach 


gra tu Steve 
Buscemi. Aktor, który zaczynał w kinie niezależnym, później grał dziwa: 
ków w filmach braci Coen („Fargo” i „Big Lebowski”), teraz dostał wresz- 
cie wielką rolę pierwszoplanową. Ze swoją „szczurzą facjatą” jak nikt na- 
daje się do roli sprzedajnego hipokryty i łapówkarza. 

W drugim sezonie serialu wokół „Nucky'ego” zaciska się pętla - władze 
coraz bardziej zdecydowanie walczą złamiącymi zakaz prohibicji. Agen- 
ci federalni, którzy zatrzymują „Nucky'ego” za fałszowanie wyborów. 
dokonują przeszukania jego biura. Na domiar złego, jego najbliżsi lu- 
dzie, a nawet członkowie rodziny, sprzymierzają się z ojcem Jimmy'ego, 
leciwym komandorem Louisem Kaestnerem, aby pozbawić „Nuc- 
ky'ego” władzy. Na okazję czekają także prominentni gangsterzy - Ar- 
nold Rothstein, Lucky Luciano, Meyer Lansky i Al Capone, którzy chcą 
zawłaszczyć jak największą część imperium „Nucky'ego" 


(EDIT 
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THE WALKING DEAD 2 


STRASZNIEJ JEST ZAOKNEM 


Stacja Fox pokazuje drugi sezon serialu „The Walking Dead” (Żywe trupy) 


- o postapokaliptycznym świecie opanowanym przez zombie i ludziach próbujących stawić im czoła. 


„Film” rozmawia z producentką serialu — Anne Hurd Gale 


Sebastian Łupak: Czy drugi sezon jest adaptacją drugiej księgi z serii 
komiksów „Żywe trupy”? 

kane Hurd Gale: Robert Kirkman, twórca komiksu, nie 

chciał, by jego fani wyprzedzali wszystkich w znajo- 

mości tego, co się zdarzy. Dlatego poza scenami 

- © | pochodzącymi z komiksu jest kilka „objazdów” 

Poza tym, stworzyliśmy nowe postaci, któj 

było w komiksie. Robert Kirkman jest producen- 

tem wykonawczym i nadzoruje pracę scenarzy- 

stów, więc to on podejmuje decyzje, co wyrzucić, a co dodać z jego 

tekstu, W komiksie dialogi są ograniczone do „łymków”. Wtelewi- 

zji dzięki dialogom i scenom można powiedzieć o wiele więcej, 

Robert rozumie, że komiks i serial to dwa różne sposoby przekazu 

historii. Pisanie dla aktorów to dla niego wyzwanie. Widzi, że są 

świetni i że należą im się większe role, że trzeba skomplikować ich 

postaci tak, by mogli pokazać wszystkie swoje umiejętności. 


$.Ł: Pierwszy sezon był bardzo „kinowy” pod względem zdjęć. 
Jakich trików rodem z kina używacie w telewizji? 

A.H.6: Po pierwsze, kręcimy na taśmie Super 16. Wiem, że większość 
seriali używa kamer cyfrowych, ale my uznaliśmy, że tradycyj- 
na analogowa jest lepsza dla tego materiału. Po drugie, kręcimy 
głównie w plenerach. Nie budujemy dużych scenografii, tylko 
wykorzystujemy istniejące miejsca. Chcemy też, aby każda sce- 
nabyła kręcona jak film kinowy, a nie odcinek serialu 

Pozatym, zatrudniamy najlepszych specjalistów. Nasz spec od cha- 
rakteryzacji, choć powinniśmy go już nazywać zdobywcą Emmy, to 
Greg Nicotero. Pracował przy wszystkich filmach Quentina Taranti- 
no, atakże z Robertem Rodriguezem. Nasza stacja - AMC - powie- 
działa: „róbcie, co chcecie”. Możemy więc pokazywaćto, cotylko 
chcemy pokazać w horrorze. Bez cenzury! Nigdy nie kazali nam 
niczego wyrzucać z nakręconego już materiału, bo było zbyt strasz- 
neczy nieodpowiednie dla widza. 


Drugi sezon serialu „The Walking Dead" w stacji Fox w soboty o godz. 22:00. Od 5 stycznia powtórki 


$.Ł: Dlaczego ten program spotyka się z takim zainteresowaniem 
publiczności? Czy chodzi tylko o te wszystkie fascynujące” okro- 
pieństwa na ekranie? 

e tylko. Żyjemy w świecie strachu. Wciąż toczą się wojny, ma- 
„zdarzają się katastrofy naturalne. O wszystkim dowiaduje- 
my się natychmiast. Ludzie mają poczucie zbliżającej się katastrofy. 
Wciąż bombarduje się nas przerażającymi obrazami. Paradoksalnie 
świat zombie jest bezpieczniejszy od naszej rzeczywistości! Ludzie 
wolą chyba apokalipsę zombie w telewizji od tej prawdziwej 
za oknem. Cieszę się, że telewizyjni decydenci w USA odkryli świat 
zombie, wampirów i fatasy. Jazawsze byłam fanką kina gatunkowego 
idziwięsię, że zajęło im to tyle czasu. Ale zrozumieli, że jest na nie 
zapotrzebowanie. Kiedyś kinem sci-fi czy horrorem zafascynowani 
byli głównie widzowie, dziś dołączyli do nich poważni krytycy. 


S.Ł: Główny bohater grający Amerykanina - Andrew Lincoln - jest 
w rzeczywistości Brytyjczykiem, Co sądzisz o jego grze? 
A.I.6:Mój mąż, który jest Anglikiem, oglądając serial, zapytał: „Czą 
mówiłaś, że Andy wychował się w Anglii? Nie wierzę, wcale nie sły 
szę jego akcentu!”. Zazwyczaj Anglik wychwyci akcent rodaka, Ale 
Andy jest pod tym względem bezbłędny. Nawet poza planem zaczął 
mówić jak Amerykanin z Południa. Charlize Theron - z RPA - też 
tak potrafi. Pozatym Andrew to taki gość w typie Gary'ego Coopera. 
Jego postać nie jest jednoznacznie dobra, są w niej odcienie szaro- 
ści. Chce robić wszystko z właściwych powodów, ale jego poczyna: 
nia mają różne konsekwencje. 


S.Ł: Jak ciężko było sprzedać pomysł na taki serial stacji AMC? 
lLH.6: Najpierw pomysł dostała telewizja NBC, ale nie spodobał im 
się pilot serialu. Wtedy poszliśmy do stacji AMC. To stacja pokazu- 
jaca dużo starych filmów, w tym horrorów, zwłaszcza w okolicach 
Halloween, jesienią. Chcieli miećcoś nowego, co by przyciągnęło 
fanów horroru do stacji. Zamówili pierwszy sezon, teraz drugi. 


i 2 sezonu 


(GG SEALS LUPA 
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Iniowe hity w AXN! 


- GMO GASzEDWD) 
ROZPUSTNIK 


BYĆ JAK HRABIA 
ROCHESTER 


Gdy umierał w wieku 33 lat, żałował za grzechy. Ale znając 
szczegóły jego biografii, można przypuszczać, że zrobił to 
wyłącznie dla lepszego efektu 


John Wilmot, >. hrabia Rochester, żył w XVII-wiecznej 
Angliii wiódł żywot niebanalny. Jako poeta byłtwórcą 
przewrotnym i nie poddającym się klasyfikacjom. Pró- 
bował sił w wielu gatunkach sztuki poetyckiej, ekspe- 
rymentował formalnie, zadziwiał rozległością zaintere. 
sowań iróżnorodnością tonacji. Potrafi poważnym to- 
nem deklarować swoje poparcie dla idei racjonalizmu i libertynizmu, ale 
jego ulubionym „narzędziem” artystycznym była satyra, w której nie 
oszczędzał nawet króla. Tłumaczył lub interpretował zgodnie z własnymi 
upodobaniami i wymogami modnych nurtów dzieła autorów 
klasycznych. A nie zakreśliłbym nawet powierzchownie 
horyzontu jego zainteresowań, gdybym nie wspo- 
mniał, że wśród współczesnych sobie uchodził 
również za mistrza literackiej pomografii 
Bardzo trudno zresztą ustalić pełną biblio: 
grafię jego twórczości, bo Rochester nie 
przywiązywał wielkiej wagi do swych 
prac. Nie zabiegał o ich publikację, nie 
dbał o los rękopisów. Żył równie lekk 
jak pisał. Mówiąc inaczej, prowadził się 
skandalicznie. Jako bliski przyjaciel i to- 
warzysz zabaw króla Karola Il mógł nie 
zważać na prawo, obowiązujące reguły 


PRAWDA JEST 
GDZIE INDZIEJ 


Slogan reklamowy na opakowaniu płyty głosi: „Nigdy nie 
wierz w to, co widzisz!”. Trywialne, ale znaczące. Bo to 
nie jest film wojenny. To film o teorii spisku 


Nie ma tu miejsca na to, aby zagłębić się w rozważania 
na temat natury mitu. Powiem nieskromnie, że nie 
czuję się całkiem niekompetentny w tej dziedzinie, ale 
jestem na tyle rozsądny, by nie uprawiać etiologii mi- 
tu w tak krótkim tekście. Chcę jedynie powiedzieć, że 
myślenie mityczne, które towarzyszy nam od począt- 

kuistnienia istoty ludzkiej jako istoty społecznej, nie jest, jak w rozu- 
mieniu potocznym, przekonaniem fałszywym, a pewnym altematyw- 
nym wobec myślenia racjonalnego wyobrażeniem o tym, jak faktycz- 
nie wygląda otaczająca nas rzeczywistość. I służy nam również dzisiaj 
jako niezawodne narzędzie jej pojmowania i porządkowania. Ujmując 
rzecz krócej, mit pozwala odpowiadać na ważne pytania lepiej niż jaki- 
kolwiek inny system poznawczy. Szczególną formą mitu w naszych 
czasach jest teoria spisku. 

Teoria spisku porządkuje, nie komplikuje. Ma swoją niepodważalną lo- 

kę i daje poczucie bezpieczeństwa. Przyjęcie do wiadomości tego, że 

Kennedy zginął z ręki niezrównoważonego nieudacznika, jest trudne 

Pogodzenie się z tym, że straszliwa katastrofa lotnicza o ogromnym po- 

litycznym znaczeniu była efektem splotu niesprzyjających okoliczności 

i kilku ludzkich pomyłek, jest niemal niewyobrażalne. Zgoda na takie 

wyjaśnienia uprawomocnia chaos i przypadek jako reguły rządzące na- 

szym światem! A my łakniemy ładu jak powietrza. Na szczęście mamy 


obyczajowe i opinie arystokracji (opinia publiczna jeszcze wtedy nie 
istniała). Gdy tylko opuszczał swą wiejską posiadłość, by wypełniać 
powinności dworzanina, korzystał z tego przywileju bez umiaru. 
Na dworze oddawał się więc - wzorem miłościwie panującego, za- 
znaczmy - pijaństwu, romansom, pustym popisom elokwencji, intry 
gom oraz hazardowi. Nie był w tym stylu życia odosobniony: w tym 
czasie były to powszechne praktyki na królewskim dworze. Wilmot na- 
leżał po prostu do tych, którzy oddawali się uciechom doczesności in- 
tensywniej niżinni. Grono to doczekało się nawet własnej nazwy: Mer- 
1y Gang, cow dość swobodnym przekładzie oznacza Radosną Gromad- 
kę. W jej skład wchodzili młodzi arystokraci z najszacowniejszych an- 
gielskich rodzin, najlepsi z najlepszych, czy też, jeśli spojrzeć z innej 
perspektywy, najgorsi z najgorszyc 
Gdy Wilmot był w łaskach u króla, prowadził byt awanturnika za kró- 
lewskim przyzwoleniem. Gdy wypadał z łask, co zdarza się każdemu, 
kto zapomina, że królowie mają ograniczone poczucie humoru, zwłasz- 
cza w odniesieniu do własnej osoby, bawił się dalej z dala od dworu. 
Podczas jednego z takich okresów banicji podawał się za medyka bie- 
głego w kwestiach ginekologicznych. W owym czasie wiedza na ten te- 
mat była bardzo skromna, a kompetencji wysoko urodzonego nikt nie 
śmiał kwestionować. Nie bez powodu zresztą, Hrabia miał ponoć znacz- 
ne osiągnięcia w leczeniu kobiecej bezpłodności. Potwierdzone osią- 
gnięcia. W epoce, gdy bezpłodność mężczyzn z warstwy panującej 
w ogóle nie była brana pod uwagę, hrabia musiał uchodzić 
zahojnie obdarzonego...talentem specjalistę 

W opinii biegłych i historyków Wilmot zmarł w wieku 33 

lat w wyniku interesującego z medycznego punktu wi- 
dzenia sprzężenia choroby wenerycznej i mar- 
skości wątroby. Niektórzy powiedzieliby: 
dostał to, na co zasłużył. Inni, że cho- 
ciaż odszedł młodo, to posmakował 
życia. Tak czy inaczej, filmową 
wariację osnutą na jego biogra 
fii warto zobaczyć 


w zanadrzu teorię spiskową. 
Zmowa, Zamach, Oni, Praw- 
da jest gdzie indziej, jest Ktoś, 

kto ją zna... i od razu rzeczy 
wracają na swoje miejsce, a my 
uwalniamy się od panicznego 
strachu przed niewiadomym, bo tu- 
taj wszystko jest wiadome, tylko ukry- 
te. Ale dość na temat teorii teorii 
Teoria spisku to natchnienie filmowców. Daje 
wszystko, czego dusza scenarzysty lub reżysera może zapragnąć. Zwal- 
nia z odpowiedzialności za wierność faktom, bo te pozostają pozomie 
nieznane. Zarazem jednak odnosi się do faktów, bo nie szybuje w prze- 
stworzach fantastyki, lecz mieści się w przestrzeni naszego codzienni 
go doświadczenia. Dzięki temu opowieść staje się wiarygodna. Dobrze 
opowiedziana, zmusza nas do pytania: „Czy na pewno było tak, jest tak, 
jak nam mówią/wmawiają?”. Zawiera w sobie ogromny potencjał fabu- 
lamy i ideologiczny. Doskonale wyczuwał to Oliver Stone, kręcąc „JFK”. 

Rozpoznawał ten potencjał Peter Hyams w trakcie realizacji „Kozioroż- 

<a 1” i Richard Donner, kiedy pracował nad „Teorią spisku”. Nie mówiąc 

już o instynkcie twórców niezapomnianego serialu „Z archiwum X”, 

który teorię spiskową podniósł do rangi atrakcyjniejszego pod każdym 

względem wyjaśnienia niedoskonałości naszych realiów. 

Jednym z niezliczonych motywów współczesnej teorii spiskowej są Jed- 

nostki Specjalne. Zapisane tutaj wielką literą, bo nie chodzi o wyspecja: 

lizowane jednostki wojskowe, a o zbiorowego bohatera mitycznego, 
który, działając poza zasięgiem mediów i naszej kształtowane przez me- 
dia świadomości, ingeruje w kształt świata i zmienia go tak dyskretnie, 
że jesteśmy w stanie dostrzec jedynie rezultaty tych operacji, nie zdając 
sobie sprawy z tego, że miały one w ogóle miejsce. Do tego motywu na- 
wiązuje fabuła „Sekcji 8” 
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WE / DVD wszystkie filmy w jednym FILMIE 


93 Chico Rita 

93 Drugie życie Lucii | 

93 Gliniarze z Southland 

94 Dzieciątko z Macon 

94 Gra namiętności 

94 Kapitan Ameryka: 
Pierwsze starcie 

94 Kocha, lubi, szani 

94 Transformers 3 

94 Uwikłanie 

94 Mike Leigh. Box 

95 Paul 

95 Podwójne życie 

95 Strefa X 

95 Szalona miłość: Yves 
Saint Laurent 

95 Woody Allen. 
Antologia. Część | 

95 Wasza Wysokość 


LUC BESSON. 

KOLEKCJA 

ATLANTIS, LEON ZAWODOWIEC, | 
METRO, NIEZWYKŁE PRZYGODY| 


ADELI BLANC-SEC, NIKITA, 

RET saba płe 
ELEMENT, WIELKI BŁĘKIT. 

FRANCJA/USA 1983-2010. 

Dystrybucja: Monolith. 


LUC BESSON. KOLEKCJA 


WIELKI 
STYLISTA 


BEDE 


majdziecie nie- 
najważniejsze fil- 
my z reżyserskiej kariery Besso- 
na. W tym jego pierwsze, po 
nając od debiutanckiej „Ostatniej walki 
- czamo-białej, pozbawionej dialogów 
wizji postapokalitycznego świata. Są też 
„Metro” i „Nikita”, jedne z czołowych ty- 
tułów tzw. Cinema du look - nurtu fran- 
cuskiego kina kojarzonego z trójką reży- 
serów: Jean-Jacques'em Beineix, Leosem 


Caraxem i Bessonem właśnie. Było to ki- 
no efektowne wizualnie, inspirowane 
filmami Rainera Wemera Fassbindera 
i Francisa Forda Coppoli (zwłaszcza „Ten 
, utrzymane w stylistyce tele- 


od serca”) 


= aa 


wizyjnych reklam i videoclipów. Pozba- 
wione społecznych i politycznych akcen- 
tów, opowiadało o młodych outside- 
rach, Zarzucano temu kinu, nie bez po- 
wodu, przerost formy nad treścią. W ko- 
lekcji znalazł się też najbardziej chyba 
osobisty film Bessona, syna instrukto- 
rów nurkowania - „Wielki błękit” ze 
świetną rolą Jeana Reno. Nie zabrakło 
„Leona Zawodowca” (dla wielu, najlep- 
szego filmu Bessona) i jednej z jego 
ostatnich produkcji - „Niezwykłych 
przygód Adeli Blanc-Sec”. Besson zarze- 
kał się kiedyś, że rzuci reżyserowanie 
po zrobieniu 10 filmów. Słowa, na szczę- 
ście, nie dotrzymał. Na szczęście, bo ta 
kolekcja przypomina, że mimo wszyst- 
kich zastrzeżeń, jakie budzi jego twór- 
czość, Luc Besson jest jednym z najcie- 
kawszych reżyserów kina rozrywkowe- 
go. Wartoteż pamiętać, że jego firma Eu- 
ropaCorp uczestniczy w produkcji i dy 
5 trybucji bardziej ambitnych produkcji. 
6 No i to właśnie Besson odkrył dla kina 
£ Natalie Portman. 
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ALADYN. BOX CHICO IRITA DRUGIE ŻYCIE LUCII 
(ALADDIN) USA 1952. (CHICO 6 RITA) HISZPANIA/ (LA LLAMADA) ARGENTYNA/ 
Reżyseria: Ron Clements. WIELKA BRYTANIA 2010. WŁOCHY 2010. Reżyseria: Stefano 


Dystrybucja: CD Projekt. 


KLASYKA disneyowskiej ani- 
macji oparta na klasyce dziecię- 
cych „Baśni tysiąca i jednej no- 
cy”. Dobry prezent na Gwiazdkę, 
bowiem „Aladyn” to znana 
wszystkim - dużym i małym 

- opowieść, tu rozbudowana 

w intrygujący, zabawny sposób, 
z doskonałą ścieżką dźwiękową 
i oscarową piosenką „A Whole 
New World”, Magia: latający dy- 
wan, cudowna lampa, zaklęcia, 
Dźin, arabska egzotyka, na pew- 
no spodobają się dzieciom. 

Film pyta o sens pogoni za ma- 
rzeniami i co to znaczy, gdy się 
spełniają bądź nie. W pakiecie 
dostaniecie dwie kolejne części: 
„Aladyn: Powrót Dżafara” oraz 
„Aladyn i król złodziei”. W pol- 
skiej wersji min. Krzysztof Ty- 
niec i Katarzyna Skrzynecka, co 
jest kolejnym plusem. sz 


Reżyseria: Javier Mariscal, 
Fernando Trueba, Tono Errando. 
Dystrybucja: Gutek Film. 


W FILMIE, w którym sędziwy 
Chico nostalgicznie wspomi- 
na niegdysiejszy romans 

z piękną Ritą, najważniejsza 
jest muzyka. Mniej lub bardziej 
konwencjonalnym obrazkom 
towarzyszą słynne tematy 

w mistrzowskim wykonaniu. 
Nowe utwory skomponował 
legendarny kubański pianista 
Bebo Valdćs. Plastyczno-mu- 
zycznym bohaterem jest rów- 
nież Hawana pokazana w naj- 
lepszym okresie. W „Chic 
pojawiają się także piękne 
sceny erotyczne. Prawdziwa 
rzadkość w animacji. „Chico 

i Rita” w ogóle jest unikatem. 
Rozkosz dla uszu i przyjem- 
ność dla oczu, Kino to także 
muzyka. ŁAM 


Pasetto. Dystrybucja: Tongariro. 


EMOCJONALNE życie Lucii 
zmienia się pod wpływem ho- 
moseksualnej fascynacji. Do- 
brze sytuowana kobieta z wyż- 
szej klasy średniej zaczyna się 
dusić w swoim zadbanym 
mieszkaniu, ułożonym związ- 
ku, nudnawej pracy. Poznaje 
młodą dziewczynę Leę, z którą 
nawiązuje romans. Ale w filmie 
Pasetto to nie romans jest naj- 
ważniejszy, lecz droga ku 
emancypacji, pewnej egzysten- 
cjalnej wolności. Uczuciowa 
przygoda z Leq to jeszcze jeden 
dysfunkcjonalny związek, kolej- 
na klatka, z której bohaterka 
ogląda własne życie przez kra- 
ty. Historia jest jednak psycho- 
logicznie uproszczona, pozba- 
wiona charakteru, opowiadana 
po łebkach. 84 


GLINIARZE 
ZSOUTHLAND 
(SOUTHLAND) USA 2009-2010. 
Dystrybucja: Galapagos. 


DWA PIERWSZE sezony seria- 
lu, który Amerykanie porównują 
do „The Shield” i „Prawa ulicy”. 
Podobnie jak w tamtych seria- 
lach, bohater jest zbiorowy. 

To grupa policjantów z Los 
Angeles, a wśród nich m.in. 
obowiązkowy nowicjusz, poli- 
cjantka z oso-bistymi problema- 
mi i wewnętrznie wypalony 
rutyniarz. Klimat serialu jest 


C PEER LIGA 


przygotowało drugą 
taby; oc Film eME 


mroczny, wizja policyjnego życia 
- ponura. Uwaga skupiona jest 
na bohaterach i ich problemach, 
policyjne sprawy pełnią, w grun- 
cie rzeczy, rolę drugorzędną. 
Serial, którego pomysłodawczy- 
nią jest Ann Biderman (scena- 
rzystka „Nowojorskich glinia- 
rzy”), chwalono za surowy 
autentyzm. Być może właśnie 
on sprawił, że serial nie miał im- 
ponującej oglądalności. Z tego 
powodu stacja NBC zawiesiła je- 
go realizację. Serial odkupiło jed- 
nak TNT i postanowiło go konty- 
nuować. £C 


ru 93 


GRA NAMIĘTNOŚCI 


DZIECIĄTKO Z MACON 


GRA NAMIĘTNOŚCI 


(THE BABY OF MACON) WIELKA 
BRYTANIA 1993. Reżyseria: Peter 
Greenaway. Dystrybucja: Gutek Film. 


GREENEWAY to mistrz. Zdarza mu 
się popełnić filmowe faux pas, ale 
ten film do wspomnianej kategorii 
nie należy. Tutaj każdy kadr świad- 
czy o maestri, każdy dźwięk pod- 
trzymuje siłę kadru. To film o trupie 
aktorów — rzecz nienowa. O naro- 
dzinach chłopca, które dla tytuło- 
wego miasteczka mają oznaczać 
koniec udręk. A dla świata? Znamy 
ten motyw. Greenaway, rzemieślnik 
bardzo sprawny i bardzo skrupulat- 
ny, tutaj szczególną wagę przykłada 
do szczegółu: zarysu twarzy, ruchu, 
barw, wzajemnych relacji ułożenia 
ciał w przestrzeni. Popatrzcie 

na Dzieciątko. Greenaway to bluź- 
nierca, Oszust. Drań. Ale jak pięknie 
drani... A/V 


TRANSFORMERS 3 


(PASSION PLAY) USA 201]. Reżyseria: 
Mitch Glazer. Dystrybucja: Monolith. 


NATE, muzyk jazzowy z narkotyko- 
wą przeszłością, zadziera z gang- 
sterem, co omal nie kończy się dla 
niego tragicznie. Cudem uratowany, 
Nate trafia do cyrku i poznaje Lily, 
dziewczynę ze skrzydłami. Razem 
uciekają do miasta, gdzie Nate usi- 
łuje zapewnić sobie bezpieczeństwo 
za cenę wolności Lily (oddając 
dziewczynę gangsterow.). Zbyt 
późno uświadamia sobie, że jest 

w niej zakochany. Ta dziwaczna hi- 
storia została opowiedziana z pełną 
powagą. Tymczasem warto było 
pokusić się o cudzysłów. Umow- 
ność mogłaby film uratować. A tak, 
pozostaje zagadką, co przyciągnęło 
do „Gry namiętności” takich akto- 
rów jak Bill Murray, Rhys Ifans 

i Mickey Rourke? EC 


UWIKŁANIE 


USA 2011. Reżyseria: Michael Bay. 
Dystrybucja: Imperial CinePix. 


CHRONOLOGICZNIE to kontynu- 
acja. W sensie jakościowym sytuuje 
się pomiędzy dwoma pierwszymi 
filmami. Nie jest tak źle, jak 

w dwójce, ale daleko jej też do czę- 
ści pierwszej, która miała odrobinę 
eleganckiego wdzięku. Doceniam 
efekty, ale jeśli nie towarzyszą im 
emocje, zaczyna wiać nudą, Trzecia 
część ma w sobie coś z filmu por- 
no. Od pierwszej sekwencji, w któ- 
rej poznajemy bohaterkę od strony 
jej nóg i pośladków, do finałowej 
jatki, w której centralnym proble- 
mem pozostaje: w ilu pozycjach 
jeszcze zdołamy to zrobić, nim 
przeszkodzi nam eksplozja? A 


POLSKA 201. Reżyseria: Jacek Brom- 
ski. Dystrybucja: TIM Film Studio. 


ZYGMUNT Miłoszewski napisał 
świetny kryminał. Jeden z pacjen- 
tów znanego psychiatry biorący 
udział w kontrowersyjnej terapii, 
ginie tuż po niej. Czy powodem 
morderstwa mogły być negatywne 
emocje, które wytworzyły się mię- 
dzy jej uczestnikami? Czy może był 
to zwyczajny mord na tle rabunko- 
wym? | najważniejsze pytanie: czy 
Jacek Bromski zrobił ekranizację 
na miarę tej świetnej powieści? 
Film podzielił krytykę, dla jednych 
nowoczesny i głęboki, dla innych 
sztampowy niczym telewizyjne 
produkcje Bromskiego z cyklu 

„U Pana Boga w...”. 44 
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KAPITAN AMERYKA: KOCHA, LUBI, 
PIERWSZE STARCIE _ SZANUJE 
(CAPTAIN AMERICA: THE FIRST (CRAZY, STUPID, LOVE) USA 2011. 


AVENGER). USA 201]. Reżyseria: Joe 
Johnston. Dystrybucja: Imperial Cine- 
Pix. 


PARADUJĄCY w niebiesko-czer- 
wonym stroju, dzierżący tarczę 

z wielką białą gwiazdą superżoł- 
nierz to wśród herosów z uniwer- 
sum Marvela postać u swego zara- 
nia czysto utylitarna. Il wojna świa- 
towa kosztowała USA wiele dola- 
rów, Kapitan Ameryka miał zachę- 
cać do kupownia obligacji rządo- 
wych. Tego rodzaju patriotyzm jest 
dzisiaj wysoce podejrzany. Świado- 
mość materiału, na jakim pracuje, 
ratuje reżysera (a w konsekwencji 
film) przed śmiesznością. Pastisz, 
retro-stylizacja i żart idą pod rękę 
ze świetnie napisanymi i zagranymi 
bohaterami, emocjonującą fabułą 

i osobistym dramatem. 54 


KONIECZNIE 


MIKE LEIGH 


ŻYCIE JEST SŁODKIE, NADZ! 


WSPÓŁLOKATORKI, TOPSY-TURVY. 


WIELKA BRYTANIA 1990-1999. 
DYSTRYBUCJA: GUTEK FILM. 


Reżyseria: Glenn Ficarra, John Requa. 
Dystrybucja: Galapagos. 


TA KOMEDIA romantyczna stara 
się być ekstrawagancka, ale w koń- 
cowym rozrachunku hołubi trady- 
cyjne, prorodzinne wartości. Tylko 
w nielicznych sytuacjach materiał 
filmowy wyłamuje się z typowych 
reguł gatunku. Cal, zachowawczy, 
wręcz nudny urzędnik, prowadzi 
stateczny żywot - do chwili, kiedy 
jego żona domaga się rozwodu. 
Na horyzoncie pojawia się Joshua, 
hulaka i kobieciarz, który otwiera 
przed Calem perspektywę całkowi- 
tej metamorfozy. Od tego momen- 
tu fabuła nabiera tempa, żonglując 
kilkoma wątkami - fragmentami 
romansu, erotycznego podboju, 
komedii pomyłek, a nawet klasycz- 
nej farsy. ZB 


Filmy Mike'a Leigh trudno zapomnieć. Ba, co bardziej wrażliwi mo- 


gamieć problem z ich ogląda: 


n-wfilmie 


Nadzy” z 1993 roku 


David Thewlis tworzy kreację niezapomnianą w swojej obrzydliwo- 
ści. Thelwis gra sadystycznego, wrednego, odstręc: 


który wyżywa się psychicznie i fizycz 
h. Nie wiemy dokładnie, na co cierpi (depre- 
ny, jak ciężko mu porozumieć się ze świa- 


biet. 
ale widzi 


na znajomych 
sja maniakalna?) 


e na otoczeniu, zwłaszcza 


temii ludźmi. Teoretycznie wspaniały Thatcherowski Londyn w okre- 
sie prosperity widziany jego oczami jawi się jako miejskie piekło, pu- 


ste i pełne zagubionych jednostek. Nieco I 


ze w tonie jest „Życie 


jest słodkie” —tragikomedia o nieszczęśliwcach i nieudacznikach 
próbujących na darmo odnieść sukces. W pamięć zapada postać 
cierpiącej na bulimię Nicoli. Leigh bowiem konsekwentnie pokazuje 


nam zwykłe, szar 
wanych. Ci 


prawdziwego, nieprz 


ycie, ludzi zagubionych, cierpiących i wyalieno- 
żko się to ogląda, ale warto, aby zobaczyć ten kawałek 
łodzonego życia. 


PAUL 


PODWÓJNE ŻYCIE 


STREFA X 


WIELKA BRYTANIA 201]. Reżyseria: 
Greg Mottola. Dystrybucja: TiM Film 
Studio. 


WIELBICIELOM komedii Simo- 

na Pegga i Nicka Frosta nie trzeba 
chyba przedstawiać. Pomysłodaw- 
cy „Wysypu żywych trupów” 

i „Ostrych psów”, tym razem ba- 
wią się kinem science fiction. Tytu- 
łowy Paul to kosmita, którego spo- 
tyka dwóch komiksowych mani 
ków (Pegg i Frost) w drodze 

na San Diego Comic-Con, najważ- 
niejszą imprezę w kalendarzu 
wszystkich amatorów sci-fi i ko- 
miksów. Paul (mówiący głosem 
Setha Rogena) przez lata był trzy- 
many w niewoli, udzielając porad 
politykom i filmowcom (miał swój 
udział w każdej najważniejszej pro- 
dukcji sci-fi ostatnich dekad). Teraz 
chce wrócić do domu. W filmie gę- 
sto od cytatów z klasyki gatunku, 
a najwięcej z kina Spielberga. Po- 
ziom dowcipów różny, ale w sumie 
zabawa niezła. Z 


KONIECZNIE 


(THE BEAVER) USA 201]. Reżyseria: 
Jodie Foster. Dystrybucja: Monolith 


WALTER ma ostrą depresję, cierpi 
na tym jego życie rodzinne. Wyro- 
zumiała dotąd żona ma dosyć, syn 
boi się, że skończy jak ojciec. Po 
nieudanej próbie samobójczej Wal- 
ter zaczyna komunikować się ze 
światem za pomocą pacynki - bo- 
bra, obdarzając ją osobowością i in- 
teligencją. Staje się jednocześnie 
innym człowiekiem — pełnym ener- 
gii, pomysłów i pozornego optymi- 
zmu. Ale pacynka zaczyna coraz 
bardziej przejmować nad nim kon- 
trolę. Nie, to nie horror, nie kolej- 
na „Laleczka Chucky”. To konwen- 
cjonalne hollywoodzkie kino oby- 
czajowe, prześlizgujące się po te- 
macie depresji, alienacji, wypalenia, 
problemów z samoakceptacją, ale 
za to z obowiązkowym krzepiącym 
przesłaniem. Jedynie Mel Gibson 
nie zawodzi. Pytanie tylko, na ile 
gra samego siebie? FC 


(MONSTERS) WIELKA BRYTANIA 
2010. Reżyseria: Gareth Edwards. 
Dystrybucja: Best Film. 


REŻYSER porwał się z motyką 

na słońce: postanowił nakręcić film 
o inwazji kosmitów z budżetem, 
który odstraszyłby niejednego ma- 
chera od kina niezależnego (500 
tys. dolarów). Nakręcona w party- 
zanckich warunkach „Strefa X” 
mogłaby się udać, gdyby Edwards 
prócz kamery i mikrofonu zapako- 
wał do plecaka dobry scenariusz. 
Niby mamy tutaj amerykańską 
parkę przemierzającą podbity przez 
kosmiczne ośmiornice Meksyk. Ni- 
by są mocne jak kolejka tequili po- 
czątek i finał. Niestety, środek fil- 
mu wypełnia próżnia. Jedyna mą- 
drość, na jaką stać twórców, brzmi: 
największymi potworami są ludzie. 
Na plus trzeba reżyserowi policzyć 
wykreowanie przygnębiającej, nie- 
zwykle sugestywnej atmosfery 
świata po apokalipsie. ŁA 


WOODY ALLEN. 
ANTOLOGIA CZ. I 


CELEBRITY, JEJ WYSOKOŚĆ AFRODYTA, PRZEJRZEĆ HARRY EGO, 
STRZAŁY NA BROADWAYU, WSZYSCY MÓWIĄ: KOCHAM CIĘ. 


USA. DYSTRYBUCJA: KINO ŚWIAT. 


Za co tak naprawdę niezmiennie lubimy 
Woody'ego Allena? 


Za jego kino? Jego neurotycznych bohaterów? 


A może raczej za jego osobowość, która odbija 
się w każdym jego filmie? Nowojorczyk, który 
od lat hołduje swoim przyzwyczajeniom i swo- 
im fobiom. Co poniedziałek gra na klarnecie 

w pubie Michael's, ma swój stolik w restauracji 


Elaine's i wiernie kibicuje Knicksom. Przeciwnik 
gadżetów, swoje scenariusze pisze na ma: 

nie Olympia. Wśród swoich duchowych i filmi 
wych mistrzów wymienia Ingmara Bergmana 

i braci Marx. Jego fani bez trudu wskażą także 
inne źródła Allenowskiej inspiracji - dramaty 
Czechowa i Strindberga, powieści Turgieniewa, 
kino Felliniego. Nawet w słabszych filmach 


(> © 


„Wszyscy: mówią kocł 
- wiem, nie wszyscy zgodzą się ztym zarzu- 
tem), Allen objawia swój talent wnikliwego ob- 
serwatora i inteligentnego prześmiewcy, żartu- 
jącego sobie ze wszystkiego (łącznie ze swoimi 
neurozami) i ze wszystkich (łącznie z samym so- 
bą). Osobiście z tego zbiorku najwyżej cenię 
„Strzały na Broadwayu”, przewrotną komedię 
o pakcie z diabłem, jaki wcześniej czy później 
grozi każdemu artyście. Jako bonus do „Anto- 
logii” dołączono dokument „Wild Man Blues” 
przypominający, że Allen to także „najlepszy 
muzyk wśród filmowców i najlepszy filmowiec 
wśród muzyków” 


SZALONA MIŁOŚĆ. 
YVES SAINT LAURENT 
(L'AMOUR FOU) WIELKA BRYTANIA 
2010. Reżyseria: Pierre Thoretton. 
Dystrybucja: Against Gravity. 


CIEKAWY film o wielkim człowie- 
ku. Fabularyzowany dokument 
graficzny o postaci, która odmieniła 
być może kształt XX wieku. Yves 
Henri Donat Mathieu Saint Laurent 
był postacią kontrowersyjną. Kre- 
ował modę, wizerunek kobiety, ale 
też swoją osobą stawiał pytanie 

o wizerunek mężczyzny swojej epo- 
ki. Ten dokument dotyka spraw naj- 
ważniejszych, ale jest stronniczy. 
Opowiada się po stronie człowieka, 
nie jego wizerunku. Czy Wves był ta- 
ki, jak mówią ludzie, którzy go 
wspominają, czy taki, jak obrazują 
to dokumentalne materiały? Na 
pewno warto obejrzeć ten film, aby 
odpowiedzieć na to pytanie. 44 


WASZA WYSOKOŚĆ 


(YOUR HIGHNESS) USA 2011. 
Reżyseria: David Gordon Green. 
Dystrybucja: TiM Film Studio. 


W ZAMYŚLE komediowe fantasy 
z Natalie Portman, Jamesem Fran- 
co i Dannym McBride'em. Aro- 
gancki książę Thadeous i jego brat 
Fabious (para idiotów) muszą ura- 
tować królestwo, po tym, jak zły 
czarownik rzuca zaklęcie na ich ojca 
oraz porywa narzeczoną starszego 
z braci. W tę misję wybiera się z ni- 
mi wojownicza księżniczka Isabel 
(Portman). Film został zmiażdżony 
przez krytykę. Może nie jest to naj- 
gorsze widowisko świata, ale ten 
zbiór mało zabawnych gagów do- 
tyczących męskich części intym- 
nych wydałby się mało śmieszny 
nawet ośmioklasistom. SZ 
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FILMOWISKO 


Mazowiecki Fudusz Filmowy po raz drugi 


Mazowiecki Fundusz Filmowy (działa w strukturach Mazowieckiego Centrum Kultury i Sztuki) ogłasza II edycję konkur- 
su, którego celem jest wspieranie projektów filmowych realizowanych w województwie mazowieckim. Do rozdania jest 
milion złotych - dla tych, którzy najlepiej udowodni, że ich projekt jest powiązany produkcyjnie z Mazowszem poprzez 
tematykę, miejsca realizacj filmu lub udział w jego realizacji twórców i przedsiębiorców z terenu województwa mazo- 
wieckiego oraz wysokość budżetu wydatkowanego w regionie. Wnioski będą przyjmowane od 21 listopada do 21 grud- 


nia 2011 roku. 


Regulamin Konkursu i formularz wniosku dostępne są na stronie internetowej Funduszu www.mff mazovia.pl oraz 


w siedzibie MCKiS. 


ADRES REDAKCJI: 
l. Domaniewska 392; 02-672 Warszawa 
tel: (022) 529 T 00; faks: (022) 529 NOI 


wwwifilm.com.pl 
REDAKTOR NACZELNY: 
Jack Rakowiecki 


jatowiechfimeon.pl 


SEKRETARZ REDAKCJI: 


7. FESTIWAL FILMY 
ŚWIATA ALE KINO+ 


Znamy już pełną listę filmów 7. Festiwalu FILMY 
ŚWIATA ALE KINO+. W programie znalazły się 
filmy pokazywane i nagradzane na najważniejszych 
festiwalach filmowych świata, m.in. w Cannes, 
Locarno, San Sebastian i Toronto. W sumie będzie 
można obejrzeć 20 filmów fabularnych, z których 
aż 18 zostanie pokazanych w Polsce po raz pierw- 
szy, wśród nich: „Powrót do domu” („Abrir 
puertas y ventanas"), reż. Milagros Mumenthaler, 
Argentyna 20]; „Najsamotniejsza z planet” („The 
Loneliest Planet”), reż. Julia Loktev, Niemcy 201; 
„Akacje” („Las acacias”), reż. Pablo Giorgelli 
Argentyna 201]; „Kowbej” („Vaquero"), reż. Juan 
Minujin, Argentyna 20TI; „Opowieści, które istnieją 
tylko w naszej pamięci” („Historias que só existem 
quando lembradas”), reż. Julia Murat, Brazylia 
20M; „Srebrne urwisko” („O abismo prateado”), 
reż. Karim Ainouz, Brazylia 20M; „II kwiatów” 

(„M Flowers”), reż. Wang Xiaoshuai, Chiny 201; 
„Życzenie” („l Wish”), reż. Hirokazu Kore-eda, 
Japonia 20M; „Pożegnanie” („Good Bye”), reż. 
Mohammad Rasoulof, Iran 201]; „Konserwator” 
(„Restoration”), reż. Yossi Madmoni, Izrael 201]. 
Więcej o Festiwalu na www.filmyswiata.pl. 
Materiały na ftp.manana.pl. 

Organizatorami Festiwalu są kanał filmowy 

Ale Kino+ oraz AP Mafana. 


NAGRODY 
NA g. EDYCJI WJFF 


9. edycja Warszawskiego Festiwalu Filmów o Tematyce 
Żydowskiej (8-13 listopada) dedykowana była Agniesz- 
ce Holland, której przyznana została Honorowa Kame- 
ra Dawida za Wybitną i Bezkompromisową Twórczość 
Filmową Poruszającą Najtrudniejsze Tematy. 

„Jury pod przewodnictwem Konrada J. Zarębskiego 

w składzie: Marcin Pesta oraz Fakhri Hamad — przy- 
znało m.in. nagrody: „Klucz Sary” - najlepszy film 
festiwalu, najlepszy reżyser (Gilles Paquet-Brenner), 
najlepsza aktorka (Kristin Scott Thomas); „Rodzi- 

na Nikiego” - nagroda specjalna, najlepsza muzyka 
Janusz Stokłosa); „Szeherezada” - wydarzenie; Jesse 
Eisenberg — najlepszy aktor. Zwycięzcom gratulujemy! 


„Klucz Sary” 


m 


„NIEŚCISZALNT” i „LINCZ” na iPLEX.PL 


Pierwsza propozycja iplex.pl na długie zimowe wieczory to „Nieściszalni”. Film otrzymał w ramach War- 
szawskiego Festiwalu Filmowego 2010 Nagrodę Publiczności oraz Nagrodę Sekcji Wolny Duch za „ekscen- 
trycznych bohaterów w okolicznościach pełnych błyskotliwego humoru”. 

Detektyw o imieniu Amadeusz wywodzi się z rodziny z ogromnymi muzycznymi tradycjami. Pomimo swoich 
klasycznych korzeni, policjant namiętnie... nienawidzi muzyki. Kiedy grupa zwariowanych perkusistów po- 
stawi na baczność służby porządkowe miasta, najskrytsze lęki i fobie Amadeusza nabiorą realnych kształ- 
tów. Wkroczy w przerażający świat muzyki, przed którym całe życie uciekał i podejmie walkę z nieobliczal- 
nymi instrumentalistami ich własną bronią... 

Drugi z polecanych filmów to „Lincz” - polski dramat w konwencji thrillera, który niedawno gościł na kinowych 
ekranach. Film, oparty na faktach, podejmuje temat linczu we Włodowie, który wstrząsnął opinią publiczną 

w lipcu 2005 roku. Wtedy to mieszkańcy mazurskiej wioski, nie mogąc liczyć na pomoc organów Ścigania, 
wzięli sprawiedliwość w swoje ręce i rozprawili się z terroryzującym okoliczną ludność recydywistą. Nagrodzony 
Grand Prix „Wielkim Jantarem” Koszalińskiego Festiwalu Debiutów „Młodzi i Film” w 2010 roku, nagrodą 

za debiut aktorski dla Leszka Lichoty na tym samym festiwalu, a także Nagrodą Specjalną Ogólnopolskiego 
Festiwalu Sztuki Filmowej „Prowincjonalia” we Wrześni (20T)) należy do najciekawszych polskich filmów sezonu. 


eściszalni” 
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Agnieszka Niemojewska 
aniemcjewskafimcam.pl 


DYREKTOR ARTYSTYCZNY: 
Marek Trojanowski 
mirsanowskafimcom.pl 
GRAFIK: 
Paweł Masicz (DTP) 
pnasczgiponi group 
FOTOEDYTOR: Dagmara Trocewicz 
tscewiczgońimcom.pl 
ZESPÓŁ: Elżbieta Ciapara ecaparagońin.comsl 
Sebastian Łupak skupakgifimcom.pl 
Anita Zuchora azuchonfziimcon.pl 


STALE WSPÓŁPRACUJĄ: 

Darek Arest, Zbigniew Banaś, Marzena Baranowska, 
Rafał Donica, Andrzej Dudziński, Jaga Kolawa, 
Łukasz Maciejewski, Łukasz Muszyński, 
Marcin Niemojewski, Karolina Pasternak, Ola Salwa, 
„Jakub Socha, Bartosz Staszczyszyn, Kamil 
Śmiałkowski, Michał Walkiewicz, Katarzyna i Jacek 
Wasilewscy, Mariola Witor, Andrzej Zwaniecki, 
Bartosz Żurawiecki 


OBRÓBKA ZDJĘĆ: Andrzej Swat 


WYDAWCA: 
MEDIA POINT GROUP SP. Z 00. 
Wydawca tytułu, spółka Media Point Group, 
jest częścią Platformy Mediowej 
Point Group Ś.A. 


POINT GROUP 


GPW: POINTGROUP (PGM) jj 
wiw.pont-grouppl 
„ADRES WYDAWCY: 
Jerozolimskie Business Park 
Al. Jerozolimskie 146 c; 02-305 Warszawa 
tel: (022) 347 50 00; aks: (022) 347 50 01 
PREZES ZARZĄDU: 
Michał M. Lisiecki 
WICEPREZES ZARZĄDU: 
Robert Pstrokoński officefipoint-group.pl 
BIURO REKLAMY: 
Marzena Nienałtowska (Trafic Manager) 
m.rienaltowskaapoint-group.pl 
tel: (022) 348 28 46 
Alina Makulec (Account Manager) 
tel: (22) 348 28 47 
Katarzyna Malinowska (Account Manageń) 
tel: (22) 348 2812 
Anna Pawiiczek (Account Manager) 
tel: (22) 348 28 42 
Krzysztat Piekarski (dyrektor) 
tel: (22) 348 2819 
MARKETING I PROMOCJA: 
Agnieszka Trzaskoma atrzaskoma(Bpoint-group.pl 
tel: (022) 348 2825 
PRENUMERATA (KRAJOWA): 
prerumerata(apoint-group.pl 
tel: (022) 528 1100 
(022) 5291210 
DYSTRYBUCJA: 
Pawel Gago dystrybucjadipoint-group.pl 


nasuwa, __ SEBEEŻE 


Wydaw czasza osrega, że sprzedaż sktunych 
1 ardiwaych narnerów czasgisma po cie ine niż wy 


rowna na okł est działaniem na szkołę wyacy 
1 sk odpowedzności kam |cywirą 


—---— „> Duzebaczenia na twa igiex.pl 
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ć 2 OPCJE PRENUMERATY — WYBIERZ SWOJĄ ) 


StoFilm 
Bipla 


ż PAKIET 100 HITÓW 
14 WYDAŃ W CENIE 2, FILMOWYCH NA 


WYDANIE Z PŁYTĄ DVD WWW.FILM.IPLA.TV * 


StoFilm 
Eipla 


4 PÓŁROCZNA PAKIET 100 HITÓW 
a A E-PRENUMERATA FILMOWYCH NA 
e MA TYGODNIKA „WPROST”** WWW.FILM.IPLA.TV* 


JAK ZAMÓWIĆ WYBRANĄ OPCJĘ ROCZNEJ PRENUMERATY MIESIĘCZNIKA „FILM”? 


DOKONAJ WPŁATY W KWOCIE 83,80 ZŁ LUB 130 ZŁ 
(STOSOWNIE DO TWOJEGO WYBORU JEDNEJ Z OPCJI) NA KONTO: 


MEDIA POINT GROUP SP. Z O.O. 
AL. JEROZOLIMSKIE 146C, 02-305 WARSZAWA 
NR RACH. 98 1140 1010 0000 5051 7500 1002 
TYTUŁ PRZELEWU: PRENUMERATA FILM 


* Pakiet StoFilm dostępny jest w płatnym internetowym kinie iplaFILM. Zapewnia miesięczny dostęp do 100 hitowych tytułów kinowych. 
Cena pakietu w zwykłej ofercie 29,90 zł, dla nowych prenumeratorów miesięcznika „Film” gratis. Więcej o pakiecie StoFilm na 
www film.ipla.tv 


** Prenumerata tygodnika „Wprost” dostępna na Twoim komputerze, telefonie, tablecie lub netbooku. 


12 GNIEWNYCH LUDZI 
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W83N39 


ELŻBIETA CIAPARA 


ŻURAWIECKI 


MAGDKLEK LANKOSZ 
ŁUKASZ MACIEJEWSKI 
ANITA PIOTROWSKA 

© 
„JAKUŚZ WRÓBLEWSKI 
AUTA ZUCHORA 

$ 
BARTOSZ 


ICO 


KIDMAN 


ANATOMIA 
STRACHU 


PERFORMANCE 
AT YOUR FINGERTIPS 


RACING-.|,DLCH" 
TACTILE TECHNOLOGY 


Dotknij szkiełka aby uaktywnić 


tego sportowego zegarka, między innymi EH 
i 


TISSOT 


SWISS WATCHES SINCE 1853 


4% 4 K: Experience more at 


compass split 


